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Rok XIX.

Mroki.
Dziwnie nieco wygląda tytuł niniej­

szego artykułu. Przecież na święto Du­
cha Światłości należałoby raczej pogwa
rzyć o świetlanych stronach bytowania
aniżeli o mrokach. Wszelako trudne

byłoby to zadanie, gdy mroki zalegaiace
świat i Ojczyznę naszą w szczególności
przytłaczają nas gęstwą prawie nieprze-
bitą.

Mógłby ktoś zarzucić, że w dni jas­
ne, gdy przyroda sama w cudnej swej
szacie nastrajać powinna pogodnie, nie
czas na myśli ponure, na pokazywanie
zatroskanego oblicza. Nie wahamy się
jednak mimo wszystko dziś właśnie rzu

cić kilka myśli, które zdolne są przy­
ćmić świąteczna radość życia i pobu­
dzić do zastanowienia,
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Jeżeli chcemy poddać należytej oce­
nie położenie, w jakiem się Polska zna­
lazła, musimy choć krótko naszkicować
obraz stosunków powojennych w Euro­
pie. Uwypukla się na nim rys wielce
jaskrawy i poniekąd niezrozumiały, któ

ry oznacza wybujały nacjonalizm, szo­
winizm. Zdawaćby się mogło, że te przy
wary ludzkości utonęły w potokach
krwi, wytoczonych na polach gig,anty­
cznych zmagań wojennych, a one nie­
tylko żyją, ałe jeszcze rosną w siłę i co­
raz szersze przybierają rozmiary. Ży­
cie powojenne narodów, ich wzajemne
stosunki nacechowane są chorobliwą
drażliwością. Jedne zapomnieć nie mo­
gą przegranej i połączonych z nia ofiar,
inne czasów niewoli i doznanych
krzywd.

A jednak fSrzyjść musi czas taki, że

urazy pójdą w zapomnienie, że rany się
zabliźnia i współżycie na innych niż

dotychczas spocznie podstawach. Jest­
to tymczasem tylko marzenie, ale takie,
które w szatę rzeczywistości przyobl,ec
sie musi, jeżeli ludzkość chce uniknąć
zagłady, jeżeli chce dążyć do prawdzi-
wego postępu i stworzenia znośnych
warunków bytu. Nacjonalizm i szowi­
nizm są najsilniejszemi zaporami na tej
drodze. Dla tego przeniknąć winno na­
rody przeświadczenie, że sa to obiawy
chorobliwe z prawdziwym patrioty­
zmem, miłością Ojczyzny, nic wspólne­
go nie mające. Umiłowanie własnej Oj­
czyzny nie jest równoznaczne z niena­
wiścią do innych narodów, czem grze­
szą nacjonaliści i szowiniści. Można

być dobrym patrjota nie ujadając wie­
cznie na sąsiadów,

Nie znaczy to, abyśmy przemawiali
za osłabieniem czujności narodowej,. za

zaniechaniem przygotowań do obrony
Ojczyzny. Przeciwnie. Chodzi raczej
o to tylko, aby nie rzucać głowni gore­
jącej na słomiany dach pokoju świato­
wego. Nie mamy do tego żadnej racji,
a leżeli rozlegają się wołania ,,ezjij
duch!14 — to tylko dla tego, że nad gło­
wami naszemi kłębią się ciągle chmury,
z których mógłby w nas pior,un ude­
rzyć.

Wiemy, że sąsiedzi nasi na zacho­
dzie, Niemcy, nie mogą przeboleć utraty
ziem polskich. Ich propozycje, aby nam

w drodze ,,pokojowej44 odebrać je z po­
wrotem, są jeszcze w świeżej pamięci, a

dyplomacja koalicji jeszcze się z niemi
nie uporała. Na wschodzie i północy
niemniej zaciekłych mamy wrogów,
czyhających na zgubę naszą, a prawdzi­
wych przyjaciół bardzo mało. Jedynie
Francja szczerze z nami trzyma, a szcze

rość ta jest tem mniej podejrzana, że

opiera się o — własny interes.

Horyzont naszej polityki zagranicz­
nej zasnuty-jest mrokami. Z tym fak­
tem liczyć się musimy, co jednak nie

powinno osłabiać w nas ducha, ałe ow­
szem pobudzać nas do wysiłków, aby
Polska stała się ,,ostoja duchowego po­

stępu ludzkości44 i aby chroniła ,,cywili­
zacje przed zalewem haseł nienawiści,
przemocy i rozkładu moralnego i ma­
terialnego44 - jak pięknie wyraża się
UTOgram Chrześcijańskiej Demokracji.
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Tylko silna Polska zdolna jest rolę
taką odegrać -Silna gospodarczo, goto­
wa do odparcia każdego zamachu na

swoją całość i zdrowa moralnie, Czy te
warunki u nas zachodzą? Czy jesteś­
my choćby na dobrej drodze do ich stwo

rżenia?
Co do pierwszego warunku to zdaje

się, że jesteśmy na dobrej drodze. Ud,a­
ło się uzdrowienie naszej waluty, ale
trawi nas choroba gospodarczego nie­
dołęstwa i zagraża zmarnowaniem
tak pięknie rozpoczętego dzieła. Umie­
liśmy wykrzesać ze społeczeństwa iskrę
zapału i poświęcenia, ale korzenie tego
piękne nadzieje rokującego drzew:ka
podgryza podjadek nieładu, nieudolnej
administracji, fatalnej organizacji pra­
cy i nieróbstwa, a nazbyt często także

pospolitego szujostwa. Złodziejstwa na

szkodę skarbu państwa, nieuczciwość

dostojników; otaczanie wydatna opieką
i p’oparciem ludzi niegodnych zaufania,
samowola dostojników państwwych,

Warunki rozbrojenia Niemiec.
Berlin, 29. 5. (PAT) Pisma tutejsze

dowiadują się z Londynu i Paryża, że
warunki dotyczące rozbrojenia, jakie
sojusznicy postawią Niemcom na naj-
bliższem posiedzeniu Rady Ambasado­
rów, będą prawdopodobnie następujące:

1) przerobienie 30 do 40 fabryk me­
talurgicznych m. in. zakładów Kruppa,

2) rozwiązanie niemieckiego sztabu

generalnego, istniejącego obecnie w tej
samej formie, co przed wojną,

3) zniszczenie planów mobilizacyj­
nych w myśl przepisów traktatowych,

4) rozwiązanie organizacji policji
wojskowej i zwolnienie ze służby pew­
nej jej części,

5) rozwiązanie towarzystw sporto­
wych, prowadzących wyszkolenie woj­
skowe. Z zastrzeżeniem wykonania po­
wyższych warunków sojusznicy zgodzą
się prawdopodobnie wyznaczyć ewaku­
acje strefy kołońskiej już na wrzesień.

Na poszukiwanie Amimdseoa.
Kopenhaga, 29. 5. (PAT) Na wniosek

ministra woiny Jacobsona do Spitzber­
gen zostaną wysłane na poszukiwanie
Amundsena dwa samoloty i okręt. Sa­
moloty będą kierowane przez por. Hor-

gena i por. Brunna. Ekspedycja wyru­
szy nie wcześniej, niż w dniu 4 czerwca.

Norweskie towarzystwo aeronautyczne
wystosowało do Amerykanina Mac Mil­
iana, którego ekspedycja ma wyruszyć
15 czerwca prośbę by przeszukał tery­
torium między Kanadą, a Grenlandia

ze szczególnem uwzględnieniem okolic
koło przylądka Columbia.

Nowy Jork, 29. 5. (PAT) W sobotę u-

dadza się trzej lotnicy, wśród nich zna­
ny lotnik Smith na pokładzie parowca
,,Ńabaria44 do Spitzbergen i stamtąd
przedsięwezma poszukiwania za Amun
dsenem na samolotach. Komitet ratun­
kowy na rzecz Amundsena zebrał, w

pierwszym dniu z publicznych składek
455 090 dolarów.

Za Starogard finansowo Bie jesteśmy
odpowiedzialni l

Warszawa, 29. 5. (PAT)’Na posiedze­
niu sejmowej komisji komunikacyjnej
przewodniczący pos. feartel (kl. Pracy)
interpelował obecnego na posiedzeniu
p. ministra kolei Tyszkę w sprawie ka­
tastrofy pod Starogardem. P. min. Ty­
szka udzielając wyjaśnień, oświetlił o-

rzeczenie sądu rozjemczego w tej spra­
wie, poczem, poruszając sprawę odszko­
dowań dla ofiar katastrofy, podniósł je­
szcze raz stanowisko rządu, a mianowi­
cie, że rząd polski nie może odpowiadać

za wypadki spowodowane przez siłę wyż
sza. P. minister zarazem przedstawił
zarządzenia, które mają na celu zagwa­
rantowanie bezpieczeństwa w ruchu ko­
lejowym na przyszłość. Pos. Dymkow-
skj (Chrz. Dem.) złożył wniosek doma­
gający się wprowadzenia biletów ulgo­
wych do stacji klimatycznych i innych
miejscowości kuracyjnych. P. min. Ty­
szka do wniosku tego odniósł się przy­
chylnie i obiecał, że w najbliższym cza­
sie wystąpi z odpowiednimi wnioskami.

przenoszących dobro swoich najbliż­
szych nad dobro kraju — to objawy nie

stety prawie codzienne.

Jeżeli Polska ma być silna, to prze­
dewszystkiem należy przeprowadzić re­
formę w dziedzinie duchowej. Wysiłki
całego społeczeństwa, najlepszych jego
elementów, musza iść w tym kierunku
i musza być bezwzględne, bo tylko ab­
solutna bezwzględność, wolna od wszel­
kiej pobłażliwości, jest iedynem lekar­
stwem. Cel ’przecież jest tak wzniosły,
ze środki i sposoby znaleźć się muszą i
musza być zastosowane, choćby na tejaa
jednostki ucierpiały.

Pogotowie na wszelki przypadek jęst
rzeczą nieodzowna i w tym kieru,nku
dużo sie czyni, choć ubogi skarb państ­
wa nie zniósłby ciężarów, jakich położe­
nie nasze prawdziwie wymaga. Tem

więcej starać się trzeba, aby cały naród
stanowił niejako rezerwę siły zbrojnej.
Tak być powinno, ale nie jest, bo — po­
mijając mniejszości narodowe — w sa­
mym narodzie polskim tak wielki jesz­
cze jest brak zmysłu państwowego, tyle
ciemnoty, atmosfera tak jest zatruta,
że lęk o przyszłość chwyta myślącego o-

hywatela. Nasza niwa państwowa to

jeszcze ugór, który wymaga gruntowne­
go przeorania, troskliwej uprawy i zdro

wego siewu.

Gdzież sa ci, którzy dzieła tego się
podejmą? Szczupła gorść oraczów i
siewców sili się nad tą pracą, która do­
bre wydaje owoce, bo piwa jest wdzię­
czna, ale ogromne zastępy dobrze przy­
gotowanych obywateli spędzają czas

swój w bezczynności, w dziwnej apatji,
która ogarnęła warstwy wykształcone.

Do nich dziś, jak już tyle razy, zwra­
camy się z apelem.: nieście światło pra­
wdziwej i zdrowej oświaty między ma­
sy pracujące, które wam za to wdzięcz­
ne będą, przygotowujcie państwu do­
brych obywateli, a wzmocnicie je we­
wnętrznie, utrwalicie jego podstawy.
Oczyszczajcie zatrutą atmosferę, porzuć
cie czcze żale i z dobrą wola a silną
wiara w niespożyte siły narodu idźcie

głosić ewangelię w szczytne posłannic­
two Polski, łagodzić waśnie i umacniać
wewnętrzne wiązadła — rozpraszać
mroki ciemnoty umysłowej.

Oto najważniejsze przykazania, które
na pamięć przywodzi nam święto Ze­
słania Ducha Świętego.

PfsgjsiBig dsfofis

i wkłady oszczędnościowe i płaci
najwyższe procenta.

Starostwo, u8. Słowackiego nr. 3.
(134:4
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ulica Mostowa nr. 10. I. piętro
gcdzinyprzyjęćod9do1iod3do7.
Sztuczne zęby, korony, mostki
wykonuję pierwszorzędnie. (13394

Przegląd polityczny.
Uwaga całej opinji, skupiona do nie­

dawna dokoła sprawy projektu IV roz­
bioru Polski, inaczej ,,niemieckiego pak­
tu bezpieczeństwa44, odwróciła się ku zu­
pełnie apolitycznej. Lot Amundsena do

bieguna północnego i niepewne losy po­
dróżnika zajmują dziś opinję przede­
wszystkiem. Jest w tem coś symbolicz­
nego. Skandynawja, kolebka Wikingów,
gniazdo Germanów, w pojęciu najbar­
dziej fanatycznych wszechniemców —

daje wzór rozbrojenia. Szwecja redukuje
armję, Banja znosi ją zupełnie, a Norwe-

gja pochłonięta jest lotem Amundsena
d”o bieguna. Niema tam bogactw ani lu­
dów, które możnaby obrócić w niewol­
ników.

Jedynie korsarskim sposobem skle­
cona spuścizna Hohenzollernów Repu­
blika Niemiecka nie wyzbyła się ideolo­
gii ludożerców politycznych. Od skraj­
nej prawicy do skrajnej lewicy głosi się
tam hasła zaboru, Ostatnio prof. Hans
Deibriick wystąpił z programem zaboru
Pomorza, Poznańskiego i Śląska. Prosty
kupiecki rachunek powinien przecież
przękonać Niemców, że germanizacja
Słowian zakończyła się przez reformację.
Wszystkie poczynania w tym kierunku
są straconym kapitałem, podobnie, jak
był podbój Irlandji przez Anglję.

W Niemczech dziwny brak trzeźwych
głów do polityki. W Anglji w czasie walk
o Irlandję nigdy nie było braku kryty­
cznych umysłów, przepowiadających nie­
powodzenie.

Podobnie w Polsce, każda akcja, czy
przeciw Niemcom, czy żydom albo Ukra­
ińcom — zawsze miała krytyków w spo­
łeczeństwie polskiem.

W Niemczech natomiast postanowie­
nia z góry narzucone przyjmują się ,,ów
czym pędem44. Ten osławiony ,,Kadaver-
gehorsam44 był zgubą Niemiec Hobenzol
lernów i będzie nim jeszcze.

Liczne przesilenia rządowe w Polsce

podczas ubiegłych lat, ludzie czarno pa­
trzący w świat, usiłowali tłumaczyć na

szym charakterem narodowym.
Tymczasem Beigja, kraj najbardziej

przemysłowy w Europie ze starą kulturą
polityczną — przeżywa przewlekłe prze­
silenie. Wybory ostatnie przyniosły nie­
spodziewany sukces socjalistom, którzy
uzyskali 1 głos więcej w parlamencie niż

katolicy, dotychczas najsilniejsza partja.
Socjalistom jednak brak do większości
bezwzględnej 29 głosów. Chcąc utworzyć
rząd, musieliby wejść w porozumienie
albo z katolikami, albo z liberałami. Nikt

jednak nie chce podjąć takiego ryzyka.
Wobec tego próbowano utworzyć rządy
l) czysto socjalistyczny Vandervelde, 2)
katolicki Vander Vyvere i 3) liberalny
Maxa. Wszystkie splezły na niczem. Od
7 tygodni niema rządu w Belgji.

We Francji powstanie marokańskie

złagodziło opozycję Milłeranda i Poinca-

re’go wobec rządu kartelu lewicowego,
który spotkał się z trudnościami ze stro­
ny komunistów i socjalistów.

Jedyna Anglja ma zdecydowaną więk
szość w parlamencie. Szczęścia jej to nie
przyniosło. W łonie rządu są silne róż­
nice zapatrywań na stosunek do spraw
europejskich. W kraju jest bezrobocie,
obejmujące blisko półtora miljona robo­
tników.

Turcja nie ma zamiaru rezygnować
z wilajetu Mossul, gdzie wybuchło po­
wstanie przeciw Anglikom.

Japonja, zmierzająca do stworzenia

imperjum żółtego, obejmującego Azję ca­
łą, wstrząsana jest wybuchami wulkani

cznemi, przeżywa jednak pozatem we­
wnętrzne przemiany, których echo nie
tak głośno u nas się odbija. Telegramy
donosiły o zamachach na członków dy
nastji i rządu. W ten spsób zrewolucjo­
nizowany robotnik japoński domagał się
praw. Pod naciskiem tych żądań ostat­
nio reforma parlamentarna pomnożyła
liczbę wyborców z 3 miljonów na 12. Czy
^powstrzyma to agitację bolszewicką? O

pieką społeczna w Japonji jest w powi
pąkach. 8-godzinny. dzień pracy nieznany,

Niemcy zorganizuję wielką armję!
Mów! min. Gessler..

Berlin, 29. 5. PAT. Na wczorajszem
posiedzeniu Parlamentu minister Reichs-

wehry Gessler w d!uższem przemówieniu
odpowiadał na zarzuty, podniesione przez
socjal-demokratów podczas wtorkowej dys­
kusji nad budżetem Reichswehry. Minister

oświadczył, że ani on, ani armja niemiecka
nie mają nic przeciwko rozsądnej pacyfi­
kacji pod warunkiem, że będzie ona po­
wszechna. Obecnie pomimo ograniczenia
liczebności sił wojskowych w Niemczech,
Austrji i Bułgarji, Europa utrzymuje około

pół miljona żołnierzy więcej, niż w roku
1913. W tym stanie rzeczy Niemcy nie-

tyiko nie mogą zra ejszać swojej arm.ji, ale
z chwilą uwolnienia się od ograniczeń, na­
łożonych przez traktat wersalski, będą
rausiaty przystąpić do organizacji wielkiej
armji. W’ dalszym ciągu minister przyznał,
że w r. 1923 Niemcy przekroczyły dwu­

krotnie przepisy traktatu, dotyczące roz­
brojenia, mianowicie wprowadzając wyszko­
lenie ochotników i fabrykację amunicji,
która w owym czasie była na wyczerpaniu.
Minister Gessler proponował wówczas za­
pytać ententę o pozwolenie, na co jednak
gabinet nie przystał ze względów, o których
minister woli nie mówić. Obecnie minister

zapewnia uroczyście, że wykroczeniom tym
został położony kres. W zakończeniu mi­
nister Gessler odpierał zarzuty o istnieniu

ścisłego kontaktu między Reichswehrą
a organizacjami monarchistycznemi. Jeżeli
w armji jest wielu oficerów monarchistów

_

powiedział on - wynika to stąd, że Reichs-
wehra musi przyjmować do swoich kadrów

,jedynie fachowców, byłych oficerów arraj
cesarskiej. Minister zapewnd jednak, że

wzmożenie w armji szacunku dla konstytucji
republikańskiej jest jego nieustanną troską

Królowie na wygnaniu.

Gdy po pogromie Germanów przez narody słowiańskie i romańskie poczęły trzeszczeć

trony, musiał także i car bułgarski Ferdynand Koburg strzepać dostojny proch ze swych
królewskich sandałów i uciekać ze Zofji. Od tego czasu ów były królik bałkański

zabija czas jak może, włócząc się po całej Europie i rozmyślając o dawne,j świetności

Rycina nasza przedstawia go, gdy ogląda zwierzyniec berliński. Naturalnie dyrekcja
ogrodu oddaje mu honory jak najrzetelniejszemu suwerenowi. To ,już leży we krwi

tych ludzi, że im nawet ekspomazaniec wysoce inponuje.

Wykład Amundsena zakazany
w Prusiech.

Było to w 1913 r. w Szlezwiku.

W pismach niemieck ch dziś pełne łamy
o zdobywcy bieguna, Norwegu Amundsenie.
Wkrótce wszechniemcy zaanektują Amund­
sena dla siebie, boć wedle popularnej
w Niemczech teorji Norwegowie są Gier-

raanami, a Gierraanie i Niemcy to jedno
Wobec tego warto przypomnieć opinji,

że w październiku 1913 r. Amundsen

przybył do Fłensburgu w Szlezwiku, na

zaproszenie Duńczyków, jęczących pod za­
borem pruskim, aby wygłosić odczyt

swych podróżach polarnych. Policja
w Fłensburgu zakazała wy Kładu nauko­
wego Amundsena z tego powodu, że

wykład odbyć miał się w języku nor­

weskim, tak bardzo zbliżonym do duń­
skiego. Był to okres ustawy antypolskiej
o wywłaszczeniu i ustawy o zebraniach

publicznych, zabraniające] publicznych
przemówień polskich, duńskich i francuskich
w Prusiech. Żaka% wydany Amundsenów
zwrócił uwagę całego świata cywilizowa
nego na położenie Polaków i Duńczyków
pod zaborem pruskim. Prusacy wreszcie

cofnęli zakaz, widząc oburzenie opinji
całego świata. Nie zaniechali jednak
metod ludożerczych wobec Polaków i Duń

czyków, aż wreszcie doczekali się wyprawy
krzyżowej całego świa!a cywilizowanego
na gniazdo rozboju w sercu Europy.

OpróZn!?nle Ruhry nastąpi (
16 sierpnia.

Londyn, 29. 5. (PAT). Reuter. Według
informacji, otrzymanych z miarodajnych
kół francuskich, obszar Ruhry stosownie do

układu, zawartego między Herriotem i Theu-
nisem z jednej, a Niemcami z drugiej stro­
ny, zostanie opróżniony dnia 16 sierpnia
W tym samym czasie zostaną wycofane
wojska okupacyjne z trzech miast: Dussel­
dorfu. Duisburga i Ruhrortu. Okręg ten

niema nic wspólnego ze strefą kolonską i

zostaje opróżniony, ponieważ Niemcy wy­
pełniły już pewne zabowiązania wynikające
z planu Davesa.

0 podróży min. Skrzyńskiego
do Ameryki.

Paryż, 29. 5. (PAT). ,,Erę Nouvelle44

przywiązuje wielką wagę do mającej_ się
niebawem odbyć podróży min. Skrzyńskiego
do Stanów Zjedn. Dziennik spodziewa się.
źe rozległa wiedza i logika argumentacji
min. Skrzyńskiago pozwolą Amerykanom
wyrobić sobie dokładne pojęcie o sprawach
Europy oraz o roli, jaka przypada Stanom

Zjedn. wobec trudności, z jakiemi walczą
narody Furopy.

Czy w Mos§ulu wybuchło
powstanie?

Wiedeń, 28. 5 (PAT1, Tute,jsze posel­
stwo angielskie zaprzecza doniesieniom o

rzekomem powstaniu na terenie Mossulu,
stwierdzając, źe wiadomości te są zmyślone

K!ęska powstańców marokkeńskich

Madryt, 29. 5 . (PAT). Dziennik ,,Siglo
Futuro44 donosi z Melilli że według wiado­
mości ze strefy francuskiej, powstańcy mieli

ponieść olbrzymią klęskę, w czasie której
miało zginąć 524 wojowników. Podobno
brat Abd-el-Krima jest ciężko ranny.

W Albanii rozruchy.
Z Albanji dochodzą alarmujące wiado­

mości o powstaniu zwolenników Fan Noli,
którzy prowadzą gwałtowną agitację prze­
ciwko rządowi Aahraeda bej Zogu. Z Włoch

przybywa,ją liczni emigranci na tery torjum
albańskie. Przywódcą tego ruchu _jest
Kemal bej Brijani. W powstaniu biorą
udział również Macedończycy. W Tiranie

opublikowano odezwę, wzywającą rocznik
1905 pod broń. Achmed bej Zogu powró­
cił do Tirany.

Narady dyplomatyczne.
Praga, 29. 5 . (PAT). ,,Republika44 donosi

półoficjałnie, źe dr. Benesz przed najbliższą
sesją Rady Ligi Narodów uda się na 3 dni
do Paryża celem odbycia konferencji z rzą­
dem francuskim.

Londyn, 29. 5. (PAT). ,,Daily Telegraph44
donosi, że Chamberlain spotka się z Brian-
dem na sesji Rady Ligi Narodów w Gene­
wie i przeprowadzi z nim rozstrzygającą
konferencję w sprawie paktu gwarancyjnego.
Odpowiedzi i francuska i angielska na propo­
zycje niemieckie wysłane zostaną najprawdo­
podobniej dopiero po tej konferencji.

Nowe wybory w Belg!i?
Paryż, 29. 5 . (PAT). Brukselski kore­

spondent ,,Journala44 donosi z Brukseli, że

po niepowodzeniach Maxa liczyć się obecnie

należy z możliwością rozwiązania izby i senatu.

Wywłaszczenie na Litwie.
Donoszą z Kowna: Gabinet litewski

przyjął poprawkę do ustawy o reformie

rolnej. Wedle te,j poprawki, wywłaszczone
z ziemi zostaną wszystkie te osoby, które

służyły w byłych formacjach wojskowych
Jermonta i Wirgolicza, dalej te osoby,
które służyły lub służą w armji polskiej,
albo też, które prowadzą akcję przeciwko
niezawisłości Litwy.

Zgoda francusko-angielska.
Anglja i Francja doszły do porozumienia

w sprawie ustalenia listy uchybień nie­
mieckich, oraz w sprawie pisma, mającego
być wystosowanera do Niemiec.

Polska przeciw wojnie gazowe}.
Z Genewy donoszą: Komisja wojsko­

wa odbyła dwa posiedzenia, na których zaj­
mowała się wnioskami delegacji amerykań­
skiej i polskiej w sprawie wojny chemicznej.
Przeważyła teza polska, że wydanie zakazu

tylko wywozu i wwozu środków p_rowadze­
nia wojny chemicznej i bakterjologicznej nie

byłoby w stanie rozwiązać sprawy. Ponie-

w,jż delegacje na obecnej konferencji nie
mają niezbędnych instrukcji w tym kierun­
ku, postanowiono w najbliższym czasie zwo­
łać specjalną konferencję, która zajmie się
sprawą zakazu wojny chemicznej i bakter­
jologicznej,

Obecnie prace komisji wojskowej i praw­
nej poświęcone są w znacznym stopniu zba­
daniu ilości państw, których ratyfikacja kon­
wencji jest niezbędną, aby konwencja ta

weszła w życie. Sprawa ta napotyka na

wiele trudności. Prawdopodobnie ilość państw,
uznanych ostatecznie za niezbędnych kon­
trahentów będzie wynoszą 20. Polska zdaje
się wejdzie w skład niezbędnych kontra­
hentów.

Oxiś w HBledaEfielEę

odbędą się

Wyścigi
i konkursy hipniczne
na placu przy szosie Szubińskiej.

Początek o godzinie 2-ej po południa.

12427

mm’AłE OSZCZĘDNE
OO NABYCIA WE WSZYSTK!CH

PERFUMERJACrt i SKŁADACH APTEOZNYCH

Stanisław Skóra I S-ka, skład Przy­
borów biurowych, znana już w Bydgo­
szczy firma bierze udział w wystawie u-

rzadzeń biurowych w liceum handło-
wem przy ul. Chwytowo 12 w dniu 30,
31 maja i 1 czerwca b. r. i wystawia taro

maszyny do pisania wszelkich typów,
powielacze, meble biurowe i t. p. na co

zwracamy Szan. Czytelnikom specjalna
uwagę.
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ODPOWIEDNI NA KAŻDĄ PORĘ ROKU.
Samochód zamknięty musi przedewszystkiem być użytecznym

i pewnym.
Karetki Ford swą, jakością przewyższają wszystkie inne lekkie

samochody. Można je spotkać zarówno na ulicach miast, jak i na

wiejskich drogach; będąc ważnym czynnikiem w życiu zawodowym
i towarzyskiem, samochody te wygodą i niezawodną służbą wszędzie
zyskują uznanie swych posiadaczy.

Karetka Ford nadzwyczaj łatwa do kierowania i niezwykle
tania w użyciu.

Do budowy jej używane są wyłącznie materjały pierwszorzę­
dnej jakości, a każda najmniejsza nawet część podlega drobiazgowemu
sprawdzeniu.

Prosimy odwiedzić najbliższego przedstawiciela, który chętnie
udzieli szczegółowych informacji i zademonstruje wszystkie typy ka­
retek Ford.

PRZEDSTAWICIELE NA POLSKĘ i w. sn . GDAŃSK:

BYDGOSZCZ
Wytwórnia motorów jezdnych

,,Staaie"
PO",’;A.Ń

J. Zagórski fc A. Tatarski

WA.SSZAWA
,,Elibor1S. A . Handi. Przemysł.

Ł. J. Borkowski

ŁÓDŹ
,,Elibor11 S. A . Handi. Przemysł.

Ł. J . Borkowski

POZNAM
,,Elibor11 S. A . Handi. Przemysł.

Ł. J. Borkowski

ŁÓDŹ
Spółka dla Sprzedaży

Samochodów.

KATOWICE
,,Eiibor" S. A . Ha dl. Przemysł.

Ł. J. Borkowski

KATOWICE
Dr. Eryk Sydow

LWÓW
,,Eshape" Sp. Handi. Przemysł. Z. O . P.

KRAKÓW
Ludwik Hubicki

KIELCE
Bracia Z. A S. Przygodzcy

KUTNO
W. Niklewcz

H. Karczewski i S-ka

TORUŃ
Centrala Samochodów i Akcesorji

M. Hartwig i S-a

SOSNOWIEC
Tow. Przem.-Handi. ,,Oskard"

Sp. z Ogr. Odp
GDAŃSK

,,Elibor" Sp. Akc. Handi. Przemysł.
Ł. J. Borkowski

STRYJ
B-cia Horodyscy

Warsztaty Maszynowe
OSTRÓW (Wielkop.)

Kielman i Wentzel

LUBLIN
Lubelski Syndykat Rolniczy

Sp. Akc.

PŁOCK
Pol. Tow. Automobilowej

Komunikacji Sp. z ogr. odp.
WILNO

W. Malinowski
Dom Przem.-Handl. Sp. z O. O

WŁOCŁAWEK
Józef Skrobecki

RADOM
Inż. W. Kechel

Biuro Techn,-Handl.
GDAŃSK

von Alvensieben St Thiel
G.m.b.H,

NYTYCK
J. Klein

P.14,
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poleca:
IKMcSienM - - najnowszej konstrukcji
fcfe ii (K en TO Bc S - do pieczenia mięsa i ciast

H eass Hcem - - - - do prasowaniaBISŚcfficss—---- kąpielowe
P 8 ie C e —- doogrzewaniapokoi
A hb aa sram! TO dla: lekarzy, laboratorium,

przemysłu, fryzjerów
0S aa B sa fi Sa 8 -- do oświetlenia gazowego

Informacji udzielają:
Rinn, enrmiłaż. r,,nwni^^8 IbL630 1631.
Biura sprzedaży Gazowni^,j BtHga ,4 M 635.
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to najtańsze źródło światła, ciepła i siły
Cfe(SaaK to czystość! oszczędność! wygoda!
(Oossk nie wytwawa dyma! popiołu! sadzy!
Oświetlan?e gmwwa jest beswarunfe. najtańsze.

eSostffiffiH’caKCE;
wszelkich przyborów
gazowych

Prosimy żądać ofert

3 Bnformacji. 13371

instalacje
,CSjfe:

Koks, smołę, a moniak,
benzol po bardzo przy­
stępnych cenach-

a

i

0 zdrowie moralne Harodit.
Z powoda odznaczenia Stefana Żerom­
skiego wstęgą orderu ,,Odrodzenia Pol­

ski".

P. Minister Oświaty Grabski w spra­
wozda,niu swem o zbrodni w gimnazjum
im. Lelewela w Wilnie na Sejmowej Ko­
misji Oświatowej podał do wiadomości

ogółu zastraszający iście przejaw, że oto

istnieją ja,kieś tajne związki młodzieży
z hasłem wyzwolenia od rodziny, Boj?a
i honoru, a w miejsce tego... używania
życia, — krótko mówiąc i właściwie —

rozpusta, zaczem idzie oczywiście mo­
żliwość takich zbrodni, jak ostatnia.
Zresztą nie jest ona odosobniona, bo raz

wraz czytamy o samobójstwach mło­
dzieży, wiemy, choć może nawet mniej
to rozgłaszamy o jej demoralizacji, wresz

cie czyż nie przerażającą jest rzeczą,
iż zbrodnia wileńska znajduje nietylko
tam na miejscu, ale w kraju również
miedzy młodzieżą uznanie i pochw_ały?.
Na groby ,,nieszczęśliwych młodzień­
ców14, jak nazywa ich p. minister Grab­
ski. zanosi się kwiaty i wydaje odezwy
gloryfikujące czyn.

W analizie przyczyn tego przeraża^
iacego dla narodu zjawiska, jak rów­
nież w programie sanacji — w odniesie­
niu do działalności samego Ministerst­
wa W. R. i O. P. zapowiedział p. mini­
ster jedynie zmianę dotychczasowego
systemu papierowego na osobiste styka-
kanie się ministra i władz ze szkołami
i społeczeństwem, ale natomiast nie

wspomniał ani słowem o obowiązku Mi­
nisterstwa piętnowania w dojrzałem spo
łeczeństwie tego wszystkiego, co niwe­
czy wychowawcza działalność szkoły.

Lekceważenie tego obowiązku przez

St, Braudowski. 36.

inSMjejttńla.

Powieść w 3 częściach.
Część I i U spisana według bydgoskich i pasin,"ń-
skich aktów kryminalnych, część III według pa­

miętnika Marji Skower.

(Ciąg dalszy)
Część druga.

t W KORONOWIE

Wyrok śmierci na Skowerze nie zo­
stał wykonany. Jego nieposzlakowane
dotychczas życie, jako też i ta okolicz­
ność, że mordu nie dokonał w celach ra­
bunkowych, skłoniły sąd do polecenia
go łasce monarszej. W trzy tygodnie
później przyszło też ułaskawienie, a try­
bunał skazał go na dożywotnie więzienie.

Pierwszy do celi Skowera przyszedł
z tą wiadomością dr. Joel. Skower nie
okazał jednak najmniejszego wzrusze­
nia. Był on apatyczny i zrezygnowany
na wszystko.

- Comizalos-mówiłzgoryczą-
spędzić resztę życia w kaźni, pod hań­
biącym zarzutem żono- i dzieciobóstwa,
a do tego z samowiedzą swej niewinności
i tej strasznej krzywdy, jaką mi wyrzą­
dzono!

I faktycznie jego psychiczny stan

uległ takiej depresji, ogarniało go takie

pragnienie spokoju, choćby śmiercią pod
toporem kata o,kupionego, że z przestra­
chem myśłał o tych męczarniach du­
sznych, jakie go wskutek ułaskawienia

pewnego przedpołudnia został zaprowa­
dzony do kancelarji prezydjalnej i tam

prezydent sądu z uroczystym ceremo­
niałem zawiadomił go o akcie łaski ce­
sarskiej, Skower odezwał się z szyder­
czą boleścią:

— Panowie wezwaliście mnie do sie­
bie jak na zbawienie, i obdarowujecie
mnie życiem, podczas gdy właśnie za­
branie mi go byłoby dla mnie łaską i wy­
bawieniem. Tylko zwierz jest tak do ży­
cia przywiązany, że po nad śmierć prze­
nosi życie choćby wśród największych
katuszy pędzone. Co ja, niewinnie ska­
zany cierpieć będę, tego sobie panowie
ani wyimaginować nie potraficie.

I nie podziękował, nie skłonił się na­
wet prezydentowi i asystującym mu rad­
com. Obojętnie i ociężale wrócił do celi,
gdzie mu znów kilka dni upłynęło na

ponurych rozmyślaniach. A jego nie­
chęć do życia wzmogła się jeszcze bar­
dziej, gdy go pewnego wieczora uwiado­
miono, że nazajutrz bardzo rychło rano

udać się musi z partją innych więźniów
do zakładu karnego w Koronowie, któ­
rego mury miały go żywcem pogrzebać
aż do śmierci — a i po śmierci nawet.
Czuł instynktownie, że droga do Koro­
nowa będzie dla niego gorszą i przy­
krzejszą, niżby nią była krótka droga na

plac stracenia w więziennem podwórzu.
W tym to czasie nie było jeszcze ko­

lejki do Koronowa. Skazanyc,h prowa­
dzono podówczas na miejsce przezna­
czenia pieszo, skutych jednym łańcu­
chem i pod silną eskortą. Drogę tę ska­
zańcy odbywali w jednym dniu, a wy­
prowadzano ich z miasta przed świtem
jeszcze, aby widok ludzi, przykutych jak
zf^OTzęta do jednego łańcuch% ni^ wy;

woływał zbiegowiska na ulicach mia­
sta.

To też ciemno jeszcze było i gwiazdy
silnie skrzyły się na niebie, gdy strażnik

wyprowadził Skowera z celi i zawiódł go
do sieni, gdzie już czekało kilkunastu

zbrodniarzy, także do Koronowa prze­
znaczonych.

Już i wtedy obowiązywała reguła, że
kto na dłuższą niż na jednoroczną karę
więzienia skazany został, ten musiał od­
siadywać ją w Koronowie lub w Rawi­
czu. Do Rawicza odsyłano protestantów,
do Koronowa katolików. Wszyscy na

dłuższe więzienie skazani należeli do

kategorji gorszych przestępców, i Sko­
wer na pierwszy rzut oka poznał po ich

fizjognomjach, w jakiem znajduje się to­
warzystwie.

W sieni rozpięty był sporej grubości
łańcuch, u którego w dwułokciowych
odstępach wisiały znów tak zwane

szpangi czyli rodzaj żelaznej obrączki,
którą zamykało się rękę skazańca tuż

pod pierwszym jej przegubem, przyczem
na przemian jednego więźnia po jednej,
drugiego zaś po przeciwnej stronie głó­
wnego łańcucha ustawiano.

Skower dostał czwarte miejsce z rzę­
du. Gdy poczuł zimną obręcz na rę’ce
i gdy wstrząsnęło nim lekkie uderzenie
młotka, którem szpanga się zamykała,
wtedy znów po raz niewiedzieć już który
obudziła się w nim świadomość, że po­
łożenie głowy na pniu katowskim by-
łoby^mu mniejszą męczarnią, a raczej
wybWieniem z tych długich męczarni,
jakie teraz widział przed sobą.

Gdy otworzono bramę i dano komen­
dę do pochodu, na ulicy szarzało już
^iatło, i miłę, i?płc .MfiSł?

z niej na więźniów, prawie godzinę
w chłodnej sieni tMsymanych.

Pierwszych kilkaset kroków o mało
nie doprowadziły go do szału. Brzęk żela­
znych ogniw, klątwy eskortujących do­
zorców, i częste szarpnięcia łańcuchem,
spowodowane nierównym krokiem przy­
kutych do niego ludzi, wbijały mu się
do uszu, do mózgu, targały nerwami
i odbierały przytomność. Począł się sam

zataczać i szarpać łańcuchem tak, że

idący przed nim i za nim więźniowie
jęli go najpierw nawoływać, potem wy­
myślać, a nawet padło mu na plecy jedno
uderzenie z uwagą, aby szedł równo
i ,,nie targał". Trwało spore pół godziny,
nim był zdolny zastosować się do tej
rady.

Droga prowadziła ich Okolem i przez
most na śluzie. Gdy się do niego zbli­
żali, zeszło właśnie słońce i łagodnym
przetworem różu oblało kościelne wieże1
i co wyższe dachy Bydgoszczy.

Skower spojrzał na miasto i w tej
chwili zamroczył go straszny, niedający
się określić słowami ból. Cały huragań
wspomnień rzucił mu się na mózg i aż
do uduszenia go przygniatał.

Tam, wśród tej powodzi różowego
światła, wśród tych murów co tylko
słońcem rozjaśnionych, spędził przecie
tyle dni szczęśliwych, zawsze marzeń
a nieraz i upojenia pełnych — tam każda
wieża, każdy front strzelającego gmachu
budził w nim’jakieś wspomnienie, zwy­
kłe wesołe, a jeśli nawet i smutne, to
smutek ten wśród wolności i swobody
i tak pięknym mu się wydawał w porów­
naniu do obecnego losu, a jeszcze bar­
dziej do tego, jaki od jutra go czeka. ,

--w-?



..” Str. 4, - DZIENNIK BYDGOSKI, niedziela, 31 maja 1925 r. Nr. 125.

Min. W. R. i O. P. nigdy może jeszcze
nie przybrało tak zastraszających form,
jak to ma miejsce z wyróżnieniem przez
Ministerstwo literackiej działalności St.
Żeromskiego, któremu Ministerstwo

przyznało niedawno nagrodę literacka,
obecnie zaś nie zaprotestowało przeciw
najwyższemu odznaczeniu tego pisarza
w dniu 3 maja b. r., kiedy to on jeden
jedyny na cały naród otrzymał w dniu
tym w,stęgę orderu ,,Odrodzenia Polski14

Czytając te słowa, niejeden zapewne
zdziwi sie: jakżeż to — wszak Żeromski,
to obok Reymonta najgłośniejszy pisarz
w Polsce, znakomity talent! Owszem,
nikt temu zaprzeczyć nie próbuje, ale
to nie sa jeszcze tytuły do nagród, przy­
znawanych przez Ministerstwo i przez
Rząd. Albowiem dla Ministerstwa W.
R. i O. P. jeżeli nie chce, aby w społe­
czeństwie powtarzały sie zbrodnie wi­
leńskie, — nie rozgłos i talent, ale wła­
śnie to zdrowie fizyczne, moralne i u-

mysłowe, które p. Grabski zamierza sze­
rzyć w szkołach i w społeczeństwie, ja­
ko główny warunek bytu narodu. — o-

woż to zdrowie właśnie musi być dla Mi
nisterst,wa sprawdzianem wartości pisa
rza i obywatela. Tymczasem o_to uczeń

szóstej, siódmej czy ósmej klasy szkoły
średniej, a może nawet i młodszy, o-

itwarłszy ,,Przedwiośnie" Żeromskiego,
bo wszak dzieło laureata Min. i Rządu,
czytać z obowiązku powinien i czytać je
będzie, choćby mu to nawet wzbronio­
no, znajduje w niem zamiast zdrowia i

czystości ciała i ducha gloryfikacje roz­
pusty moralnej i fizycznej. Rozpustni­
kami bowiem moralnymi i fizycznymi
’są i uwodziciel cudzej narzeczonej Ba-

ryka i p. Laura Kościeniecka, zdradza­
jąca cynicznie narzeczonego. Nie o to

ijednak idzie, bo wolno jest autorowi od­
twarzać w powieści wszelakie zło, ale o

aprobatę i pochwałę, jakiej hańbie dwoi

ga tych ludzi udziela laureat Minister­
stwa i Rządu - Żeromski. On to bo­
,wiem, jakgdyby obawiając się, aby po­
;stępek p, Laury i Baryki nie spotkał się
z naganą i potępieniem jakiejś kobiety
;czy mężczyzny, respektujących godność
l!udzką i katolicką etykę’, - stosuje w

;,,Przedwiośniu" niezwykłą i niewskaza­
ną nawet w powieściach formę ,,przypi-
Sku od autora11, w którym, podniósłszy
uprzednio w samej powieści wiarołom-
stwo do rzędu ,,czystego szczęścia14, na­
zywa następnie to, ,,co się dokonało w

zamkniętym na klucz pokoju p, Laury44,
’,,najistotniejszym, najzdrowszym, naj­
;tęższym obrazem przedwiośnia44 i boleje
gorzko,’ że ,,prutiena czytelnika (czki)44,
który (a) zresztą zgdry jest według Że­
romskiego g,,niezdrowy, zepsuty i pełen
cynizmu44, pozbawia autora możności

wprowadzenia do dzieła ,,najniezbęd­
niejszej części swego pomysłu44 i ,,zdro­
wej tryskającej życiem jego treści44.
(,,Przedwiośnie44, str. 224/5,). Powyższe
słowa, jako osobisty pogląd, kto wie —

może najpoczytniejszego pisarza w Pol­
sce, sa tak strasznem niebezpieczeńst­
wem dla zdrowia i duszy narodu i mło­
dzieży, że niema dość rozpaczliwych
słów, któremi należałoby je napiętno­
wać. Albowiem słowa p. Ministra Grab­
skiego o zdrowiu fizycznem, moralnem
i umysłowem nie rychło dotrą do mło­
dzieży ale natomiast Żeromskiego
czytają i czytać będą wszyscy, a prze­
cież nikt nie zaprzeczy, że są one goto­
wym programem dla owych tajnych
’związków młodzieży z hasłem użycia i

rozpusty, programem nadto przez Min.
; W. R . i O, P, pośrednio aprobowanym,
! jeżeli autor ich otrzymuje najpierw na­
;grodę Ministerstwa, a ostatnio najwyż­
;sze odznaczenie narodowe. Pierws.ze,
zależne wyłącznie od Min. W. R. i O. P.,
nie powinno było wogóle mieć miejsca,
przeciw drugiemu zaś, jeśliby zostało
’dokonane wbrew woli Ministerstwa,
^należało z tytułu najwyższej pieczy nad
zdrowiem ducha narodowego i moral­
ności publicznej zaprotestować tak, aby
protest był słyszany przez wszystkich.

; Nie wolno bowiem Ministerstwu W.
’R. i O. P, wyróżniać wielkich nawet ta­
(lentów, jeżeli one sieja zgniliznę moral­
ną, nie wolno w Polsce wstęgi orderu
,,Odrodzenia44 dawać ludziom, którzy
gloryfikują ruję i poróbstwo, drwią z

etyki i uczciwości, głoszą kult wolnej
jniłości.

I dlatego to do programu sanacji
szkolnictwa i wychowania trzeba rów­
nież włączyć nakaz, aby Ministerstwo
W. R, i _O . p, nietyłko,w-.obrębią szkoK

nictwa, ale także gdy występuje jako
najwyższa państwowa strażnic_a oświa­
ty i kultury narodu, w sądach swych
o ludziach i czynach uwzględniało prze­
dewszystkiem ich stosunek do chrześci­
jańskiej etyki i protestowało rozgłośnie
przeciw naruszaniu jej praw. Wtedy
bowiem dopiero wytworzy się zdrowa

opinją publiczna i wtedy umożliwi się
nauczycielstwu w-ypełnienie tego po­
słannictwa, o którem mu tak często
mówi Ministerstwo

Jeśliby zaś Ministerstwo i w przy­
szłości miało nagradzać tych, co szerzą

zepsucie moralne, jak się to stało obec­
nie, - to na nic się nie zdadzą mądre
plany reform i na marne pójdzie praca
nauczycielska.

O tem niechaj w działalności swej
zechce pamiętać p. Minister W. R . i
O. P.

Dr. Tadeusz Mendrys,
pose_ł na Sejm.

Z PR0WfiNCJI.
FORDON. (Rocznica). Tow. Przemysłowe w

Fordonie obchodzi dnia 1. czerwca br. w Strzel­
nicy czwartą rocznicę swego istnienia. Od godz.
4. popoł. koncert w ogrodzie z urozmaiceniem

jak: strzelanie do tarczy, kręgielnia, oraz roz­
maite inne gry o nagrody. Wieczorem tańce.

Szanownych obywateli miasta i okolicy oraz

gości wycieczkowych, którzyby chcieli wspólnie
z Towarzystwem spędzić wesołe chwile, jak-
naj uprzejmiej zaprasza Zarząd.

Z Szubina.
Projekt upiększenia miasta. — Bank Ludowy.
- Tydzień Ociemniałego Żołnierza. — Zawody

strzeleckie.

Zewsząd opisuje się o upiększeniach miast
i wsi, tylko w Szubinie nie było o tem słychać,
lecz znalazł się jeden burmistrz p. Grus, który
szczerze począł pracować nad’ upiększeniem na­
szego miasteczka i wszelkiemi sposobami stara

się, by projekty jego zostały wykonane, a prze­
dewszystkiem zatwierdzone przez radę miejską.
Najważniejszy projekt jest przeniesienie tut,

targowiska z placu przed kościołem na inne

miejsce, a z tegoż, zrobić plantację miejskie.
Należy to pochwalić, bo dotychczas w dni

targowe, w czasie nabożeństwa sprzedawano by­
dło, robiąc krzyk i hałas, przeszkadzając w od­
prawianiu mszy św.

Na-stępny projekt o założeniu nowej ulicy do
dworca, każdemu się będzie podobał. Przede­
wszystkiem droga ta jest bliższa,, a na, obcych,
przybywających do Szubina, zrobi o wiele lep­
sze wrażenie, jak dotychczasowa ulica Dworco­
wa, która jest prawie że zabita stodołami. Natu­
ralnie, że w tym roku wykończyć jej niepodo-
bno, lecz zaprowadzi się w najbliższym czasie
ścieżkę publiczną, na co jednak niechętnie się
godzi właściciel hotelu niem. p. Ristau, bo szko­
da mu części ogrodu. Zapewne, że p. burmistrz
o to zezwolenie się wystara.

Od początku niepodległości, istniał u nas w

Szubinie polski ,,Bank Ludowy", który przez nie­
omal cztery łata spał i był nieczynny-m dopiero
w styczniu br. ożywił się. Za staraniem dyrekto­
ra p. Palickiego, i nowego kierownika p. Syno-
rądzkiego, wyremontowano wszystkie ubikacje,
biurowe, zaprowadzono nowe książki, otworzono
konta i dziś po 5 miesiącach posiada dosyć kli­
enteli, a przyszłość ma piękną.

Jak w Bydgoszczy, tak i u nas odbywa się
tydzień ociemniałego żołnierza z dniem 24 5. br,
Przewodniczący Koła Czerwonego Krzyża p. Kry­
gier bardzo sie stara o uzyskanie jaknajlepszych
wyników zbiórki, dla naszych b. żołnierzy-bie-
daków. Sam roznosi plakaty ogłoszeniowe i na­
mawia do współpracy. Zrobiono około 15 puszek,
z których część oddano do niższych urzędów a

resztą urządza się w pierwsze i drugie święto
Zielonych Świąt zbiórki uliczne. Miejmy nadzie-i

ję. że zbierze się choć parę setek, bo są na to

widoki.

Przyglądając się w niedzielę, prawie każdy
wrzucił kilka groszy, i więcej, do puszki. Pomi­
mo, że jest to ostatni tydzień przed pierwszym
i w naszem mieście często się zbiera na cele do’­
broczynne, to nikt nieśmiał przejść obok puszki,
ni_ewrzucając do niej kilka groszy. Nawet bur­
mistrz p. Tomaszewski z Rynarzewa zamówił
sobie jedną puszkę, by módz dopomódz tak wa­
żnej zbiórce.

W drugie święto Zielonych Świąt odbędą się
coroczne zawody strzeleckie o mistrzostwo i na­
grody tut. Tow. Powstańców i Wojaków, wspól­
,nie z Tow. Powst. i Woj. w Rynarzewie, w strzel­
nicy tegoż miasteczka. Święto to zapowiada się
dla naszych Wojaków nadzwyczaj uroczyście, o

ile dopisze pogoda. O przebiegu tej uroczystości
napiszę później. S. S.

,,paEGin
Creme Maeedoin ,,MOTOR

Chroni idea!nie od pśegSw i opalenia!

Ze stolicy Koc!ewia.
Z życia kulturalnego w mieście. — Niemczyzna
na ulicy. — Tow. Kulturalno-Oświatowe i ich

działalność. — Święto pułkowe.
(Koresp. własna ,,Dziennika Bydg.")

W niniejszym moim liście zamierzam zazna

jomić Szan. Czytelników w pierwszym rzędzie
z życiem kulturalnem naszego miasta. Staro

gard — to jedno z najbardziej polskich miast
na Pomorzu, a gdyby pewne czynniki nie sta­
ły rozwojowi polskości i życia narodowego na

przeszkodzie i nie wprowadzały w tutejsze sto­
sunki pewnego rozdźwięku, to miasto nasze by­
łoby jednem z najbardziej polskich w naszej
Rzeczypospolitej.

Niejednemu’, przybywającemu tu z czysto pol­
skich okolic, podpadnie zapewne dość wielkie
jeszcze panoszenie się języka niemieckiego na

ulicy. Z tego jednak nie trzeba wnioskować, że

wszyscy mówiący tu po szwabsku, są już tem-
samem Niemcami. Długoletnie przyzwyczajenie,
niedbałość, i obojętność są tego przyczyną. W

poważnej mierze przyczyniają się do tego we­
dług mego zdania odbywające się tu w niedzie­
lę nabożeństwa niemieckie w tutejszym koście­
le parafjalnym. Dużo Polaków, wobec braku

miejsca na polskich nabożeństwach, uczęszcza
na niemieckie. Dla osób starszych i pod wzglę­
dem narodowym stałych i nieugiętych, nie przy­
niosłoby to może żadnego uszczerbku, ale je­
żeli się zważy, że na. niemieckie nabożeństwa
uczęszcza w wielkiej mierze młodzież dorasta­
jąca, która nie korzystała z nauki polskiej, to

stwierdzić można, iż dla życia narodowego w

naszem mieście jest to bądź co bądź bardzo
szkodliwe.

Przeciwko używaniu języka niemieckiego za­
miast, polskiego przez liczną młodzież, walczy
się tu energicznie. Na licznych zebraniach roz­
maitych towarzystw tutejszych, nawołuje się ’u­
stawicznie do poniechania tego niemądrego i

niegodnego Polaka zw-yczaju, posługiwania się
językiem niemieckim. Z niemczyzną walczy prze­

dewszystkiem szkoła i tutejsże tow/arzystwo
kulturalne i oświatowe.

Do większego zamiłowania wszystkiego co pol­
skie, a zatem do pobudzania języka i’ zwyczajów
polskich, przyczynia się w wielkiej mierze ,T.
C. L . przez urządzanie odpowiednich wieczor­
nic oświatowych, które urozmaicone bywają mu­
zyką, śpiewem i deklamacjami, które _przez to

ściągają licznych słuchaczów rekrutujących się
nie tylko z pośród młodzieży szkolnej, ale i

dorosłych osób.
Obok T. C. L,, które jest tu bardzo ruchliw-e,

pracuje rów-nież w dziedzinie kulturalnej Tow.
,,Scena Polska" z bardzo sprężystym i pracowi­
tym zarządem. Jest to towarzystwo, które ma

głównie na celu urządzanie odpowiednich przed­
stawień z koncertami. Tow,/to ;w sezonie zimo­
wym uraczyło mieszkańców naszego grodu kilku
ślicznemi przedstaw-ieniami. Ponieważ do tow.

tego należą wytrawni amatorzy, a nawet czę­
ściowo byli aktorzy, przeto przedstawienia te

stoją na dość wysokim poziomie. W ostatnim
czasie zorganizowano nawet orkiestrę. Występy
jej cieszyły się wielkiem powodzeniem. Prezesem

,,Sceny Polskiej" jest p. Podkomorski, dyrektor
firmy Winkelhausena. a reżyserem p. Skórny.

Jednem z bardzo ruchliwych tow-arzystw jest
i tow. śpiewu ,,Lutnia". Urządziła ona cały sze­
reg wieczorów pieśni, koncertów i zabaw-, W

drugie święto Zielonych Św-iątek, urządza ona

tu razem z Lutnią skarszew-ską wielki ,,Wie­
czór Pieśni".

Istnieje tu również tow. śpiewu kościelnego,
lecz jest ono mniej żywotne.

W niedzielę, 24 bm. obchodzi! tutejszy pułk
swe doroczne święto pułkowe. W tym celu ude­
korowano wprost wspaniale tutejsze koszary. Na

rynku odbyła się po nabożeństwie i zaprzysię­
żeniu rekrutów defilada pułku, przed dowódcą
pułku p. płk. Koreywą i płk. Aleksandrowiczem,
zastępcą dow-ódcy 16. dywizji. Defilada wypadła
bardzo dobrze, i zrobiła na w-idzach dobre w-ra­
żenie. Kosiewj,ak.

BRUSY, pow. chojnicki. Pewien 17-Ietni
uczeń ślusarski W. który był czynny u mi­
strza ślusarskiego A Polskiego w Brusach,
przychwycony został na gorącym uczynku,
przy wykradamu datków w kościele tutej­
szym ze skarbonki św. Antoniego. Donie­
siono o tem policji, a chłopak na myśl o

postępowaniu sądowem przeciwko sobie po­
stanowił _zbiec do Niemiec. Ubrał sig w trzy
ubrania i minął szczęśliwie posterunek pol­
ski, lecz przyaresztowany został przez nie­
miecką straż graniczną, która zbiega oddała
w ręce polskie. Po przyznaniu się chło­
paka do zamiarów ucieczki, prowadził urzęd­
nik polski powyższego do komisarjatu. Dro­
ga prowadziła nad jeziorem. Nagle chło­
pak wyrwał sig i rzucił się do jeziora, aby
znowu uciec. Jednak -w środku jeziora
opuściły go siły, szczególnie, że miał na

sobie aż 3 ubrania, znikł z powierzchni i u-

tonął. Rodzice jego są zamożni i porządni
obywatele w Karsinie i nie nie wiedzieli
o sprawkach syna.

TCZEW. Walne zebranie Bractwa

Strzeleckiego odbyło się przy udziale 60
członków. Wybrano prezesem czyli naj­
starszym p, Klarowskiego a w miejsce
ustępujących członków zarządu pp. Schme-

linga i Zucha pp. Dudzińskiego i Pr. FabianaJ

Kto si| spinif
z odnowieniem’ przedpłaty za

,.DZIENNIK BYDGOSKI" na mie­
siąc czerwiec i nie zamówił pisma
naszego w czasie do 25-go b. m.

u listowego i w urzędach pocz­
towych, niech raczy bezzwłocz­
nie wysłać bezpośrednio do

administracji naszej 2,33 zł (i 20

gr na kalendarz książkowy) za

czerwiec a my przekbżemy wy­
syłkę pisma miejscowej poczcie.

Upraszamy przeto z zaabono­
waniem nie zwlekać i pismo
nasze zamówić jak najprędzej.

PJENIĄŻKOWO, pow. gniewski. (Piorun
w kościele igra z księdziern celebrującym
Mszę św.) Grom uderzył podczas burzy,
która przechodziła nad naszą wioską podczas
gdy przy ołtarzu odprawiał mszę św. pro­
boszcz ks. dr. Działowski. Na szczęście
pożaru żadnego nie wzniecił i większej
szkody nie wyrządził, ale uderzywszy naj­
przód, jak stwierdzono, w wieżę kościelną
dostał sig do wnętrza kościoła przez chór,
a następnie uszedł po przewodzie elektrycz­
nym, prowadzącym do plebanji i organistówki
po drodze jednak uraził ks. proboszcza sto­
jącego przy ołtarzu w prawą rękę i uderzył
lekko w patenę, którą trzymał w ręku,
i osmolił obrus ołtarza. Ks. proboszcz
przerwał mszę św. (było to na ,,Pater
noster") i udał się do zakrystji. Urażenie
ręki okazało się jednak tylko lekkiem tak,
że po chwili mógł wrócić do ołtarza i mszę
dokończyć.

GNIEWKÓW. (Kainowy czyn). W Gniew­
kowie powiecie inowrocławskim w czasie_
kłótni z ojcem 30 letni Antoni Zwierzyko-
wski zabił swojego 15-Ietniego brata Woj-’
ciecha. Zabójca z zawodu ślusarz od dłuż-’

szego czasu bez zajęcia otrzymał od swe­
go ojca zasiłek 100 zł., ażeby mógł udać

się do Gdańska celem poszukania so­
bie pracy. Pieniądze niewdzięczny syn roz­
trwonił, zaco się spotkał z ostremi wyrzu­
tami ojca. W czasie sprzeczki z ojcem An­
toni Zwierzykowski porwał leżący na oknie
nóż i począł nim grozić. Na pomoc zagro­
żonemu ojcu przybiegł 15-Ietni syn, które­
go rozwścieczony brat tak silnie pchnął w

szyję nożem, że musiał on wezwać pomocy
lekarskiej. Mimo opatrunku Wojciech zmarł
w kilka godzin po wypadku skutkiem upły­
wu krwi. Sprawca ukrył się przez noc w

stogu słomy, następnie jednak powrócił do

rodzicielskiego mieszkania, gdzie nastąpiło
aresztowanie. ,

POZNAŃ. (Olbrzymie łazienki). Odbyło
sig w Poznaniu otwarcie olbrzymich łazie­
nek rzecznych na Bociance. Łazienki tei
obliczone są na 6 tysięcy osób, jak również
i plaża, która może w sym piasku pomieścić
taką samą ilość amatorów kąpieli. Restau­
racja, przechowalnia rzeczy i kabiny do

rozbierania, mieszczą się w specjalnym
piętrowym gmachu. Na Warcie utworzono

dwa sztuczne baseny, z których pierwszy
w głębokości 1,20 m. przeznaczony jest dla

nieumiejących pływać. a drugi o głębokości
około 2 metrów - dła pływaków. Budowa

tych łazienek kosztowała magistrat kilkaset

tysięcy złotych.

lekarze polecają Kathrelnera
kawę słodową Kneippa?-
Ponieważ zawiera specjalne
składniki, przyczyniające się
do utrzymania zdrowia, które
w innej kawie słodowej się
nie mieszczą, tem mniej w

zwykłym palonymjęczmieniu!
Niema nic równie dobrego!

(13354
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Alina Frus Krzemińska.
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Nadprzyrodzony charakter

Kościoła katolickiego
w Świetle uroczystości Zielonych Świąt.

Zielone Świątki, to narodziny Ko­
ścioła rzymsko-katolickiego. Z chwilą
zesłania Ducha św. rozpoczynają bo­
wiem apostołowie publiczną swoją
działalność i przyjmują pierwszych
wyznawców na wiarę Chrystusową.
Praca ich stoi pod widomym znakiem

szczególnej opieki Ducha św. Ten

pierwiastek nadprzyrodzony dla nas

wierzących katolików nie ulega żadnej
wątpliwości. Natomiast ludzie niewie­
rzący w powstaniu i ugruntowaniu Ko­
ścioła katolickiego, nie chcą widzieć nic

nadprzyrodzonego, dla nich założenie

gminy chrześcijańskiej, to działanie

przyc.zyn czysto przyrodzonych, to

szczęśliwy- zbieg okoliczności, ułatwia­
jących przyjęcie nowej nauki. Trzeba-

jednak bliżej przypatrzeć sie warun­
kom, w jakich powstał Kościół katolic­
ki, a dojdzie się do przekonania, że
nie siły ziemskie, ale Boże do życia go
powołały.

W dzień Zielonych Świątek wystę­
pują apostołowie po raz pierwszy iako

nauczyciele i duszpasterze. Wobec nie­
przeliczonych rzesz wygłasza św. Piotr

swoje pierwsze kazanie.

Nasuwa się więc pytanie, skąd św.
Piotr swoją naukę czerpie, w jakiej
szkole ją zdobył, że ta,k śmiało wystę­
puje i przytem tak przekonywająco
przemawia. Odpowiedź brzmi niepraw­
dopodobnie, a przecież jest prawdziwą:
Św. Piotr i reszta apostołów to nie ko­
ryfeusze nauki, ale ludzie zupełnie pro­
ści, bez głębszego wykształcenia nauko­
wego. Nie uczęszczali, do specjalnych
szkół rabinów żydowskich, nie kształ­
cili się we wymowie, lecz znali tylko
swoje rzemiosło rybołówstwa. Od tego
prostego zajęcia przeszli wprost do pra­
cy nauczycielskiej. A stanęli nie tylko
przed maluczkimi w duchu, przed pro­
staczkami, co może jeszcze mniej od
nich się nauczyli, ale poszli do wszyst- i
kich bez wyjątku, i dó najuczeńszych.
Wszystkich też umieli przekonać i dla
nauki Chrystusowej pozyskać. Skut­
kiem tego maleńka ich gmina rozrosła
się w sposób niebywały, na początku i
bvła jakby ziarnko drobniutkie, z cza­
sem jednak to ziarnko rozrosło się w

potężne drzewo, rozciągające konary
swoje nad światem całym. Co jednak
najważniejsze: Praca ich nie była prze­
mijającą, owoce jej nie poszły raz_em z

nimi do grobu, ale trwaja do dziś dnia.
Dziś apostołowie mają na całej kuli

ziemskiej następców, na setki milio­
nów liczą się katolicy, wspominający z

wdzięcznością imię apostolskie.
Co to znaczy, jaśniejszem się stanie,

jeśli porównamy działalność apostołów
z pracą wybitnych osobistości history­
cznych. Historja zna wielkich mężów,
geniuszów ducha, co dla nauki swej
starali się uczniów po_zyskać, że wymie­
nię z starożytności nazwiska jak: So­
krates, Platon, Arystoteles, Zenon, Se­
neka. Wszyscy oni mieli sw/ego czasu

licznych zwolenników, owszem utwo­
rzyli t. zw’. szkoły, w których uczniowie
za zaszczyt sobie poczytowali ,,iurare
in verba magistri", tj. przysięgać na

słow’a mistrza czyli słowa mistrza u-

ważać za prawdę św’iętą. Mimo to po
tych uczniach dziś śladu niema, a sarni
filozofow’ie, ongiś tak sławni, żyją jedy­
nie w pamięci nielicznej garstki łudzi

uczonych.

Mądrzy ludzie, najmądrzejsi swego
w’ieku, luminarze w/iedzy, są w zapo­
mnieniu, systemy ich nauki nie pozo­
stawiły po sobie śladów głębszych, a

prości rybacy nauczaniem §wojem cały
św’iat podbili i dziś po 19 wiekach, są
na ustach i w sercach w’szystkich ka­
tolików! Czyż można to zjawisko środ­
kami przyrodzonemi wytłumaczyć, czy
raczej rozum nie domaga się usilnie,
aby przyczyny tego faktu historyczne­
go, a jedynego w sw’oim rodzaju, szu­
kać wyżej, szukać poza naturą, u Boga,
u Ducha św,, jak my katolicy to czy­
nimy?

Słyszymy wtedy w odpow’iedzi, że

apostołów nie można porównyw’ać z

uczniami filozofów, poniew’aż apostoło­

wie z głoszoną przez siebie nauką Łączy­
li równocześnie i hasła społeczne. Wo­
bec tego porównać ich należy raczej z

ludźmi, co dokonyw’ali w państw’ach
przeobrażeń społecznych, przew’rotów,
rewolucyj. Zarazem wskazuje się na

fakt, że w ciągu wieków — od Klęona
w Grecji począwszy, a skończywszy na

niektórych przywódcach rzezi bolszewi­
ckiej — niejednokrotnie prości, niewy­
kształceni ludzi, zapanowali nad tłu­
mem i użyli go do celów swoich.

Tego porów’nania iednak żadną, mia­
rą przyjąć nie możemy i z oburzeniem,
je odrzucamy. Prawda, byli agitato­
rzy, demagodzy, co bez jakiegokolwiek
W’ykształcenia osiągnęli potężny wpływ,
nad masami, ale pominąwszy ważny
szczegół, że i ich dzieło zawsze było tyl­
ko krótkotrw’ałe, to jakimi środkami oni

w/alczyli? Otóż ludzi niezadow’olonych
z losu swego wzyw’ali do gwałtu i roz­
boju, otw’ierali im naoścież drogę do
zbrodni, burzyli wszelkie wiązadła spo­
łeczne. To też pod sztandarem swoim

gromadzili czarne elementy, w’yzute z

czci i w’!iry, i na ich barkach starali
sie wypłynąć.

Zgoła inną była iednak społeczna
nauka, głoszona przez apostołów. Apo­
stołow’ie nie uczyli, że, co twoje to moje,
nie grali na niższych instynktach ludz­
kich, nie wzyw’ali do nienawiści i walki
klasowej, ale żądali wzgardzenia skar­
bami doczesnemu, kazali oderwać wzrok
sw’ój od ziemi, a to wszystko zamknęli
we w’ielkiem przykazaniu miłości: ,,Bę­
dziesz miłował P, Boga sw’ego ze wszy­
stkiego serca swego, ze wszystkiej du­
szy swojej, ze wszystkich sił swoich, a

bliźniego swego jak siebie samego."
Każdy rozumie, że takie zasady spo­

łeczne nie ułatwiały przyjęcia nowej
nauki, ale wprost je utrudniały, zw’ła­
szcza w czasach, kiedy możny gardził
ubogim, a niewolnika uważał za zwie­
rzę, bo pędził go na targ i najwięcej da­
jącemu sprzedawał. Mimo to pokonała
nauka apostolska w’szystkie te przesz­
kody, a w’olni i niewolnicy, bogaci i bie­
dni, dostojni senatorowie i wzgardzeni
plebejusze — w’szyscy bez różnicy sta­
nu uważali się za braci w Chrystusie,
,,a mnóstw’o wierzących było serce je­
dno i dusza jedna" (Dzieje Ap. 4, 32).

Kto to uwzględni, przyznać musi, że,
taką naukę tyklo sam Bóg zaszcz_epić
mógł w’ sercach Idftzkich, musi więc
przychylić się do naszego twierdzenia,1
że powstanie i działanie Kościoła kato­
lickiego wystarczająco wytłómaczy_ć mo

że jedynie opieka Boża, Ducha św. nad?
nim.

To prześw’iadczenie o Boskim cha­
rakterze Kościoła naszego winno rok
rocznie z okazji uroczystości Zielonych
Św’iątek przez rozważanie działalności

apostolskiej coraz więcej umac_niać się
w umysłach w’szystkich ludzi. W Na­
szych czasach pewnego — powiedział-

Es. Tadeusz Zieliński.

Zielone Świątki
w zwszaiaeh ps!sk!ck

Zielone Św’ięta! Gdy wiatr nam zdali,
Z pól zapach lasów i sadów niósł,
Myśmy dziś progi domów ubrali

Mgłą białopiennych zielonych brzóz.

Do najweselszych po Bożem Naro­
dzeniu świat należą hezw’ątpienia uro­
czyste dni Zesłania Ducha św. Przypa­
dające wśród rozkwitu wiosny, gdy zie­
mia uśmiechnięta i szczęśliwa stoi w

krasie i zieleni łąk i pół — są Zielone
Św’iątki niewyczerpanem źródłem rado­
ści i różnych uciech, szczególnie dla

młodszego pokolenia. Wiele też staro­
żytnych lechickich zwyczajów, składa­
jących się niegdyś na uroczystości wio­
senne, przyłączył naród do tego święta.
Jedne z nich do dziś się przechowały,
drugie znikły bez śladu i wspomnienia,
tylko w podaniach zostały. ,

W czasach, kiedy jeszcze kraj nasz

hvł bogaty w lasy, już cały dzień i całą
noc poprzedzającą święto, ,,majono"
wszystkie kościoły, dwory i chaty, choć­
by na jlichsze drzewkami brzóz, jesionu
lub świerku, a podłogi hojnie wysypy-
wario tatarakiem. Drzwi i okna przy­
ozdabiają i teraz jeszcze w kwiaty i ta­
tarak. W niektórych domach, bogat­
szych, przygotowywano suto mięsiwa i !
pokarmów wszelakich na wzór ,,świę-1

conki", a gosposie uważały sobie za

punkt honoru, przechować baby i ma­
zurki wielkanocne ’

aż do Świątek.
Skoro nadszedł dzień św’iąteczny,

lud spieszył tłumnie do świątyń, gdzie
po Epistole, podczas hymnu do Ducha
św. grzmiały trąby, mające naśladować
w’ielki szum, jakby wiatru gwałtowne­
go, który towarzyszył ongiś zstąpieniu
Ducha św., a z wysokości sklepienia
wypuszczano gołąbki, będące symbolem
tegoż Ducha. Niekiedy nawet zrzuca,no
pochodnie zapalone, w’yobrażając nie­
mi ogniste języki, które pokazały się
nad głowami apostołów i rozpalały ich

gorącym żarem miłości.

Po powrocie do domu, oddaw’ano
się biesiadowaniu i wesołe.j zabawie.
Powszechnym był dotąd zachowywany
w’ wielu okolicach zwyczaj urządzania
huśtawek, jako zabaw’y dla dzieci. Dla

dorosłych zaś zaczynano już teraz palić
ognie t. zw’. ,,Sobótki", które trwały,
acz w przerwach, aż do św. Jana. Na

Śląsku odbywały się wyścigi konne;
pierw’szy, który przybył do oznaczone­
go celu, ogłoszony był królem, ostatni
błaznom i ten służył zebraniu za trefni-
sia, którego obow’iązkiem było bawić i

śmieszyć drugich. Zwyczaj ten przy­
pomina w’yścigi o koronę polska, wspo­
mniane w’ pierw’szych dziejach naszego
narodu.

Najradośniej jednak i najuroczvściej
obchodzono święta na Kujawach, w o-

kolicach jeziora Gopła, Tam to uwa­

żano je jako prawdziw’e święto rolni­
ków i pasterzy, w’itających zmartwych­
wstałą po zimie i rozkwitającą matkę
przyrodę. To też obchodzą oni wtedy
granice swych pól z uroczy’s_tym śpie­
w’em, niosąc obraz Bogarodzicy i cho­
rąg-iew kościelna. Młodzież zaś urzą­
dza sobie t. zw. wybór ,,króla pasterzy".
Kto pierwszy przybędzie z bydłem na

pastwisko, zostaje królem; ostatni sam

przez trzy dni zajmow’ać się musi pa­
sieniem bydła, podczas kiedy młodzież
cała oddaje się zabawom. Można sobie

w’yobrazić, jakie tu zabiegi, ażeby w’stać

najrychlej!
Gołębiow’ski opisuje cieka,wy zwy­

czaj z okolicy Siedlec: Gromada chłop­
ców wybiera pod wieczór z trzody naj­
okazalszego woła, ubiera go w zieleń i

kwiaty i usadza nań bałwana, wypcha­
nego słomą, w siermiędze, czapce i bu­
tach; poczem oprowadza go po wsi,
zbierając podar-ki na biesiadę, którą
wypraw’ia potem w gaju lub na bło_niu.

Mają także i dziewczęta swoj.ą za­
baw’ę!

Do najdaw’niejszych bowiem w Pol­
sce zw’yczajów, które do dziś tu i ow­
dzie zachow’ały się, należy obchodzenie

pól ,,z królew’ną". Ciekawy ten zwy­
czaj, który przechował się w całej czy­
stości na Podlasiu nadnarwiańskiem,
opisuje nam Gloger w swoich notat­
kach:

Dziew’częta całej wioski wybierają |
ze sw’ego grona jedną z młodszych pa i

! ,-królewnę" oraz 6 do 8 na jej marszał­
ków. Marszałkow’ie ubierają ,,królew­
nę" w’ białą sukienkę, stroją w lil.ie i
barwinek, _ wyśpiewując przytem odpo­
wiednie pieśni, same zaś przyodziewa-
ją białe spódnice, ciemne kapoty i czap­
ki_ mężczyzn i przepasują się czerwone-

mi pasami. Orszak taki, złożony z sa­
mych dziewcząt, otaczając królewnę z

zasłoniętą twarzą, obchodzi granice
pól sw’ej w’ioski i śpiew’a:

,,Gdzie królewna chodzi,
Tam pszeniczka rodzi11.

Chłopcy oczyw’ista tłumnie zabiega­
ją po drodze, ażeby zobaczyć ,,królew­
nę", a orszak im śpiewa żartobliwie:

,,Ja myślałam, żeś ty panicz,
Kazałabym kura zabić,
A ja widzę, żeś ty rura,
Pożal Boże mego kura!11.

Pow’racając do w’ioski, zachodzą
dziewczęta do dworu lub którego z za­
możniejszych gospodarzy;, który wycho­
dzi przed dom powitać orszak, odsłania
królewnie twarz i zaprasza w’szyst,kich
do stodoły na biesiadę i skoczne pląsy.

Tak to w mojej
w’si o wiośnie

Wszystko szczęściem gra!
Wszystkim raźnie a radośnie.

Nawet bociek wej na sośnie

Swoje gniazdo ma

Szczęśliwy!
Sw’oje gniazdo ma!
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fcym-zamieszania pojęć religijnych jes1
to szczególnie konieczne. Nie można
zadać od każdego, aby mozolnym tru
dem sam zdobywał sobie poszczególne
prawdy wieczne, ale przecież każdy chce
i musi wiedzieć, gdzie wszystkie praw,
dy znaleźć może. Skoro zaś Kościół ka­
tolicki jest instytucja Boża, to wtedy z

całym spokojem los swego życia rowie
rzyć mu trzeba. Nie obiecuje Kościół

,wprawdzie raju tu na ziemi, bo raiu tu
niema i być nie może, ale żąda sprawie­
dliwości dla każdego, żada miłości dla

wszystkich, i jak sam za sprawa Boga
Miłości t. j. Ducha św. sie rozwinął, tak
też miłością ludzi z Bogiem połączyć
pragnie.

Jak Szanowna Redakcja śmiała zamykać
;dyskusję na temat ,,z marynarką czy bez"

skoro ja się jeszcze w tej kwestji nie wy­
powiedziałem. A któż tu jest kompetentniej-
szy do zabierania głosu jak nie ja, co nie­
dawno jeszcze miałem aż 17 par różnego
kalibru portasów, a u kobiet mam takie

szczęście, że jak kraj długi i szeroki wszystkie
mi się oświadczają i mógłbym w każdem
miasteczku mieć po dwie żony, gdybym
tylko miał na kolej, aby do każdej bodaj
raz na miesiąc dojeżdżać.

Otóż ja naturalnie jestem za tem, aby
(mężczyźni występowali w obec kobiet bez

marynarki i dlatego moją sprzedałem już na

,Rybim Rynku za 60 groszy i trzeba było
;widzieć minę pana Grabowskiego, gdy bez

chadery na grzbiecie aie zato z niklem w

kieszeni przyszedłem do Baru Angielskiego.
Wódka, parówki, sałata, jeszcze raz wódka
i parówki, piwo i ciastka - potem 60 gro­
szy zapłaciłem a tylko 5 złotych zostałem
winien. Senzacja była w budzie, bo ja
zawsze wszystko na borg jadłem. Pan Gra­
(bowski odprowadził mnie aż do drzwi i ży­
(czył mi, abym sobie gdzieś na lato pojechał,
eo też i zrobię, bo zaproszeń mam tyle, że

mogę w nich przebierać jak w ulęgałkach.
Najprawdopodobniej wybiorę się do Piły pod
Tucholą, której właścicielem jest pan Ra­
domski, bardzo gościnny obywatel. U niego
zawsze na lato zbiera się elita inteligencji
:i pisał mi, że w tym sezonie ja będę u

niego meteorem — tylko on sam nie musi

posiadać dużo inteligencji, bo nie przysłał
meteorowi pieniędzy na kolej, a piechty
dyrdać 60 kilometrów i to bez marynarki
— na to on mnie nie dostanie. Niech się
bawi z Łunińskim, Bartoszewiczem i Zbierz-
chówskim, skoro mu oni do jego potrzeb
duchowych wystarczają.

Szanowna Redakcja widziała już tę ka­
.;ruzelę w oknie Domu Konfekcyjnego? 0-
braca się tam takie wielkie pudło z cztere­
ma gabinetami, a w każdym stoi dama z

wosku, wystrojona od stu djabłów. Ludzie

cisną się i gapią, jakby tam w tym oknie
smok apokaliptyczny harce wyprawiał, a w

gruncie rzeczy pomysł cały, o ile o jego
szczegóły chodzi, jest sfuszerowany. Bo

gdyby pan dyrektor Kiciński był takim pra­
wdziwym spryciarzem, to zamiast niewiasty
z wosku, byłby żywcem wsadził do tego
kręcidła mnie, golibrodę, panią Owsińską
i tego Błażejowskiego, który na drugich lał
atrament a sam wlał się do kryminału.

Proszę tylko pomyśleć, coby to była za

/Senzacja!
Kręcidło się kręci, ukazuje się gabinet

/hr. I-szy i publika widzi berlinkę, a w ber-
: lince siedzi reporter ,,Dziennika Bydgoskie-
go44. (niby ja) siedzę bez marynarki i piszę

(a piszę i wymyślam same genialne rzeczy.
Kręcidło jedzie dalej, ukazuje się gabinet

(2-gi a tam siedzi golibroda i goli gębę re­
daktorowi i baje a’baje co mu ślina do ja­
!daczki przyniesie.

Teraz nadjeżdża gabinet nr. 3. a tam

(pani Owsińską wali faceta parasolką za to,

(źe w koszuli wylazł na ulicę, a jej córeczki

istoją z zamkniętemi oczami (głupi kto w to

(wierzy) a jedną już....już tramwaj chce

(przejechać.
I nareszcie wykręca się gabinet nr. 4,

’ten najsenzacyjniejszy. Cela zakratowana,
ba pryczy siedzi Błażejowski i śpiewa ,,Go­
(rzkie żale44.

Widzi Szanowna Redakcja, jak jabym
przecz zaaranżował, gdybym był na miej­

scu pana Kicińskiego dyrektorem ,,Domu
Konfekcyjnego44. Albo i te baloniki, jakie­
mi on tamtego tygodnia zalał całe miasto.

Było to niby nowe, barwne, dzieci miały
uciechę, ale to jeszcze nie to, co być po­
winno. Ja byłbym wypuścił jeden tylko
wielki balon i panu Grabskiemu, który je­
dzie do Krynicy zamiast do Karlsbadu, wy­
pisałbym na jego brzuchu (na brzuchu Zep­

pelina, nie na brzuchu pana Grabskiego)
taką pochwałę:

Inni w świat gdzieś wyjeżdżają,
on nie zdradzi swego kraju,
woli tutaj się biedolić —

puści brzytwę, weźmie szklankę
i bodaj tę kryniczankę
będzie golić!

Typy bydgoskie.

Z naszych
spraw teatralnych.

Długi dyrektorstwa p. Józ. Karbowskiego.
W związku z ostatnią uchwałą Rady

Miejskiej w sprawie likwidacji długów te­
atru p Karbowskiego krążą po mieście na­
szem tak fantastyczne wieści, że dla roz­
wiania ich i dla wytłumaczenia szerszemu

ogółowi znanego nam bliżej w tej sprawie
stanowiska Rady Mie,jskiej i Magistratu po­
niżej notujemy co następuje:

W częściowera przejęciu przez miasto

długów prywatnego dzierżawcy Teatru

Miejskiego Rada Miejska i Magistrat wy­
chodzą z tego założenia, że ze względu na

powagę naszego miasta uczciwe, aczkolwiek
w pewnej mierze ograniczone, uregulowa­
nie długów ustępującego dyrektora teatru,
p. Józ. Karbowskiego, jest konieczne.

Będący w pry watnej imprezie teatr byd­
goski jest bądźcobądź Teatrem Miejskim i

niespłacenie długów p. Józ. Karbowskiego
mogłoby zaciążyć bardzo ujemnie na do­
brej sławie miasta. Więc niezależnie od

hymnów, jakie na cześć niefortunnej dy­
rekcji p. Józ. Karbowskiego śpiewają roz­
maici, mniej lub więcej nieorjentujący s;ę
w sprawach teatralnych miejscowi truba­
durzy, niezależnie od obrony, jaką na rzecz

teatru p. Karbowskiego wnoszą mniej lub

więcej materjalnie zainteresowani obrońcy
i ludzie mało kompetentni, miasto w obo­
wiązku stania na straży dobrej swojej sła­
wy reguluje do połowy zobowiązania pana
Karbowskiego.

Jak nas z zupełnie oficjalnego źródła

zapewniają, jest to ostatnia ,,subwencja44,
jaką miasto na uregulowanie dyrektorskich
długów p. Karbowskiego uchwaliło.

Z jej wypłaceniem zamyka się ostatnia
karta rządów p. Karbowskiego w Teatrze

Miejskim, rządów pod każdym względem
w tegorocznym, kończącym się, już teraz

sezonie teatralnym dla kultury artystycznej
naszego miasta w wyniku swoim bardzo

ujemnych.
Żywimy zaufanie do p. prezydenta Śli­

wińskiego, że buławę dyrektorską w na­
szym Teatrze Miejskim na sezon nowy zło­
ży w energiczne, bardziej odpowiednie ręce.
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Dlaczego ninie żółć zalała?
(Ze wspomnień dziennikarza)

Zwiedzałem Włochy. Dostałem się
koleją aż do Brindisi, miasteczka poło­
żonego na samym południowym brzegu
Włoch. Tu wyszły mi pieniądze. Zostało
mi się tylko tyle jeszcze, aby kupić bilet

okrętowy do Tryestu, skąd już łatwo mi

było wrócić do Lwowa, bo miałem dzien­
nikarską kartę wolnej jazdy Tryest—
Lwów. I tak też zrobiłem.

Z Brindisi do Tryestu płynie się zwy­
kłym parowcem spacerowym dwa dni.

Byłem - z przeproszeniem — głodny jak
pies. Bo już ostatnie parę dni żyłem ze

względu na resztki w kieszeni, jak Kar­
melita bosy -— owocami i wodą tylko.
W brzuchu grały mi najrozmaitsze rewo­
lucyjne melodje, a tu jakby dla zaostrze­
nia sytuacji, muszę1 patrzeć parę razy
dziennie na to, jak inni pasażerowie za­
siadają do suto zastawionych stołów o-

krętowych, jak się raczą marynatami,
frykasami, południowem winem i czort
wie czem jeszcze — a ja się tylko obli­
zuję i pasa pod żebrami przyciągam.

— Signore, czemu pan nie siada do
obiadu? — pyta mnie pierwszego i dru­
giego dnia steward okrętowy.

— Dziękuję za łaskawą pamięć — od­
powiadam prawie że płaczliwym gło­
sem — ale niestety zepsułem sobie żołą­
dek oliwą, na której wy wszystko gotu­
jecie, a do której nie jestem przyzwycza­
jony.

Naturalnie łgałem jak najęty. Był­
bym jadł nie na oliwie a na psim smal­
cu — gdybym miał bodaj centyma na tę
psią okrasę.

Nareszcie minęliśmy Wenecję, potem
Grado, zalśniły mury zamku Miramare,
a tuż za nim ukazał się rozsypany na

wzgórzu Tryest. t

Ginąłem z głodu. I cóż mi z tego, że
za godzinę wpłynę do portu — w Trye-
ście też mi nikt za darmo jeść nie da.
A potem jeszcze 30 godzin podróży ko­
leją. także o głodzie!

Wykombinowałem, że nie wytrzy­
mam, i postanowiłem ostatnią godzinę
pobytu na okręcie wyzyskać, aby bodaj
na kredyt porządnie się najeść.

Idę więc do stewarda i po krótkiem
kołowaniu mówię mu, że zjadłbym ja­
kieś obfitsze śniadanie, ale zgubiłem
pieniądze i mogę rachunek dopiero ze

Lwowa wyrównać...
— Ależ to zbyteczne — przerywa mi

steward — przecież pańska karta okrę­
towa rozumie się już z całkowitem utrzy­
maniem pierwszej klasy!

Mimo wilczego głodu nie mogłem jeść.
Żółć mnie dosłownie zalała.

Z Semln. nauczycielskiego w Bydgoszczy
Ukoronowaniem działalności tut. zakładu na­

ukowego w bieżącym roku szkolnym był egza­
min dojrzałości, który sie ubiegłej soboty tj,
23 bm. rozpoczął częścią pisemną, poczem w

środę 27. 5. pod przewodnictwem p. Krantza wi­
zytatora szkół z poznańskiego Kuratorjum Szkol­
nego rozpoczął sie egzamin ustny. Do egzaminu
tego przystąpiło 27 abiturjentów, zwycz. uczniów
zakładów, w tej liczbie jeden uczeń z maturą
gimnazjalną. Wynik egzaminu jest niezwykle
pomyślny bo czterech abiturjentów od egzaminu
ustnego zwolniono, 23 zaś uczniów a więc wszy­
stkich uznano za dojrzałych. Pomyślny ten wy­
nik jest chlubnym dowodem owocnej pracy gro­
na profesorskiego, jest też dowodem pilności i o-

howiązkowości ze strony uczniów, którzy dla po­
siewu ziarna prawdy i cnoty byli gruntem poda­
tnym.

Świadectwo dojrzałości bez składania egza­
minu ustnego przyznano następującym abitur­
ientom Seminarjum Nauczycielskiego w Byd­
goszczy: Drożdżyńskiemu Janowi, Kowalskiemu
Leonowi, Szałajdzie Bernardowi, i Weberowi Ta­
deuszowi. Następujący abiturjenci złożyli egza­
min z wynikiem pomyślnym: Bartoszak Ludwik,
Bieebowiak Henryk, Boiński Wincenty, Bukow­
ski Bolesław, Bureta Franciszek, Ciszewski Bro­
nisław, Conrad Roman, Gapiński Antoni, Goła-
ta Franciszek, Grzegorek Józef, Harmaciński E-

dmund, Harmaciński Józef, Hinz Jan, Hoppe E-
dward, Kurczewski Alfons, Lisewski Stanisław,
Pepliński Teofil, Piechocki Bronisław, Polasik

Anastazy, Ratajczak Marjan. Weimann Ludwik
Wolnik Wacław i Wożniak Henryk.

W piątek, 29 bm. odbyło się uroczyste po­
żegnanie tych uczniów, opuszczających tut. za­
kład, jako nowowyświęceni pracownicy na niwie
ojczystej oświaty. Po solennem nabożeństwie
odprawionem przez ks. prefekta Kaję, odbył się
uroczysty poranek, w progr. którego weszły po­
pisy pełnej orkiestry szkolnej, chóry, i deklama­
cje. Wspaniale a serdecznie przemówił do wy­
chowanych przez siebie abiturjentów swoich ks.

Filipiak, dyrektor Seminarjum. Wskazał im o-

grom i ważność ich posłannictwa, nawoływał do

obowiązkowości i oddawania się gorliwej pracy
dla dobra Państwa, nawoływał, by nie dawali
posłuchu hasłom i prądom wywrotowym, i ży­
czył im wytrwałości, zadowolenia i pomyślnych
skutków z ich dążeń w zawodzie ich dla dobra
i szczęścia Ojczyzny. Po ks. dyr. Filipiaku prze­
mówił również serdecznie prof. Karaśkiewicz,
żegnając ich jako gospodarz klasy a wita,jąc u

progu wejścia ich do nowego zawodu. Dalsze

przemówienia tj. imieniem opuszczających za­
kład abiturientów, wygłosił ab. Drożdżyóski, tu­
dzież ucz. Skałecki, im. uczniów’, pozostających
nadal w zakładzie, poczem odbyła się wspólna
fotografia, abiturientów, wraz z gronem profeso­
rów’. Cały przebieg tei uroczystości miał cechę
dużej serdeczności i życzliwości ze strony grona
prof. w stosunku do uczniów, jakoteż dobrej
wiary i ufności ze strony uczniów ku swoim
nrzew’odnikom i mentorom.

Z saii sadowe?.
Morderstwo z lekkomyślności.

Jak lekko ludzie często ważą życie swoje i

bliźnich, jak lekkomyślnie obchodzą się z bro­
nią, o tem świadczy następujące zajście:

”Tak było i i niejakim Somżalskim. Przy­
chodzi do sióstr Marty, Florentyny i Zofji Ka-

sprzakówien, by się zabawić, spędzić mile czas.

Wziął nieopatrznie z sobą browning. Zawadzał
mu, więc odłożył go. Na nieszczęście zauważy­
ła to narzędzie śmierci jedna z sióstr. Zaczęła
się bawić, a nawet wymierzyła w Somżalskie-
go. Wtedy on zląkł się widma śmierci. Z sło­
w’ami: ,.Bój się Boga, do ludzi nie trzeba celo­
wać", chwycił ją za rękę, odwracając lufę od
siebie. Wtem padł strzał, spowodow’any tem

szamotaniem. I oto okrutny los chciał, by kula

ugodziła śmiertelnie Florentynę Kasprzakównę.
W konsekwencji dostał się Somżalski na ła­

wę oskarżonych, jako ten, który wszedł w koli­
zję z § 222 (zabójstwo nieumyślne.) Rozprawie,
już drugi raz z rzędu, przewodniczył wicepr. dr.

Szwaykowski, zaś oskarżenie popierał prok. Pis-
kozubowski. Na rozprawie wyszło jeszcze na

jaw, że oskarżony, aby odwrócić od siebie
wszelkie podejrzenie, zaproponował Zofji i Mar­
cie K. 3 tys. zł., by zeznały na policji, że Floren-

tyna sama odebrała sobie życie, chociaż pod­
czas przewodu sądowego wyraźnie rzeczoznaw­
ca p. dr. Ziętak zeznał, że kula, która ugodziła
w szyję, wyszła zaś obojczykiem, może być je­
dynie spowodowaną wystrzałem, wymierzonym
z innej ręki; tak samo zeznał świadek Kester-

ke, puszkarz. Rozprawa zresztą wykazała winę
oskarżonego, który przynosi ze sobą na zabawę
broń nabitą i niebezpieczną. Prokurator wobec
tego wniósł o zatwierdzenie wyroku pierw’szego
(4 miesiące więzienia). Po obronie p. dr. Bu­
dzyńskiego, trybunał udał się na naradę półgo­
dzinną. Ostatecznie skazał Soroźalskiego na 2

mieś, więzienia z zamianą na 900 zł., którą to

zamianę na podstawie § 29a uzasadnia tem. że
osk. maiąc zakład stolarski, poważnie by ucier­
piał długim tym okresem więziennym.

Proces o bestialskie morderstwo.

16-go czerwca rozegra się ostatecznie w II
izbie karnej sądu okr. proces o morderstwo.

Oskarżonym jest niejakiś Szpojda w Smukale.
W bestjalski sposób dokonał on w Smukale
mordu na swej żonie. Na pierwszej rozpraw’ie
prokurator wniósł o karę śmierci, na którą też

trybunał zawyrokował. Oskarżony jednak wniósł

apelację od tego wyroku i wskutek tego odbę­
dzie się ponowna rozprawa
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0 Żydach w Polsce.
2ydzi od niepamiętnych czasów do­

znawali opieki prawa polskiego. W en-

cyklopedji Orgelbranda 1868 r. napisano,
że za czasów Leszka wysłać mieli żydzi
d.eputację z prośba, aby im dozwolono
osiedlić się w Polsce. Przybyć mieli r.

893 do Gniezna, gdzie stanąwszy przed
królem, w krótkiej łacińskiej mowie pro
sili o wpuszczenie żydów do Polski. 0-

trzymawszy pozwolenie 894 r. mieli za­
raz tłumnie osiedlać się w kraju naszym
i tu 905 r. mieli zyskać rozległe przywr
leje. Czy tak było, ja.k podaje Orgelbrand,
sprawdzić nie możemy, ale to jest wia-
rogodnem, że od XI. wieku mieszkają w

Polsce i że rycerstwo polskie poturbo­
wało żydów w Kijowie za czasów wy­
praw Bolesława Chrobrego. Pienią,dze,
znalezione w różnych miejscach kraju
pokazuję, że żydzi zajmowali się wybija­
niem monety płagjatów dla Mieczysła­
wa III. w 1173—1209, Kazimierza Spra­
wiedliwego 1194 i Leszka Białego.

Panowanie Władysława Hermana

rozpoczyna się epokę gromadnych wę­
drówek prześladowanych żydów do Pol­
ski. Prześladowani w Niemczech i Wę­
grzech, szukali schronienia w Polsce.
Kosmas Pragski mówi, że 1098 r. żydzi
czescy, obawiajęc się prześladowania,
opuszczali Czechy i wywozili swoje bo­
gactwa do sęsiedniej Polski. "Wtedy zaj­
mowali się handlem ludzi (niewolników).
Matka Krzywoustego, Judyta, 1085 r.

zmarła, wielką liczbę chrześcijan z nie­
woli żydowskiej wykupiła. (Lelewel.
Polska w. sr . IV . 372.) Mimo wszystko
żydzi otrzymywali od królów naszych
różne przywileje. Mieczysław Stary za­
bezpieczył żydów przed możliwymi po­
gromami. Mogli żyć bezpiecznie, gdyż
Mieczysław postanowił, aby każdę krzy­
wdę, która żaki wyrządzą żydom, rodzice

grzywnami wynagradzali. Z wdzięczno­
ści żydzi na cześć tego króla wybili me­
dale (Lelewel S. Polska).

Za Bolesława Pobożnego otrzymali
żydzi kilka przychylnych przywilejów,
a między innemi z r. 1264 prawo handlu
na równi z chrześcijanami i oswobodzeni
byli od postojów. Za skaleczenie żyda
trzeba było płacić grzywnę i opłacać ko­
szta leczenia. Musieli żydzi bardzo do­
kuczać chrześcijanom, skoro we wrze­
śniu 1279 r. na synodzie w Budzie, ze­
brani biskupi południowej Polski i Wę­
gier całych, pod prezydencję _legata pa­
pieskiego uchwalili przeciw żydom pe­
wne ograniczenia, a mianowicie usunię­
to ich od dzierżawienia myt i ceł, oraz

nakazano nosić czerwony skrawek suk­
na na ubraniu.

Za Kazimierza Wielkiego rozpoczyna
się dla żydów czas pomyślny. Zaraz po
wstąpieniu na tron, Kazimierz W. po­
twierdził żydom przywilej Bolesława

Pobożnego, a w kilkanaście lat rozsze­
rzył go i uzupełnił nowemi postanowie­
niami. Roku 1356, jak powiada Długosz,

za wstawieniem się Esterki nadane zo­
stały żydom rozległe prawa. Poddano

żydów sądownictwu wojewody, a wyjęto
z pod sądów magistrackich i starostów.
Zostawiono im apelacje do króla. Za­
pewniono żydom prawo pobytu na prze­
strzeni całego państwa polskiego, Za­
bójstwo popełnione na osobie żyda,
śmiercią a nie konfiskatą dóbr karanem

być miało. Procent w pożyczkach na­
znaczono grosz od grzywny. W razach

niewypłacalności dłużników, nakazywa­
no wprowadzać żydów w posiadanie
dóbr.

Za Ludwika wę’gierskiego wypędzono
żydów z niektórych miejscowości, ale

następnie ich- przywrócono. Za pierw­
szych Jagiellonów nie znajdujemy śladów
potwierdzenia przywileju Bolesława i
Kazimierza, owszem za Władysława Ja­
giełły, którego rządy nie sprzyjały ży­
dom, jest w statutach Wartskich jeden
paragraf wymierzony przeciw tym przy­
wilejom (r. 1424). Kazimierz Jagielloń­
czyk po wstąpieniu na trdn potwierdził
te przywileje dla żydów 1447 r. W roku
1453 przybył do Polski św. Jan Kapi-
stran. Otóż ten święty nalega! na króla

aby nadany żydom przywilej odwołał,
a gdy nalegania nie odniosły skutku po-
żądanego, doniósł o tem papieżowi Mar­
cinowi V. 1454 r. List cierpki w tej spra­

wie napisał do króla prymas Oleśnicki
w maju tegoż 1454 r. Po klęsce pod Choj­
nicami 18 września 1454 św. Jan Kapi-
stran wygłosił, że ta klęśka była karą
Bożą za sprzyjanie żydom i heretykom.
W listopadzie 1454 r. statutem nieszaw-
skim odwołał Kazimierz Jag. przywileje
żydom nadane, Jęcz po’śmierci św. Jana

Kap. i prymasa Oleśnickiego przywrócił
takowe ze szkodą narodu polskiego.

Za Zygmunta Starego stan żydów w

Polsce był pomyślny. Żydzi polscy, prze­
syłając adres żydom, przybyłym z Czech,
kończą go temi słowy: ,,Nasz król jest
mądry, jak Salomon, ma przy sobie dru­
giego Salomona, niemal proroka. On
naród swój uważa jako las ogromny,
wiatr strąca nasienie zę wszystkich
drzew, a nikt się nie pyta, z którego wy­
rastają owe piękne krzewy".

Po śmierci Zygmunta Starego, Zyg­
munt August na sejmie w Piotrkowie
1548 potwierdził przywileje Kazimierza

Jagiellończyka. Commendoni, legat pa­
pieski, tak opisuje według Gratiana o

żydach w Polsce tego czasu: ,,Jest tutaj
wielka liczba żydów, którymi nie gardzą
jak w innych krajach. Nie żyją nędznie
z drobnych zysków I lichwy, ho chociaż
i tego zarobku nie odrzucają, ale zaj­
mują się handlem, sztukami i nauką,
mianowicie medycyną i astrologią. Mają

CMkrycie miasta 10.G00 lat starego.

Amerykańscy uczeni odkopali w pustyni Moapa w stanie Newada miasto, którego
wiek oceniają na 1 Os 0 lat. Ciągło sig one na przestrzeni 6 kilometrów nad brzegiem
rzeki Muddy. Zdaje się, że chodzi tu o przedhistoryczne miasto indyjskie, które w po­
daniach utrzymało się pod nazwą Pueblo Grandę de Nevadą. Musiało ono mieć ze

70.000 mieszkańców. Grobowce, jak je pokazuje nasza rycina, znajdują sig tylko w do­
mach mieszkalnych Był tam taki zwyczaj, źe gdy umarła głowa rodziny, chowano ją
w domu, a dom sam wszyscy opuszczali i przenosili się na nowe mieszkanie

Wyroby gliniane świadczą o rozwiniętej tara skulpturze, Naczynia z gliny były już
zaopatrzone w tak zwaną polewę. Na resztę wykopalisk uczeni są niezmiernie ciekawi.

znaczne majątki. Nic Ich od innych oby­
wateli nie odróżnia, owszem używają
wielu praw obywatelskich.

Stefan Batory nadał żydom przywi­
leje. Na dworze tego króla bawił Majer
Dawid, uczeń Teofrasta Paraceloa. Zyg­
munt III. obchodził się łaskawie z ży­
dami i zatwierdził przywileje Kazimie­
rza Jagiell. na sejmie warszawskim 1592
roku, a nadto wydał dekret, którym ży,­
dzi przyjmujący wiarę katolicką zosta­
wali szlachtą.

’

Za Władysława IV. i Jana Kazimie­
rza spadły na żydów ciosy, zadawane
im przez Chmielnickiego. Wojny koza­
ckie i szwedzkie zniosły dobrobyt żydów,
Posądzano ich o szpiegostwo i dziecio­
bójstwo, ’ale zawsze się umieli uspra­
wiedliwić. Za Michała Wiszniowieckiego
w niektórych miejscowościach za zdra­
dę i szpiegostwo poturbowano cokolwiek

żydów, ale to bez wielkiej krzywdy.
Wielkim protektorem żydów był Jan So­
bieski. Słynny żyd Betsol zawiadywał
wtedy całą administracją nietylko dóbi

koronnych i dochodów z ceł i kopalń,
ale słowem całą intendenturą listy cy­
wilnej króla.

Za Augustów musiał widać stan ży­
dów być doskonałym, kiedy papież Be­
nedykt XIV. tak pisze mię’dzy innemi
do biskupów polskich: ,,nakośmy z po­
ważnych i wiary godnych a rzeczy pol­
skich dobrze wiadomych osób, tudzież
z płaczem 1 użaleniem ludzi do nas przy­
chodzących wyrozumieli, że w tym kró­
lestwie tak niezmierna liczba żydów się
rozmnożyła, że miasta, miasteczka przed
tym chrześcijanami obsadzone posia­
dała, przedtym murami ozdobione i opa­
sane, tak po,pustoszyła, źe nic w nich

prócz ruin I obrzydliwości widzieć się
nie daje i licznych niegdyś majętnych
obywatelów chrześcijańskich tak pamią­
tkę zatraciła, że w tychże miastach i

miasteczkach, w których jako z daw­
nych inwentarzów, rejestrów wyczytu­
jecie, samych chrześcijan mnóstwo się
liczyło, a teraz między tłumem żydów
majętnych ledwo drobną garstkę ubo­
gich katolików znajdujecie". (Epist. past,
a. d . 1761. Lwów).

Bezstronni badacze historji znajdą
świadectwa na potwierdzenie tych słów,
że żydzi byli zawsze plagą dla naszych
miast i wiosek. Polska gościnnie przy­
jęła żydów, a najlepsi polscy królowie
otaczali ich opieką prawa. Żydzi zaś naj­
więcej i gdzie mogli szkodzili Polsce.

Cały handel spoczywa w ręku żydów.
Handlują zbożem, wełną, lasem i wszel-
kiemi produktami, mają sklepy rozma­
ite. Faktorśtwo, rajfurstwo, przemyt­
nictwo, lichwa, prostytucja, wyszynk
trunków — oto najulubieńsze zajęcie ży­
dów... Żydzi tak się zagnieździli w Pol­
sce, że trudno ich bę’dzie wykorzenić.
Związani są z sobą łańcuchem soli­
darności. Często się różnią z sobą, lecz
te różnice nie wychodzą poza sferę ży­
dowską, nie rozdzielają ich wobec chrze-

Grochem o Ścianę!
Do Parna W. Raorta, literata

we Lwowie.

Szanowny Kolego! Przysłaliście ńsh
do recenzji Waszą ostatnią książkę’ ,,Gro­
chem o ścianę", bo — piszecie — czasy
ciężkie i trzeba książkę rozepchać, aby
jakoś żyć.

Jak Wy myślicie, co taka recenzja
Waszej książce pomoże? Recenzje są za­
zwyczaj nudne, głupie i niesprawiedliwe.
Wiedzą o tem Czytelnicy i przeskakują
je, jak ogar łopuchy. Choćbym klął się,
że Wasze ,,Grochem o ścianę’" jest pyszna
znakomite, że to pół satyra a pół liryka ,

o jakie trudno w literaturze, że Wasza
barwna opisowość jest podobną do mówią
cego kinematografu, a styl je_st skompry­
mowaną obrazowością — to i tak oprócz
osobistej satysfakcji — nie dużo będzie­
cie z tego mieli.

Więc umyśliłem sobie tak: poco opi­
sywać, jak wyglądają perły, skoro można

bodaj jedną/ perłę’ Czytelnikom w jej
świetnym blasku pokazać. I dlatego prze­
drukowuję poniżej Waszą ,,Nudę -Nie­
dzielną". Niech Czytelnicy widzą, jak to
nawet z nudy Wasze arćypióro djąbelni_e
wesoły i zabawny obrazek zrobić potrafi

teł te

NUDA NIEDZIELNA.

Widzieliście kiedy Nudę niedzielną?
W godzinach niedzielnego popołudnia

wyłazi skądciś i włóczy się po ulicach,
jak dziewka bez planu i ,chęci.

Zeszłej niedzieli spojrzałem jej twa­
rzą w twarz

Szła po wyboistym bruku, potykając
się o grudy ubitego śniegu i przygląda­
ją się afiszom, zapowiadającym nowe

"hale, wenty, rauty, loterje szczęścia
i inne zbiegowiska publicznej a bez­
wstydnej dobroczynności.

Nie myślcie, że Nuda, to jakaś dy­
styngowa!na i dobrze odżywiona kwoka
w jedwabiu i ażurach... O, nie!.

Nuda ni,edzielna ,jest- to anemiczna
suchotnica, zgarbiona z wysiłku cało­
tygodniowej pracy, o policzkach szarych
i zapadłych, i oczach zam,azanych, jak
te tafle szyb wystaw-owych kiedy lekki
przymrozek ścina na ich powierzchni
stru,gi mżące deszczu i -kłęby pary
wodnej.

Plecy otuliła w chustkę kraciastą z

frendzlami, na. głowę włożyła pogięty
i zrudziały kapelusz dewotki rorat,owej
i, trzymając na pokaz czarno oprawny
modlitew-nik w rę’ku, sunie, człapiąc za

dużemi na nią bucikami po bruku.

Idzie Nuda niedzielna skądciś poma-
: leńku - i ogląda szare żaluzje zamknię-
; tych sklepów, jaskrawo malow-ane wy­

wieszki i czyta afisze ki-noteatrów lub

’klepsedry najnowszych umrzyków któ­
rzy usnęli w Panu po długich a krót
kich cierpieniach...

Podsuwa swą anemiczną, ze-iędłą
gębę nielicznym spacerowiczom A zaglą­
da im w oczy ciekawie...

A gdy w oczy spojrzy... i

Ktoś splunął zamaszyście i ocięża­
łym krokiem powlókł się do kawiarni,
gdzie cuchnie od zaduchu rozparzonych
ciał, a kapela wygrywa idjotyczne trzę’-
siączki jawajsko-argentyńskie w-śród re­
chotu i krzyku hołoty drobnomieszczań-

skiej i kupczyków, zalatujących ordy-
narnemi kosmetykami i polityką...

Ktoś poszedł odwiedzić ziewających
krewnych, którzy wstali z betów po po­
południowej drzemce i popija z nimi zre­
zygnowany lurę z cykorji, słuchając wy-
rzekań cioci dobrodziejki na panującą
drożyznę i kurjerkowych wiadomości
wujcia dobrodzieja, któremu raz po raz

odbija się po spożytej na obiad wie­
przowinie...

Ktoś uciekł ,,na spacer" aż w pod­
miejskie uliczki, gdzie stoją parterowe
domki z suchotniczemi pelargonjami w

doniczkach -za oknem, przez które wy­
glądają wyniedzielnieni ludzie o cerze zie

mistej i oczach śmiertelnie znużonych...
Ktoś wpadł w czeluść bramy, wiodą­

cej do kina, gdzie" w-łaśnie Gunar Toi-

naes morduje uroczą Połę Negri...
Ktoś wszedł do cukierni, gdzie me­

chanicznie zamawia rodzaj czarnej ka­
wy w lepkiej filiżance i przegląda w mię­
dzyczasie zeszłoroczny ,,Tygodnik mód
i powieści11 lub prospekt kąpielowy z

Ciechocinka.

Ktoś sobie przypomina, że ma zapro­
szenie na wiec lub w/alne generalne posie­
dzenie i szybko wpada w tłum ziewają­
cych ludzi, którym nad głowami od go­
dziny już gdacze jakiś polityk, prezes

czy też inny blagier z pod ciemnej gwia­
zdy - i słucha, ziewając...

Ktoś zliczył pod latarnią uliczną
wszystkie swoje papierki i wszedł do

przydrożnej szynkowni, by spić się jak
nieboskie stworzenie i Nudę przepłoszyć,
co za nim się wleczfe, jak pies wierny,
którego nie odpę’dzisz...

A Nuda niedzielna człapie po ulicachj
przykłada ucho do rynien, któremi ście­
ka z dachów tający, brudny śnieg; po­
maga lat.arnikom zapalać żółte, chore
światła w- latarniach miejskich; w-ciska
się do kaw-iarń i rozsiada przy stolikach

marmurowych, bębniąc palcami i zie

wając przeciągle...
Staje za. pulpitem dyrygentów- or

kiestr kaw-iarnianych — to znow-u ,)kibi­
cuje11 grającym w- szachy — wciska się
na estrady teatrzyków, gdzie w-esołkom
twarze wykrzywia grymasem nudy
i zniechęcenia — aranżuje bale - prze­
wodniczy komitetom społeczników lo­
kalnych — zagaja dyskusje literacko-te­
atralne — zgina ku ziemi łby szkapom
dorożkarskim — kolportuje stare dzień
niki — asystuje na posiedzeniach pro­
tektorów komitetów dobroczynnych -

towarzyszy parkom na ,,dancingi" i pó­
źną nocą odprowadza wreszcie zgarbio­
nych i, zda się, postarzałych ludzi dc
bram i domostw, gdzie ziew-ając, czeka­
ją na otw-arcie bramy przez rozespanego
stróża...

Widzieliście kiedyś Nudę niedzielną?



Sfr.§s? DZIENNIK BYDGOSKI, niedziela, 31 maja 1925 r. Nr. 125.

ścijan. Jeden za wszystkich i wszyscy
za jednego; zwią,zani łańcuchem asocja­
cji, w której mężczyźni i kobiety pracują.
Są, zwykle zwycięzcami w handlu, gdyż
ze strony chrześcijan nie znajdują kontr
asocjacji. Żydzi stanowią u nas naród
w narodzie. Mają osobne prawa, osobny
język, osobne zwyczaje -i oddzielny in­
teres. Trafią do każdego urzędnika i uj­
mują go dla siebie. Oni opanowali so­
cjalistów i zaprzęgli do swej destrukcyj­
nej roboty. Kraków, Warszawa, Wilno

opanowane przez żydów.
Papież Benedykt XIV. tak kończy list

o żydach: ,,Jeśliby się zaś pytano, które
4o są rzeczy, których Stolica św. mie­
szkającym po miastach żydom między
chrześcijany zakazuje? Odpowiadamy:
iż te wszystkie są, których złośliwie do­
pełniać w Polsce żydzi wolność mają i

któreśmy wyżej wyrazili. Do szukania
wiadomości tych rzeczy, nie wisie ksiąg
czytać potrzeba, dosyć będzie przyjrzeć
się. Decretalium de judaeis et saracenis

Krymskich papieżów naszych Mikołaja
IV., Pawła IV., S, Piusa V., Grzegorza
XIII. i Klemensa VIII., konstytucja w

Bullarium rzymskim się znajdują. Wam
zaś Wielebni Bracia, ażebyście w tym
doskonale uświadomieni byli, nie trzeba

wielkiej pilności i tych konstytucji szu­
kać i wszystko w przodków waszych
synodach i statutach macie, gdyż oni nie
omieszkali tego wszystkiego w swoje
konstytucje włożyć... I to Wam zape­
,wne przyobiecujemy, że gdy tego potrze­
ba będzie, usilnie sami w tym pracować
będziemy,ażeby cd szlachetnego narodu

polskiego ta zniewaga i nieprzystojność
oddalone były... (List Ben. XIV 14 czer­
wca 1752). Poznajmy więc żyda i broń­
my się, brońmy Ojczyzny naszej od za­
lewu żydów

O. Alfons Jędrzejewski,

Rzym, 25 maja 1925 r.

Z dnia.

Kossakowski i Błażejewski.
(Paralela sądowa.)

Kriminalistyka uczy, że oskarżeni
na sali sądowej lubują się - zależnie
od okoliczności — w dwojakich rolach:

udają ofiary losu czy też złych potęg,
albo przybierają pozy bohaterów, któ­
rzy nie na kryminał, tylko raczej na

wdzięczność całego społeczeństwa za­
służyli. Jest jeszcze trzeci rodzaj obron­
nej pozycji: udawanie wariata. Ale to

ostatnie trafia się sporadycznie tylko.
Natomiast ten bohaterski piedestał,

na jaki niektórzy oskarżeni wyłazić
zwykli, jest pod względem ich psychy-
Jkit wysoce interesującem zjawiskiem:
Można to było obserwować np. na pro­
cesie banderolistów. Kossakowski jest
typowym przykładem takiego ,,bohate­
ra". Wszystko podejmował i czynił
wrzekomo w interesie państwa. Po­
święcał sie do ostateczności, narażał
sie na ciężki kryminał, aby tylko słu­
żyć dobrej sprawie. Ktoby nie znał
tła procesu i tenoru skargi, ten mógłby
sadzić, że intryga polityczna jakiegoś
nowoczesnego Belizara posadziła na

ławie oskarżonych. Ten Kossakowski w

swej roli emisariusza stanu robi do

pewnego stopnia dramatyczno-grotesko-
we wrażenie.

Drugim, który próbował takiej sa­
mej pozy, był Błażejowski. Starał się
on, udrapować w pozory pracy narodo­
wej.

’ Powiedział przecie podczas swej
obrony na sali sadowej, że wystąpienie
’jego przeciw Brandowskięmu miało to

tylko na celu, aby w Bydgoszczy nie

dopuścić do podobnych wypadków, ja­
kie miałv mieisce w Krakowie, w dniu
6 listopada 1923 r. _Kró_tko _mówiąc,
przeciwstawił się ,,Dziennikowi Bydgo­
skiemu", sterującemu prosto do komu­
nistycznej przystani’.

Jednem słowem Rejtan, który brzuch
sobie rozpruł i krzyczał, że droga do
Kremlu prowadzi tylko po jego trupie!

Klasyczna odprawę dał mu red. Te­
ska, który, mimo wesołości, jaka zapa­
nowała na sali po przemówieniu Błaże­
jewskiego, naświetlił w dosadnych sło­
wach .,antykomunizm" oskarżonego, i

przypomniał te kojąca role, jaka _odgr_y­
wał zawsze ,,Dziennik Bydgoski1, ile

razy chodziło o uśmierzenie nerwowych
nastrojów ulicy. Nie tak to dawne
czasy, gdy. ta ekęiała zwoływać

Diabeł w beczce wódki!
Jak proboszcz z Sf. Kernaguei całą wieś oduczył pijaństwa.

Rybacka wieś Saint-Kernaguel słynęła
z pijaństwa, jak niemal wszystkie wsie
bretońskie.

Niedawno jednak zdarzył się tam dziwny
wypadek, wskutek którego cała wieś wy-
rzekła się wódki.

Pewnego dnia stary rybak Jobie na

wybrzeżu zauważył potężną beczkę, którą
wyłowił i wywnioskował z woni, że. za­
wiera wódkę.

Zwołał więc całą wieś, nawiercili beczkę
i rozpoczęła się pijatyka, a nazajutrz ani

jeden mieszkaniec Saint-Kernaguel nie

trzymał się na nogach. Wódka, zawarta

w beczce, miała nieco osobliwy smak, ale
zato była dziwnej mocy.

Drugiego dnia mer wioski i proboszcz
złożyli naradę, w jaki sposób przeszkodzić,
żeby cała wieś nie zapijała się na śmierć

,,Nie można zrobić nic innego jak iść
tam i wylać im wódkę na ziemię", zawy­
rokował proboszcz, człowiek energiczny,
były oficer.

W kilka chwil później proboszcz znalazł

się koło beczki, zapowiadając, że wszystką
wódkę wyleje na ziemię. Wśród pijaków
podniósł się groźny pomruk.

Proboszcz porwawszy siekierę jednym
uderzeniem wybił dno beczki, wsadził rękę
do środka i wyciągnął stamtąd wielką,
kudłatą postać,

Na ten widok wśród pijaków powstała
panika nie do opisania. Rzucili się w po­
płochu do ucieczki. Po wsi rozbiegła się
wiadomość, że proboszcz wyciągnął djabta
z wódki i że cała wieś przypłaci pijaństwo
ciężką chorobą.

Historja atoli była o wiele prostszą.
Proboszcz przyzwał mera i pokazał mu

napis na białem płótnie przybitem do

wyważonego dna beczki, wyjaśniający
wszystko:

Jeden z wyższych urzędników kolon­
jalnych w Kongo przesyłał zabitego mło

dego goryla do muzeum historji naturalne,!
w paryskim Ogrodzio Botanicznym. Kazał

go włożyć do wielkiej beczki ze spirytusem
aby się w drodze nie zepsuł, i tak wysłał
go do Francji.

Tymczasem statek, wiozący goryla,
rozbił się w drodze do Brestu Beczka
z gorylem zaniesiona została falami do

brzegów Saint-Kernaguel, gdzie małpolud
mimowoli odegrał rolę djabła i oduczył
rybaków pijaństwa, - tylko na jak długo?

Masze policjantki przy ćwiczeniach

W Warszawie odbywa się obecnie kurs wykształcenia zawodowego policjantek, o którym
pisaliśmy niejednokrotnie. Panny i panie, które zostały do tego fachu przyjęte ćwiczą
się w różnych arkanach policyjnych, a między innemi i w strzelaniu z browningów.
Póki te ćwiczenia odbywają się ze ślepymi nabojami tylko, to pół biedy. Ale co będzie,

gdy taki browning naprawdę huknie, szarpnie i zakurzy?

wiece protestacyjne i demonstrować
swe sympatje dla ,,Dziennika Bydgo­
skiego". Zapobiegł temu red. Teska, i
to nawet ze szkodą dla własnej pozycji,
w której tego rodzaju demoństracje by­
ły go mogły moralnie tem silniej o-

szańcować i utrwalić. To rycerskie i

patrjotyczne postępowanie uznali i u-

szanowali nawet ówcześni adwersarze
,,Dziennika Bydgoskiego". Nie prze­
szkadzało to jednak Błażej owskiemu
bić sie w kosmate piersi i wołać o so­
bie: Ecce Sałvator’ — on, który wszy­
stko możliwe robił, aby ulicę ,,w ruch

puścić".
Banderolista Kossakowski ze swoje­

mi ,,tajnemi misjami" jest, jak to po­
wiedzieliśmy, figura groteskowa n.a tle

kryminalnem. Błażejowski ze swojemi
nożycami dziennikarskimi — to już nie

groteska, to tragikomed,ia społeczna,
która mogłaby być groźna, gdyby nie

była tak strasznie marna i nieudolna.
St. B.

Mowy dyrektor Teatrów Miejskich
we Lwowie.

Rada m. Lwowa powierzyła kierownictwo
3 teatrów miejskich p, Schillerowi, dotych­
czasowemu dyrektorowi teatru im. Bogu­
sławskiego w Warszawie. W ten sposób
skończy się z dniem 1 lipca nad wyraz
smutna gospodarka p, Czarnowskiego w te­
atrach lwowskich.

Ze zjazdo inwalidów okręgu
poznańskiego.

Zjazd delegatów inwalidów wojennych,
wdów i sierot województwa poznańskiego
domaga się:

Powołania przedstawicieli Związku In­
walidów Wojennych Rzpl. Polskiej w skład

Państwowej Rady Gospodarczej, kwestja
inwalidzka bowiem ma styczność ze wszyst-
kiemi dziedzinami życia gospodarczego.

Zjazd stwierdzając, że Związek Inwali­
dów jest organizacją, stojącą na gruncie
państwowym polskim, protestuje przeciwko
prowokacyjnemu postępowaniu posłów ży­
dowskich w sprawie rewizji koncesyj, a za­
razem poleca prezydjum Zjazdu przesłać
telegramy posłom Bigońskiemu, Sawickiemu,
Rymerowi, Matłoszowi, Chacińskiemu, Rze­
peckiemu, Ciszakowi oraz Polakiewiczowi,
z wyrażeniem podziękowania za dotychcza­
sowe stanowisko oraz z prośbą o spowo­
dowanie jaknajszybszego definitywnego wy­
walczenia sprawy koncesyjnej.

Jak Gdańsk wzrasta przy Polsce.

Według urzędowej statystyki gdańskiej,
tyczącej się ruchu portowego, w łatach

najkorzystniejszych dla handlu zagra­
nicznego Gdańska przed wojną 1912, 1913
ogółem przypłynęło i odpłynęło 11.655

okrętów, zawierających ładunek około
3.8 milj. ton. W latach zaś powojennych,
od czasu kiedy polski handel zamorski
bierze udział w obrotach Gdańska, odnośne

cyfry wynoszą (na r, 1923 i 1924), 12.428

okrętów z ładunkiem 6.7 milj. ton. Z tych

cyfr widzimy, że ilość statków zwiększyła
się o 10.7 proc, w latach powojennych,
zaś ilość tonażu wzrosła w tych samych
latach o 81 proc. Cyfry te świadczą
o większej frekwencji statków znaczniej­
szych rozmiarów, t. j, zaoceanicznych,
kiedy przed wojną Gdańsk nawiedzały
okręty przeważnie małe o znaczeniu lokal-
nem. Również zakres stosunków handlo­
wych Gdańska zwiększył się w tym
okresie z Polską, co widać ze zwiększonej
frekwencji statków krajów odleglejszych,
zwłaszcza francuskich, amerykańskich,
a nawet japońskich.

Impas! kosztownych nowaiij.
Przerwany wypadkami wojennymi do­

pływ do kraju naszego wczesnych warzyw
zagranicznego pochodzenia, zaczyna po­
wracać do dawnego łożyska. Najbardziej
paradoksalnie przedstawia się import
włoskich kartofli do takiego kraju jak
Polska, której produkcja ziemniaków wy­
nosi 1/5 część produkcji wszechświatowej
tych ziemiopłodów i która sama usilnie

poszukuje rynków dla umieszczenia własnego
nadmiaru kartofli.

Dzięki jednak przywilejom klimatu
i słońca - Włochy mają możność zniewo­
lenia naszych konsumentów do nabywania
drogich nowaiij. Dotąd sprowadziliśmy
z Wioch około 200 wagonów tegorocznych
kartofli., . Przy normalnym i mocnym
bilansie handlowym - ożywiona między-
krajowa wymiana produktów jest - oczy­
wiście - rzeczą bardzo pożądaną, ale by­
wają okresy w finansowem życiu państwa
i jednostek, kiedy nawet wczesne kartofle

wynoszą się na poziom poważnego zbytku,

Loty na nowych olbrzymich hydro-
planach francuskich w Pucku.

W Pucku odbyły się próbne loty na

olbrzymich hydroplanach typu francuskiego
na tamtejszem lotnisku morskiem. Lotów
dokonał specjalnie przybyły z Francji
pilot-instruktor de Bourdeu, którego za­
daniem będzie również wyszkolić wszystkich
pilotów na wspomnianych hydroplanach.

Hydroplany przywiezione zostały przed
kilkunastu tygodniami transportowcem
O. R . P. ,,Warta". Loty próbne wykazały
ich wielką sprawność. Hydroplany posia­
dają dwa motory po 150 koni.

Japonja.
Mieć pod stopami wulkan gorejący,
Chodzić po ziemi, która stopy parzy,
Słuchać co nocy pieśni morza grzmiącej

Z uśmiechem na twarzy -

Codziennie rano przed otwarciem oczu

Dziękować bóstwom, że się ieszcze żyje,
Kochać to morze, w którego przeźroczu

Zagłada się kryje

Malować w kwiaty ściany swego domu,
Żyć pod drzewami, z których okwiat spada,.
Aby zapomnieć, że wciąż pokryjomu

Zła śmierć się skrada -

W jednej sekundzie tracić dach nad głową
I stać nad dzieci spalonych kołyską
I wciąż jak mrówki budować na nowo

Zburzone mrowisko -

Wierzyć, że życie z śmiercią idzie w parze,
Aby istniała wszechwiata harmonja,
I ginąć w uśmiech przystroiwszy twarze -,

Oto — Japonja!

Henryk Zbierzchow§ki.
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Pokłosie z kongresu
wszechsotflecklego.

III.

Następnymi referentami byli: Dzie­
rżyński, Cziczerin, Kalinin, Frunze i
Sokolników. Pierwszy referował spra­
wę przemysłu w państwie Sowietów,
Podkreślając konieczność popierania
rozwoju przemysłu domowego, który
szczególnie w prowincjach azjatyckich,
gdzie brak zupełny zakładów przemy­
słowych, na olbrzymie zastosowanie.
Co do przemysłu fabrycznego, nawet

wtedy, gdyby uruchomiono wszystkie
zakłady mechaniczne, nie mógłby w

żadnym razie zaspokoić potrzeb rynku
wewnętrznego, na długie więc ła,ta
rynek sowiecki skazany na wwóz ma­
sy towarów z zagranicy. ,Mówiąc o u-

ruchomieąiu możliwie jak największej
ilości fabryk, Dzierżyński, idąc ślada-

i Rykowa, apelował do kieszeni ,,bur­
(, iów", których rzecz jasna maja dziś
i tylko zagranica. Obiecując im ,,po­
ważne" korzyści, zapraszał do jak naj­
sz;ybszej lokaty kapitałów w raju bol­
szewickim ... Czy kapatalistow euro­
pejskich i amerykańskich wzrusza ser­
deczne słowa oberkomisarza Czrezwy-
czajki, który ma iuż miljony istnień
ludzkich na sumieniu, śmiem , wątpić,.
Charakterystycznem jednak punktem
referatu było stanowisko tego doktryne-
ra komunistycznego w sprawie pracy.
Tu już widać jasne przesunięcie się do

pojęć burżuazyjnych. Dlaczego mamy
dziś tak mało sił w.ykwalifikowanych?
-- pyta Dzierżyński - dlaczego "dziś
brak zupełnie tokarzy, kotlarzy, gise-
rów i nnych rzemieślników? ’I natych­
miast daje odpowiedź, która nie jedne­
mu z towarzyszy zmroziła szpik w ko­
ściach- Oto dlatego, że nieoględnie
zastosowano w płacy system równości.
Robotnik wykwalifikowany musi o-

trzymywać płacę wyższa, co będzie
również i środkiem zachęcającym dla

innych, by starali się o zdobycie wiedzy
fachowej. ,,Ja proponuje — ciągnie da­
lej Dzierzżyński — wysyłać zagranicę
tylko personel techniczny, i nie tylko
komunistów, a systematycznie posyłać
zdolniejszych robotników, aby zapozna­
li się z tymi sposobami produkcji, kió-

używają kraje hurżuazyjne, i dla-
a- ,o, aby mogli sobie zdobyć dodatko­
wy kapitał, na nam pomogli by pod­
nieść wartość pracy i zdobyć temsamem

fundament materialny dia państwa
naszego" . . . No i cóż na to towarzy­
sze? . Wszak to nowa herezja w komu­
nizmie. Zerwanie z jedną z najważniej­
szych podstaw ,,czystego" komunizmu;
z ,,równością". A w’ięc znowu wyłom,
znowu krok naprzód w kierunku kapi­
talizmu. Jeżeli dodamy do tego, iż na

wsi również stosowaną będzie reforma
w dziedzinie nabywania i dzierżawie­
nia słabo prosperujących gospodarstw
chłopskich, przez zamożniejszych, zdol­
niejszych i pracowitszych chłopów, do- ;

tychczas znienawidzonych i prześlado­
wanych przez komunistów jako t. zw.

,,kułaków". Jeżeli dodamy ponadto, iż

sowiety poczynają regulować sprawę
korzystań z pracy najemnej pp wsiach,
— to będziemy mieli dostateczny obraz

tego, co przeżywają dziś Sowiety, jak
stosunkowo szybko cywilizują! się na

modę świata kapitalistycznego, świata

burżuazyjnego. Maluczko, a z do­
świadczeń komunistycznych ś_wiat się
dowie, a szczególniej towarzysze — a-

wanturnicy innych krajów, jak trudno
chodzić człow’iekowi na głowie, a cóż

dopiero gw’ałcić ludzi, ich wielowieko­
w’ą kulturo i tworzyć stada, kierowane
ręką aferzystów’ politycznych . . . Pra­
sa rosyjska na emigracji pod_kreśla o-

kołiczność, ,iż Dzierżyński przemawiał

po rosyjsku, ale z mocnym akcentem

polskim . . .

Tow. Frunze, jako wódz czerwonej
armji, nie wiele powiedział now/ego.
Słyszano to już przeważnie z ust Ryko­
wa. Skarżył się na tw’o,rzenie się bloku

państw nadgranicznych z Polską na

czele, na częste wizyty sztabowców
francuskich, wreszcie na brak środków

finansowych dla powiększenia liczeb­
ności czerw’onej armji, gdyż za car­
skich czasów terytorium rosyjskie ob­
sługiwała armja w liczbie 1 700 0000 lu­
dzi, a obecnie tylko 500 000. - Nawia­
sem mów’iąc, Frunze pominął milcze­
niem cała armję ,,czekistów". agentów
i sżpicli, będących zaw/sze na stopie w’o­
jennej . . . Pod względem technicznym
czerw’ona armja też nie jest jeszcze na

wysokości, aczkolwiek w dziale lotni­
ctwa bije rekord wielu państw . . . Nie
od rzeczy będzie na tem miejscu pod­
k_reślić, iż w dniach Kongresu Związek
t. zw; ,,transportow’ców", a w’ięc kole­

jarzy, pracowników komunikacji wod­
nej, tragarzy itp., pbdarzył Sowiety po­
ważnym prezentem, mianowicie 3 i
sztuk platowców imienia Dzierżyńskie­
go .. . To wszystko jednak jeszcze ma­
ło .. . Kapitały, kapitały i jeszcze raz

kapitały — to jedyny środek, do które­
go w’zdycha tow. Frunze, by stworzyć
zdolną do boju armję apostołów’ komu­
nizmu.. Warto również wspomnieć o

pompatycznem przemówieniu znanego
nam z ,,wycieczki" do Polski tow.

Budiemtego, który na tymże Kongresie
poruszył sprawę czerwonej kawalerii,
domagając się od to_warzyszy wzmoże­
nia agitacji na rzecz racjonalnej ho­
dowli koni ... ,,O ile będziemy mieli
dobre konie, zapew/niona mamy egzy­
stencję państwa sow’ieckiego — krzy­
czał tow. Budienny ... I znów spraw’a
kapitału, snuła się czerwona nicią w

przemów’ieniu rycerza-kawalery.i skie­
. go .. . Konie te zdały już egzamin w

w’yprawie na Warszawę, dość dobrze

uciekały — iak sobie przypominamy.
— Tow. Sokolników — jako komisarz
od finansó_w, skarżył się najwięcej na

brak gotówki, domagał się przypływu
zagranicznych kredytów’, jak niemniej
zastosowania represji do opieszałych
płatników podatków. Pieniądze tow’.
Sokolnikowi potrzebne na podwyższe­
nie płac robotnikom. Pochwalił się
wreszcie tow. Sokołnikow tem, iż ze­
zwolenie na produkcję wódki mocą do
30 %, da p_aństwu Sowieckiemu 100 mil­
ionów rubli ... A więc skończyło się
na? alkoholu, przed którym tak siarczy­
ście bronili swój pro_l_etariat . . . Tow.
Cziczerin mów’ił o polityce zagranicz­
nej, w której niepoślednią role może o-

degrać Polska. Znane już czytelnik_om
z depesz oświadczenie Cziczerina, iż by
sie przeciw’stawić blokowi angielsko-
niemieckiemu, Sowietom należałoby,;
sprządz z sobą w kieracie politycznym;
Japon_ię, Francję i Polskę. Bez Polski
bow’iem — zdaniem Cziczerina — żad­
ne uderzenie na Sowiety nie będzie
miało pow’odzenia . . . Racja to jest,
lecz czy nie iest to próbny balonik Czi­
czerina, w’ celu wymuszenia na Niem-
cach ustępstw przy traktacie h_andlo­
wym, czas pokaże.

Kongres, jak zapewniają ,,Iswie-
stja" zakończył się entuzjazmem . .

- (
Tam zresztą nigdy inaczej nie było . . .

S, Sokołowski.

Na zs?sito w Boom.

Po wyborze Hindenburga.

Krooika niedzielna.

Minister Skarira na rozstajnych drogach. —

Kwestja, w jakiej cały naród żywo jest zainte­
resowany. — Fenomen w medycynie położniczej.
Go za fuszer ten aknszeri — Smutne rozmyśla­
nia nad amerykańską pożyczką. - Nie dobrze

jest robić z panem Grabskim interesa.

Jestem człekiem twardej natury i o

Izy u mnie jeszcze trudniej niż o uczci­
_ć;, artykuł na łamach suchotnicy z Ja­
,giellońskiej ulicy. A jednak gdym wy­
czytał, że pan Grabski wbrew polece­
niom lekarzy zamiast do Karlsbadu je­
dzie do Krynicy dla dania współobyw’a­
telom swoim dobrego przykładu, rozpła­
kałem się jak dziecko nad poświęceniem
pierwszego męża naszej Rzeczypospoli­
tej. Juści nie chodzi mi o kieszeń pana
Grabskiego, bo jako on nad moją niema
zmiłowania, tak i ja nad jego mizerją
kieszeniow’ą roztkliwiać się nie myślę.
Ale pożera, mnie troska o cenne zdrowie
naszego wspólnego premjera. Lekarze
każą mu się’ na żółć leczyć, boć od tego
są karlsbadzkie wody, a on w’ybiera się
do Krynicy, gdzie zjeżdżają kobiety cho­
re na błędnicę albo wyczerpane ciężkim
połogiem.

Cóż zatem brakuje naszemu premje-
howi? Czyżby lekarze postaw’ili fał­
szyw’ą djagnozę a tylko pan Grabski,
wiedziony samo_zachowawczym instyn-
kł"m, na zgoła inne cierpienie w zdro­
je,_ krynickich ratunku szuka? Moż­
liwe to jest. Przecie ta reforma waluto­
,w’a łatw’o mu nie przyszła. O tyle chyba,
że pa,n Grabski rodził a naród stękał,.

Ałe i tak musiało go wyczerpać. Prze­
dewszystkiem w tej ciężkiej chwili swe­
go życia nie miał on należytej pomocy.
Utrudniały mu ten akt różne komisje,
delegacje, ekspertyzy i inne znachorki,
którym przyw’odził Sejm jako głów’ny
felczer w rozw’iązaniu... kw’estji w/aluto­
wej. O tym Sejmie możnaby nawet śpie­
w’ać refrenem Bartoszew’icza: co za, _,fu­
szer ten akuszer!

Jednak pan Grabski, zdrowa polska
natura, w’szystko przetrzymał: nienatu­
ralne położenie (na rynku pieniężnym)
zwężenie (stopy procentowej) opad (kur­
su marki polskiej) i wiele innych rzeczy,
od których on pokazał się silniejszym,
wytrzymalszym. W ten sposób obdarzył
nas zdrową wrzekomo walutą, której był
ojcem i matką równocześnie, a tylko
chrzestnym ojcem był Young, zaco go na­
ród cały w-e wdzięcznem chowa zapom­
nieniu.

Po takich przejściach należy się oczy­
wiście panu Grabskiemu Krynica, Sole
przeczyszczające, w ody żelazne (on by
wołał złote) i kąpiele radjoczynne od­
rodzą go do nowej pracy. Stanie znów
przy śrubie podatkowej w pełni sił i zdro
wia. Czego jeszcze nie wypompow’ał, to
teraz z pew’nością w’ypompuje do dna,

Co będzie jednak, jeżeli pan Grabski
choruje nie na żadną kobiecą histerję,
tylko naprawdę wątroba i śledziona nie
są u niego w porządku?. Przypuściwszy,
że mu się na te oba organa pogorszy —

któż na tem ucierpi, jak nie biedni płat­
nicy, których pan Grabski w swem żół-
ciowem usposobieniu niby Haman Izra
ela dusić zacznie! Więc choroba pana

Grabskiego to nie jest jego prywatna
rzecz tylko. To jest sprawa w’rzynająca
się głęboko w nasz młody organizm pań­
stwowy. Ja byłbym naw’et za zwołaniem
wiecu na Now’ym Rynku, aby się wypo­
w’iedzieć w’ kwestji, co będzie dła nasze­
go premjera zdrowsze: Karlsbad czy Kry
nica? Niezmordow’any dr. Szymański
mógłby się zająć zaaranżow’aniem ta­
kiego w’iecu. On, jako lekarz, byłby na­
wet do tego kompetentny. Dotychczas
ciągł,’o go jakoś strasznie do polityki.
Teras politykę połączyć może z me­
dycyną,

Jeżeli to jest żółć, to stawiam w’nio­
sek, aby naród dał panu Grabskiemu dy­
spensę i pozwolił a nawet kazał mu w’y­
jechać za, granicę. A ponieważ ministro­
wi nie wypada zabiegać o paszport ulgo­
wy (srogi ten mąż stanu gotów dla przy­
kładu samemu sobie takiego paszportu
odmówić!) więc niech się wybierze za

paszportem dyplomatycznym. Może po­
wiedzieć, że jedzie starać się o pożyczkę
u Benesza. To będzie naw-et bardzo wia-
rogodne, bo ta amerykańska pożyczka
już gdzieś wsiąkła nim jeszcze naród

mógł z niej coś zachwycić Mieliśmy się
z tej pożyczku budować. Gmina rozdała

już na ten ceł parcele. Niejeden nie spał
po nocach tylko myśłał, na ile pięter się
pobuduje. Z Warszawy miał lunąć
deszcz pożyczek - aż tu z tej wielkiej
i huczącej chmury w- ogóle nie było desz­
czu. Ani kapki, ani kropli złotego lub

bodaj papierow-ego dżdżu. Wiemy wszys­
cy, że dolary przyszły z Ameryki, ale
nikt niewie, dokąd poszły. A przecież to

nie była pożyczka ł^ągnherJingow’ska,

tylko rzetelny i realny kredyt państwo­
wy. Sprawił on nam dużo zadowolenia
moralnego, ale od tego nikt jeszcze nie

utył. Jesteśmy bardzo dumni z tego, że

Ameryka ma do nas zaufanie, ale podpi­
sywaliśmy weksel panu Grabskiemu w

tem świętem przekonaniu, że otrzymane
za niego dolary pójdą jakoś dó równego
podziału. Tymczasem pan Grabski nam

zostawił moralne zadowolenie a gotówkę
schował do kieszeni.

Nie honorow’o to ale zdrowo -t jak
powiada przysłow’ie, podczas gdy pan
Grabski wymaw’ia się na interes pań­
stw’owy. Ja chętnie uznają takie racje
stanu, ale wychodzę z zapatrywania, że

mój i moich współobywateli interes skła­
da się dopiero na całokształt interesu

państwowego. Niestety, pan Grabski nie
jest i niechce być syntetykiepi. On twier­
dzi, że interes państw-a składa się z tego,
z czego poszczególnych obyw’ateli poje-
dyńczo a jeszcze lepiej zbiorow’o obe­
drzeć można. I zasadzie tej jest tak wier­
ny, że gaśnie przy nim sama Penelopa.
To też ledwie woźny zamelduje panu
Grabskiem,u jakąś deputację lu,b innych
na petentów’ patrzących gości, to prem-
jer, nim ich przyjmie, staje podobno

rzed lustrem i samego siebie upomina
lasycznym cytatem: Vogt, sei bart!.,

Ale w dylemacie: Karlsbad czy Kry­
nica — pan Grabski dalibóg może sobie

pofolgow-ać. Tem bardziej, że solę karls­
badzkie doskonale działają na rozmięk­
czenie tego, co w zbyt twardym -stan-ie

zwykło nam spraw’iać dolegliwości. Mo­
że przy tej okazji zmięknie i twarde ser­
ce pana ministra skarbu. St, 3.
’’-y’-V v -w- "s-’
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KKOilKA.

Bydgoszcz, sobota dnia 30. maja 1925.

KALENDARZYK.

:Dziś w sobotę Feliksa pap. m.

!Jutro w niedzielę Zielone Świątki. Anieli p,
W poniedziałek Jakóba Strz.
We wtorek Marcelina, Piotra, Erazma mm.

Wschód słońca o godzinie 3.48.
Zachód słońca o godzinie 8.07.

DYŻURY NOCNE W APTEKACH:

S. święto: l) Apteka Centralna, Gdańska,
2) Apteka pod Lwem, Okolę.

2. święto: i) Apteka Piastowska, PI. Piast.

2) Apteka pod Orłem, St. Rynek.
Od 3 do 9 czerwca:

1) Apteka pod Aniołem, Gdańska 39.
2) Apteka pod Łabędziem, Gdańska 5.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Dziś wieczorem premjera: Azja Tiiebaj’aeitj.

!wleź.
Jutro: Azja Tuchajfeejowicz.
W drugie święto: Pokojówka szuka miejsca.

Biblioteka Miejska (Stary Rynek l) otwarta
Sodziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od

godziny 9—14 i od 17-20. Pracownia naukowa
i Czytelnia pism codziennie od 10-13 i od
J7—20. Wypożyczalnia codziennie od 11-13.30,
popołudniu tylko w poniedziałki, środy i sobo

ty od 17-18.45.
Biblfóteka Ludowa (ul. Jana Kazimierza 9)

,Wypożyczalnia otwarta codziennie z wyjątkiem
niedziel i świąt od godz. 12—13 nadto we wtór
ki i soboty od 15 do 19, w czwartki od 17—19.

Muzeum Miejskie przy Starym Rynku
(gmach dawnej Kasy Oszczędności) otwarte co

’dizemne od 9-tej do 3-ciej popołudniu.

- Świętem harcerstwa są Zielone Świątki
,Zwykle w dni te odbywają się rozmaite uroczy
stości harcerskie. Nasze bydgoskie harcerstwo
wskutek rozmaitych nie sprzyjających okolicz

pości (nieobecność wojska itp.) nie mogło w tym
roku dochować tradycji nad czem mocno ubo
lewa.

Otrzymaliśmy artykuł którego celem jest spo-
jmlaryzowanie i przypomnienie idei harcerskiej
w!aśnie na Zielone Świątki. Nie możemy go je­
;!dnak z powodu spóźnionego doręczenia umieś-
fetć dzisiaj. Stanie się to za tydzień.
/ - Wycieczka kolejarzy do Rynkowa. W dru­
gie święto Zielonych Świąt urządza Polski Zwią
zek Kolejarzy — Kolo Ruchu Bydgoszcz wycie
czkę z orkiestrą 16 pułku Ułanów do Rynkowa
dla wszystkich kolejarzy. Na miejscu: koncert
’ar ogrodzie i różne niespodzianki.

Wieczorem zabawa taneczna. Odjazd z głów
Slego dworca o godz. 14,10, 15,15, 17,10, 20,55. Po
wrót dowolny o godz. 21,21 22,19, 7,38.

Oprócz tego kursują nadzwyczajne pociągi do

Rynkowa. Wyjazd z Bydgószczy o 15.05 i 20.55

powrót o 21.15.
Czysty zysk przeznacza się na odnowienie

sztandaru i L. O. P. P.

— Na rzecz Ociemniałego Żołnierza Wielka
Zabawa Ludowa ,,Pożegnanie Maja" odbędzie się
dnia 31. maja czyli w pierwsze święto Zielonych
Świątek w ogrodzie i na salach Patzera koncert

orkiestry wojskowej, tańce do godz. 6. rano.

Wielka ilość atrakcji. Początek o godz. 5. po po­
łudniu.

— Pamiętajcie o Ociemniałym Żołnierzu! W
oba dni Zielonych świątek odbędzie się wielka
kwesta na ulicach miasta i przed kościołami,
urozmaicona koncertami od 12 do 2 na Placu
Wolności. Wstęp na Plac Wolności podczas
koncertu za opłatą. Wszyscy powinniśmy spie­
szyć bodaj ze skromnym datkiem! Nikt nie po­
winien ominąć kwestarki! Cała Bydgoszcz po­
winna naznaczyć sobie spotkanie na Placu Wol­
ności podczas koncertów!

— Majówka na L. O. P . P . Na program wiel­
kiej zabawy dziecięcej podczas majówki L. O, P,
P. do Oplawca złożą się: ,,Ciuciubabka" zwyczaj­
na, w kole, z nożycami dla starszych. — ,,Morze
pieni się" — ,,Wilk i gęsi” — ,,Kogo chcecieP
— ,,Ostatnia para naprzód" — ,,Gonitwa z chu­
stką" — ,,Kot i myszka" — ,,Bąk z obrączką" -

,,Czarny lud" — zabawy w muzykanta, we farby,
ptaki, płótno, żaby i bociany, gra w pi!kę, wy­
ścigi chłopców z zawiązanymi nogami. Program
zakończy marsz małych milusińskich z cho­
rągiewkami.

Podczas zabawy przygrywać będzie znana or­
kiestra 62 p.p . Zabawę poprowadzą nasze har­
cerki, pod fachowem kierownictwem freblanki.
tak, że rodzice będą mogli spokojnie przyglądać
się zabawie swej dziatwy. Wieczorem uroczy
park nad Brdą będzie iluminowany przy po­
mocy lampionów i ogni sztucznych. Zwolennicy
tańca mogą pójść w pląsy na sali. Dla miłośni­
ków strzelania będzie urządzona tarcza.

Piękna miejscowość, jakoteż doniosły cel za­
kupna samolotu szkolnego dla Bydgoszczy ścią­
gną napewno w pierwszy dzień Zielonych Świą­
tek wszystkich członków i sympatyków L. O. P,
P. do uroczego Oplawca.

— Prośba o nieco bielizny, Towarzystwo
Powstańców i Wojaków Bydgoszcz-Jachcice
poleca nam gorąco jednego ze swych członków
który znajduje się w skrajnie przykrem poło­
żeniu, a najbardziej daje mu się we znaki brak

bielizny. Może jaka dobra dusza z kól naszych
Czytelników ulituje się nad człowiekiem, który
walczył o wolność swego kraju a teraz niema
co wdziać na siebie. Ewentualne ofiary przyj­
mie nasza redakcja.

— Wielka zabawa majowa. W pierwszy dzień

Zielonych Świątek urządza tutejsze Kolo Zwią­
zku Inwalidów Wojennych wielką i bardzo uro

zmaiconą zabawę majową w lesie pomiędzy 5-tą
a 6-tą śluzą. Przy dźwiękach orkiestry inwa­
lidzkiej Zarząd postara uprzyjemnić pobyt w

lesie przybyłym gościom najrozmaitszemi nie­
spodziankami. Czysty zysk z zabawy przezna­
czony zostaje na doraźne wsparcia dla najbied­
niejszych członów-inwalidów. Cel ten niezawo­
dnie obywatelstwo naszego miasta poprze przez
gremjalne przybycie. Inwalidzi grzecznie wszyst­
kich zapraszają.

- Bar Angielski przez Zielone Święta będzie
cały dzień i całą noc otwarty. Ze względu na

gorącą już porę roku Bar przygotował różne
chłodzące zupy, co do których sporządzania re­
stauracja ta ma już oddawna ustaloną renomę

- Dzisiejsze przedstawienie Operetki Poz­
nańskiej. w ogrodzie Resursy Kupieckiej zapo­
wiada się świetnie. Dana będzie najnow. ope­
retka Fr. Lehara ,,Clo-Clo", która do obecnej
chwili utrzymuje się na repertuarze scen ope­
retkowych. Opertka obfituje w bardzo wesołe

libretto, i melodyjną muzykę. Wczorajsze przed­
stawienie op. ,,Szalona Lola" wypadło świetnie.

Artyści tworzą koncertowy zgrany zespół. Role

główne grają pp. B. Orszańska, B. Halmirska
Broninowa, Żukowska Pyszyńska, i pp. A . Ka­
czorowski, B. Remin, J. Bajer, A. Piotrowski i i.
Balet pod kierunkiem baletmistrza A. Piotrow­
skiego, kapelmistrz p. Hęciak. Mamy nadzieję,
iż dzisiejsze to jest sobotnie jak i niedzielne

przedstawienie operetki ściągnie t!umy publicz­
ności. Musimy zaznaczyć, iż przedstawienia
odbywają się w ogrodzie na wolnem powietrzu.
Pozostałe bilety są do nabycia w księgarni p,
Idzikowskiego przy ul. Gdańskiej. Ceny miejsc
bardzo niskie, dają możność korzystana nawet

najbardziej niezamożnym sferom inteligencji
pracującej. Wrazie niepogody przedstawienia od
będą się w sali Resursy (dawniej Trocadero),
Szczegóły w afiszach.

-- Rocznica Sokoła na Wilczaku, Tow. gimn,
Sokół Bydgoszcz V. Okolę-Wilczak urządza w

drugie święto, dnia 1. czerwca br. obchód trze­
ciej rocznicy istnienia, oraz 15-lecie poświęce­
nia sztandaru ofiarowanego przez gniazdo .,Hoer­
de" i wbijanie gwoździa pamiątkowego pierw­
szego święta Matki Boskiej Królowej Korony
Polskiej błogosławiony przez J. Św. Ojca Święte
go Piusa XI. Uroczystość połączona jest z kon­
certem ogrodowym urozmaicony różnemi niespo­
dziankami i wielką zabawą ludową dla dzieci

dorosłych w ogrodzie i salach p. Kaubego 4. ślu
za. Za ^najliczniejszy udział w uroczystości po­
południowej wyznacza się nagrodę honorową.
O liczny udział gniazd, towarzystw i gości pro­
si Zarząd.

— Miejski Instytut Muzyczny powołany do

życia staraniem naszego Magistratu przyjmuje
wpisy uczni w czasie od 2. do 15. czerwca br.
codziennie od 4-6 popoł. w sekretariacie Insty
tutu mieszczącego się w gimnazjum im. Koper­
nika, Wpisowe wynosi 5 zł.

Naukę będą prowadzić: w klasie fortepjano
wej: prof. Lisicki, Zaleski, Polheimowa, w kia
sie skrzypcowej: prof. Jahnke ze swymi asy sten

tami, w klasie wiolonczeli: prof. Budkiewicz,
w klasie śpiewu solowego: prof. GOrzechowska
w klasie nauk teoretycznych: prof. Raczkowski.

Kursy rozpoczną się 1. września. W miar

odpowiedniej ilości zgłoszeń, zostaną otwarte

kursy gry na instrumentach dętych.
Spodziewać się należy, że Instytut spotka się

z ogólnem poparciem tutejszego społeczeństwa,
tak ze względu na znakomite siły nauczycielskie,
jak też i program nauki, dostosowany do wymo­
gów szkół państwowych, tak, że każdy uczeń
może po złożeniu egzaminu wstępnego, być przy­
jęty na równorzędny kurs w konserwatorium
państwowem.

— Pożyteczna wystawa. W gmachu Liceum

Handlowego na Chwytowie otwartą została wy­
stawa przyborów i urządzeń biurowych, zorga­
nizowana przez ruchliwego dyrektora tej uczel­
ni, p. Skalskiego. W przemówieniu powitalnem
z okazji otwarcia wystawy podniósł p. Dyrektor
z zadowoleniem, że pierwsi absolwenci wyjdą
z Liceum na jesień i że jest to zupełnie nowy
typ szkoły zawodowej, która nie zadowala się
pracą wewnętrzną, lecz uważa za rzecz konie­

czną, być w styczności z społeczeństwem i urzą­
dza pokazy jak niniejszy. Niestety, nie wszyst­
kie firmy zrozumiały interes własny, dlatego
udział wy-stawców nie jest zbyt wielki, lecz to
co jest — czyni bardzo dodatnie wrażenie.

Otwarcie wystawy nastąpiło oficjalnie przei
prezydenta Izby handlowo-przemyslowej p. Ka­
sprowicza, który podniósł zasługi dyrektora i

grona nauczycielskiego oraz zachęca! uczni, aby
garnęli się do wszystkiego, co im Liceum Han­
dlowe daje. (Liczy ono 66 uczni. - Uw. red.)

Wystawę warto zwiedzić; będzie ona otwartą
przez święta.

Na parterze mieszczą się skromne, lecz świet­
nie ugrupowane zbiory towaroznawcze, których
kustoszem jest p. Zagórski. Tuż obok podziwia­
my w gablotkach za szkłem różne zioła i okazy
botaniczne (dar p. Tomaszewskiego, dyr. fabryki
mydlą Boehlke).

Na piętrze zaraz na wstępie mile uderza w

oczy swą barwnością wystawa książek z dzie­
dziny handlu, znanej księgarni Idzikowskiego
oraz prospekty Polskiego Biura Podróży ,,Orbis.’1 !

Osobny dział zajmują eksponaty Drukarni

,,Dziennika Bydgoskiego", która posiada najwzo-
rowiej urządzoną, introligatornię a w dziale dru­
ków handlowych — przednie zajmuie miejsce,

W dziale maszyn do pisania godnie współ­
zawodniczą z sobą firmy: Oklitz. Skóra i Pol-^
hurt, dwie ostatnie firmy wystawiły pozatem
praktyczne nrzvrzadv do kopiowania i maszyn­
ki do liczenia różnych systemów.

W dziale napiemiczvm i galanteryjnym prym
dzi°i-zv solidna firma Skrzywapek. gdzie wybór
jest . naiwiekszv a ceny — przystępne. Na uwa­
gę zasługuje także wystawa księgami p. Ka-

szuhowskiego z ul. Niedźwiedziej.
Są nadto szkła .,Hortensji", przybory elektro­

techniczne firmy Świetlik i — radioaparaty
Polburtu.

Podążcie zobaczyć!

- Wyścigi i konkursy hippiczne. Jak każde­
go roku tak i w bieżącym dowództwo 16 pułku
ułanów Wlkp. urządza w dniu 31 maja na pla­
cu ćwiczeń przy szosie szubińskiej wyścigi kon­
ne i konkursy hippiczne urozmaicone popisami.
Podczas wyścigów przygrywać będzie orkiestra

pułkowa.
— Nowe obwody obserwacyjne. W najbliż-

szem wydaniu miejskiego ,,Orędownika Urzę­
dowego" będzie opublikowane nowe rozporzą­
dzenie wojewody poznańskiego, ustalające ob­
wody obserwacyjne z powodu zarazy płucnej by­
dła rogatego.

— Pielgrzymka do Częstochowy, zorganizo­
wana przez Ligę Katolicką parafji Św. Trójcy
wyjeżdża w niedzielę 21. czerwca po południu.

Komitet pielgrzymki stara się o noclegi w

Częstochowie, w Krakowie, oraz udziela infor­
macji tylko jeszcze we wtorek, środę, czwartek
i piątek po świętach, pomiędzy godz. 6 i 8.
w kancelarji parafialnej przy kościele Sw. Trój­
cy, gdzie również przyjmuje się zapisy do piel­
grzymki, włącznie tylko do dnia 1. czerwca.

- Podziękowanie. Firma Weynerowski i Syn
ofiarowała dla sierocińca Czerwonego Krzyża
im. gen. Hallera na Wilczaku, 36 par obuwia do­
mowego. Ofiarodawcom, za tak wielce szlachet­
ny czyn składa w imieniu sierot tegoż zakła­
du serdeczne podziękowanie
Sekcja Opieki nad dziećmi przy Czerw. Krzyżu.

(—) Zawitaj owa.

0 Sotniach i Gołuch,.
Dwa tygodnie temu pojawiła się w

dziennikach notatka, że pana N., peda­
goga, przeniesiono do X. W notatce tej
byił horendalny błą-d gramatyczny w

przypadkowaniu nazwiska. Nie mam ża­
dnej przyczyny ani chęci czynić przykro­
ści osobie, o której mowa, więc chcąc się
wytłumaczyć O’ co mi idzie, podstawię
inne nazwisko. ,,Niech mu będzie" np.
Jastrząb. Jak wiadomo drugi przypadek
od Jastrząb, jest Jastrzębia, tymczasem
w notatce ,,stało", że przeniesiono pana
Jastrząba.

Może to omyłka druku? Broń Boże!
-,W ten sposób nazwisko swoje odmienia

”jego właściciel i żąda, aby je odmienia­
no. A ponieważ władze Ministerstwa O-

światy z gramatyką są też na bakier,
,więc tej niegramatyczności dają swą a-

probatę. Bo pan Jastrząb nie jest zwy­
kłym jastrzębiem, ale nadzwyczajnym
jastrząbem. Jemu się zdaje, że jest czemś

lepszem, niż ten, co się pisze Jastrząb,
Jastrzębia i t. d. On nie wie o tem (cze­
mu nie czyta moich pogadanek?) że były,
a po części i są jeszcze stare szlacheckie
nazwiska: Czyżów, Kosów, Czajków, Cze­
czotek, że nawet wśród karmazynów ro­
dzin magnackich były (jak to niedaw’no
przedstawiłem): Łosie,, Kiszki, Świnki,
Komary, Ciołki, Tarły, Wilczki, Karasie,
Sępy,. Żaby — i dobrze im z tem było, z

gramatyką się nie kłócili.

Jestto jeden z tych objawów, nieszko­
dliwej zapewne, ale śmiesznej próżności.
Pan Jastrząb nie jest wyjątkiem. Nazy­
,wa się ktoś np. Gołąb, Jelonek, Rożen,
Lwijgc koniecznie zapom.o,cą sztucznej od­

miany (przypadkowania) cbce zaznaczyć,
że on nie taki gołąb co lata i w’oła cu-kra,
ani też taki jelonek (lucanus), chrząszcz
duży czarny, co ma szczęki górne prze­
dłużone w dwa rogi podobne rosochom

jelenim, ani wreszcie nie taki rożen, na

którym się obraca przy ogniu pieczeń
lub kurczęta. W tym celu taki pan pisze
o sobie, że nie jest Gołębiem lecz Gołą-
bem, nie Jelonkiem lecz Jelonekiem, nie
Rożnem lecz Rożenem; żony tych panów
nie wychodzą za Gołębia, Jelonka, Roż­
na, lecz za Gołąba, Jeloneka, Rożena; nie
rodzą one dzieci Gołębiowi, Jelonkowi,
Rożnowi, lecz Gołąbowi, Jelonekowi, Ro-
żenowi.

Ba! kiedy o Gołębiach i Rożnach mo­
wa, to można w Niesieckim znaleźć i Go­
łąbków’ i Rożnów — obie te rodziny pie­
czętowały się gryfem. Cóż zresztą lep­
szego czyż, kos, czajka, lub czeczotka,
od gołębia, komar od jelonka, albo tarło

odrożna?Itoptakitoptak,itoowad
i to owad, i to narzędzie kuchenne i to
kuchenne narzędzie. Jeżeli więc te wszy­
stkie wyliczone nazwiska i wiele innych,
im podobnych, nie ubliżały wybitnym
często rodom szlacheckim i żaden się
ich nie wstydził, czego się wstydzą pp.
Gołębie, i Jelonki, i Rożny i chcą być ko­
niecznie Gołąbami, Jelonekami i Boże­
nami? Odyniec byl zawsze Odyńcem, a

nie Odyniecem, Żagiel — Żaglem, a nie

Żagielem, Zajączek — Zajączkiem, Pa­
sek — Paskiem, a nie Pasekiem, nie mó­
w’iło się ani pisało: panu Kiszkowi lecz
Kiszce, panu Kopeciowi lecz Kopciowi, p.
Łapowi lecz Łapie, p. Cebulkowi lecz Ce­
bulce, p. Kiełba,sowi lecz Kiełbasie, p, Źa-
bowi lecz Żabie. Wogóle rzeczowniki po­
spolite męskie i żeńskie, wza§te na nazwi­

ska, według prawideł gramatycznych za­
chowują swą odmianę, a tylko rzeczow­
niki pospolite rodzaju nijakiego, wsku­
tek podobieństwa formy do innych na­
zwisk, zakończonych na o, jak np. Oskier-
ko, Orzeszko, Fredro, Dowgiełło, Kościu­
szko, Jagiełło i t. p. przybierają w liczbie

pojedynczej odmianę żeńską, a u mno­
giej odmianę mę’ską. A więc Korytko w

drugim przypadku 1. p. ma Korytki a nie

Korytka,. Tarło — Tarły, a nie Tarła, —

a w pierwszym przypadku 1. mn. są to

panowie Korytkowie, Tarłowie, a nie Ko­
rytka i Tarła.

Co prawda, z ,,przeniesionego" pana
Jastrząba jest korzyść, ale tylko dla
mnie. Daje mi to bowiem możność u-

piec przy sposbności swoją pieczeń (choć
nie na rożenie) i uzupełnić jeszcze nieco

uwagi o naszych ,,demokratach", którzy,
jak mogą i gdzie mogą, starają się do­
wieść, że są ulepieni z ,,lepszej szlachec­
kiej gliny", choć po większej części glina
ta jest ich osobistym wynalazkiem. Rzecz

dziwna, że w dawnej Polsce w dobie

wszechpotęgi szlachty, kiedy według ów­
czesnych pojęć w szlachcie zamykał się
cały naród, ludzie wyżsi przecież gromili
pychę szlachecką, wskazywali na równe
wszystkim początki, przekonywali wresz­
cie o tem, co krótko ujął Skarga w sło­
wach: ,,Lepsza cnota bez szlachectwa,
niż szlachectwo bez cnoty". A nie żało­
wano i żartów z pyszałków, co ród od po­
czątku świata wywodzili, Żartował so­
bie np. Kochowski z Korycińskich:

Szukając starożytny skąd jest Topór- wzięty
Pomnę, ie nim się Józef pieczętował święty,
Po nim się Chrystusowi jak po ojcu został,
A zaś sig po Chrystusie Korycińskim dostał...

Tenże Kochowski, zastanawiając się, któ­
ry dom w Polsce starszy? — mówi:

. . .Jest Chamiec od Chama,
Abramowicz także jest od Abrama;
Są do których swe listy pisa! Paweł święty;
Od Jakóba Minora i Tęcze dom wzięły.
Jeśli z nazwisk te domy liczą stare lata,
Rajski z Adamowskim są od początku świata.

Takich żartów można przytoczyć całe tu­
ziny na dowód, że już przed wiekami
drwiono z tych, co się zaciekali w swoich
genealogiach i, nie mając czem innerpi.
Jawnością rodu chcieli imponować
współczesnym.
Ktoś komuś rzekł, że w nim początek jego domu
A ów: żadnego przez to nie ponoszę sromu,

Źe ja swój dom poczynam; to nie bez sromoty.
Że się w tobie skończyły przodków twoich cnoty.

pisze Wacław Potocki, a nie pisze nić

nowego, ho tę myśl wyrażali przed nim

Rej i Kochanowsik i Skarga i Górnicki
i Orzechowski i Modrzewski. Znalazła
ona swój wyraz i w przysłowiach zebra­
nych przez Rysińskiego i Knapskiego.
O tyle też śmieszniej wyglądają dzisiej­
sze próżno stki rodowe. Kiedy pisałem o

nich, z braku miejsca nie wspomniałem,
że mamy całe dwa (a prawdopodobnie
jest ich więcej) zestawienia samych na­
zwisk litewskich, które przodkom na­
szym wydawły się śmieszne. Nawiasem
dodam, że wiele z nich otoczonych jest
dziś czcią narodową.

,(Dokończenie nastąpi).

i Kazimierz Bartoszewicz.
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— Pan redaktor czytał, że takie pre
ini ery jak Luter, Zimmerman, Mussoli-
ni, a nawet te bolszewicki zbóje nie po-

4 różują inaczy jak z aeroplanem? To

u, sze dziwie, czemu nasze ministry sze-

dza we wagonu a nie samolotu. Może
oni by z góry widzieli to, czego z dołu
nie mogą zobaczyć. Zag!adnęliby nie­
jednemu panu wojewody do biura ko­
minem, bo jak drzwiami robią wizyta-
e.yi, to taki kontrola jest psu na buty.

Niemam tyle gadać, bo panu sze na

gewałt spieszy... Dokąd? Może pan chce
odszedżeć kryminału za swojego przy­
jaciel? Niechaj mu pan nie robi ty krzy­
wdy. On poczebuje taki luchowy kura­
cji, a pan redaktor niech pojedzie do

Krynicy... nie do Krynicy? bo tam bedzi

premier Grabski a pan jemu nie lubi?
. Ta misz!e, że w Krynicy to on z egzeku­
tor zrobi sze bardzo sympatyczny ge­
szeft. Zamiast czegiem ino brać, to on

pewnie pierwszy raz bedzi też i dać,
choćby tylko napiwku dła łaziembny al­
bo dla kelneru. On jeden może też pod­
czas swojego Krynicki odpoczynek roz­
wiązać kwestji: z marynarkiem czy bez
- bo to tylko od niego zależy, jak my
będziemy chodzili.

Panu redaktorowi spieszy sie na ur­
lopu? Niech pan bedzi czerpliwy. Wszy­
stko ma swojego końcu — nawet pan
minister Thugutt...

kronika policyjna.
a - Do aresztu policyjnego dostało się 11 o-

’."hb: z tych 2 za kradzież, 3 kobietki, 4 opojów,
2 włóczęgów.

— Nieszczęśliwa miłość... Co się z miłości
nie robi? Nawet życie sobie odbierają z mi­
łości (lecz nieszczęśliwej). Tak zrobiła Gertruda
Radau, łat 18, zamieszk. przy ul. Kołłątaja 12.

Samobójstwa dokonała zapomocą arszeniku.

- Kradzieże. W 4 komisarj. znajduje się 7
kur zabitych. Na widok policji porzucił je ja­
kiś osobnik i zbiegł. — Fr. Gierszewskiemu
(Grunwaldzka 21) skradziono przez włamanie 80
paczek proszku ćwierć beczki śledzi i puszki z

smarami w wartości 200 zł.

Zjazd siłaczy wielkopolskich.
Klub sportowo-atletyczny ,,S’!ą" urządza

w poniedziałek dn. 1 czerwca 1924 r. (drugie
święto Zielonych Świąt) w ogrodzie Patzera

wielki z.jazd siłaczy wielkopolskich na za­
wody o mistrzostwo Wielkopolski w dźwi­
ganiu ciężarów i w walkach francuskich.

W zawodach biorą udział:
- Klub Sport. -Atl. ,,Siła” Bydgoszcz

2. Klub Sport.-Atl ^Amator” Bydgoszcz
3 nMiędzynarodowa Szkota Zapaśników

Bydgoszcz”
4. Klub Sport -Atl. ,,Zbyszko” Poznań

5. Klub Sport -At L,,Zbyszko" Inowrocław
6. Klub Sport.-Atl. Toruń
7. Klub Sport. Grudziądz.
Początek zawodów o godzinie 9 rano

przerwa o godz. l, a o godz. 3 po poł.
koncert i dalsze rozstrzygnięcie zawodów.
Podczas koncertu będą urozmaicenia, jak:
lote";a fantowa, koło szczęścia, strzelanie
do tarczy o premje. Wieczorem zabawę
taneczna.

Nagrody oglądać można w oknie

Braci Barzańskich.
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Wielka afera banderolowa

przed sadem w Bydgoszczy.
(Trzeci dzień rozpraw).

Co ,,najważniejsze" — to na deser. — Rohhein ,,skruszony grzesznik”
powiada on nie winien. - Prok. Lusławicki oskarża. - Prok. Jani­
szewski wydziela każdemu, co się słusznie należy. - Wyrok zosta­

nie wydany 4 czerwca.

Piątek. Postępowanie dowodowe nie jest u-

koiiczone. P. Zimermanąwa robi sensacyjkę. O-
świadcza, iż ma zeznać coś bardzo ważnego, coś

najważniejszego, czego wczoraj nie powiedziała.
Sąd dopuszcza ją do powtórnych zeznań. A więc
op włada, jak spotkała jakiegoś znajomego na

ulicy, którego adresu nie pamięta, a który miał

jej oświdczyć, iż list, oskarżający jej męża, pisał
Błuman pod dyktandem Czerwińskiego, który
zresztą dopomógł uciec Blumanowi. Oskarża
Czerwińskiego, że jest zdrów, że jest podejrzany
o wiele rzeczy i t. p, (sąd przerywa jej, aby po­
zostawiła bajki, a mówiła, co potrzeba).

Obrona ma jeszcze jeden wniosek: zawezwać
rabina bydgoskiego, który opowie, że Zimerman

jest niewinny. (Może już jest na korytrzu? —

oświadcza przewodniczący.) Prokuratoria się
temu sprzeciwia, wskazując na tendencyjne
przewlekanie sprawy, że obrona dopiero w ostat­
niej chwili przypomina sobie o rzekomo tak

ważnym świadku i t. d.

Sąd jednak przychyla się zawezwać rabina
z tem, aby stawił się za pół godziny. Gdy to się
nie stanie, sprawę odroczy się do wtorku.

W pół godziny stawia się rabin Somenschein
i zeznaje: pewnego dnia, po nabożeństwie, gdy
rozmawiał z więźniami, podchodzi do niego Zi­
merman i powiada: rabbi jestem niewinny, nad­
chodzi na to Błnman (i snąć skruszony do głębi)
dorzuca: tak, on jest niewinny.

Przed zamknięciem postępowania- prokurato­
ria wnosi o zmianę kwalifikacji czynu: zamiast

ciężkiej zbrodni fałszowania dokumentów,. za­
rzucać się będzie oskarżonym paserstwo. Na­
turalnie obrona się na to zgadza...

A więc postępowanie dowodowe ukończone,
zabiera głos prokurator Lusławicki, który mówi
o akcji, jaka się rozegrała w Bydgoszczy. Oto
streszczenie mowy prokuratora:

Wysoka Izbo Karna! Mamy oto tu przed so­
bą kosze. Nadała je w Warszawie tajemnicza
osoba i odbiorca jest tajemniczy (było podane
jakieś nazwisko). Ale nie były one bez opieki i w

Warszawie i w samej Bydgoszczy, aż do chwili,
gdy się znalazły w ekspozyturze śledczej.

Od pierwszej chwili starano się zataić, co w

tych koszach się znajdowało, usiłowano przeku­
pić urzędnika, aby wogóle sprawa nie ujrzała
światła dziennego.

Jeszcze raz podkreślam, iż kosze te miały
swoich opiekunów. Jąk ci opiekunowie się za­
chowali: jeden (Kossakowski) nie chciał i nie
chce nic wiedzieć, drugi (Skrzynecki) wymyślił
sobie jakąś historyjkę._ Nie należy się o tem

długo rozwodzić — czem jest takie tłumaczenie.
Jesteśmy starzy praktycy i wiemy, co o tem

sądzić.
Oskarżeni (Kossakowski i Skrzynecki) byli

współwłaścicielami fabryki, zawartość tych ko­
szy pasowała do ich rzemiosła, ijn banderole by­
ły potrzebne. Dziwne: opowiada się tu, że Izba
Skarbowa nie miała całemi tygodniami opasek
banderolowych, ale, czy dlatego należało je spro­
wadzać aż z Warszawy od Blumana?

Obrona powołała bardzo wielu świadków. Nie
do mnie należy ocena ich wiarogod.ności. Zwra­
cam jednak uwagę — jacy to byli świadkowie.
Przeważnie byli to więźniowie, osoby, które nie­
raz weszły w kolizję z prawem za fałszerstwa,
kradzieże, oszustwa, paserstwo, lichwę, a nawet
za krzywoprzysięstwo — i ci świadkowie mieli

świadczyć o niewiności oskarżonych? Świadek
jest powoływany na fakta, który coś wiedział,
słyszał, czego się dotykał: świadkowie obrony o-

powiadają tylko swoje spostrzeżenia. Woła się
falangę świadków, aby opowiadali historyjki na

tle rozmów Blumana ze współtowarzyszami doli

więziennej. A zresztą, któżby był tak naiwny,
aby w rozmowach tych opowiadać o swojej wi­
nie?

Obrona opiera się na zohydzaniu świadków
dowodo ’h, im niedogodnych, np. z komis. Bi-
browicŁs. robi się kata. Ciągłe słyszymy o ja-
kiemś biciu, katowaniu, ałe przecież nie o bicie
fu chodzi, ale o banderole. To zupełnie co inne­
go. Zapytuje się, czy świadek stawał przed Try­
bunałem (Bibrowicz) choćby pod cieniem za­
rzutu składania krzywych Zeznań? Gdyby przy­
puścić, że pobił kogoś — to nie przesądza, że

mówi nieprawdę.
Nikt nie zaprzeczy, że kosze z banderolami

zostały przychwycone, jest to rzecz istniejąca.
Przewóz banderoli upozorowany został prze­

wozem manufaktury.
Rozchodziło się o wynalezienie fabryki, skąd

banderole pochodzą, od tych ludzi (oskarżonych)
Zwiedzieliśmy się, nareszcie wprowadzili na

’ad 1 oto kamień litograficzny leży na stole sę­
dziowskim. A więc przyznali się tylko do praw­

dy. A więc z jednej strony mamy wynik, z dru­
giej upozorowanie pozytywne faktów.

A teraz co do oskarżonego Kossakowskiego i

Skrzyneckiego. Byli to wspólnicy, gdy cośkol­
wiek przedsiębrali, jeden i drugi wiedział o tem.

Srkzynecki mówił do Kossakowskiego o propo­
zycjach dostawcy banderoli, Blumana. Obrona
Kossakowskiego, że o niczem nie wiedział, nie
utrzyma się: nie wodziłby Germana (ten, który
go zatrzymał) z dworca, aż na Garbary: powie­
działby: otwórz uan, albo rozetnii i zobacz. Pro­

wadził go tam, bo w fabryce spodziewał się ja­
kiejś pomocy.

Z fałszywych banderoli zysk był olbrzymi,
naturalnie wszystko to kosztem państwa, tego
państwa od samego początku krzywdzonego
przez wszystkich i na wszystkie sposoby. Każdy
z nich chciał się zbogacić kosztem państwa i o-

gółn.
Co do Świderskiego, rozprawa nie dała cienia

dowodu winy i zgóry będziemy prosić o uwol­
nienie go. Padł ofiarą intryg drugich, bo znaj­
dował się razem w chwili, gdy te kosze areszto­
wano.

Co do Blocha i Rohbeina zmienia się im
oskarżenie i zarzuca natomiast paserstwo: a

więc nabywali rzeczy z przestępstwa pocho­
dzą.ce.

Z kolei rozpoczyna oskarżać prok. Janisze­
wski, który mówi o odkryciu drukarni fałszy­
wych banderoli, a więc o Zimermanie, kamie­
niu, który znajdują wywiadowcy, zakopanym
w trzeciem podwórzu przy ul. Dzikiej w War­
szawie — gdzje mieszkał Zimermann.

Dziś całą winę zwala się na Blumana i Czer­
wińskiego, bo ich tu niema: Blumann w Pale­
stynie, a Czerwiński chory. Obrona sprowadza
tu duszpasterza, który powiedział: podchodzi
do mnie Zimerman i powiada, jestem niewinny
zaś Bluman stojący obok dodaje — tak on jest
niewinny.

Tak się mówi, bo dziś Blumanowi się nie nie
stanie, dziś się niczego nie obawia i może całą
winę na siebie przyjąć.

Rotbbein przedstawia się jako podróżujący
sprzedawca bez patentu bo też nie dostałby
przecież patentu na podróżującego, sprzedawcę
fałszywych banderoli. Broni się Rothbein, że

go bito: jakoś dziwnie jest z tem biciem. Na­
wet, gdyby przypuśćmy, że go bito, to powie­
dział tylko prawdę - on woził i on też odpo­
wiada.

Wnoszę na ukaranie: Blocha, Beh-
hełna no 10 m!es, więzienia, zaś z par.
275 ustęp pierwszy też łączna kara po
18 mieś, więzienia.

Kossakowskiego z par. 259 — na 10
mieś, wiezienia.

Skrzyneckiego z par. 259 też na 10 m.

więź, dochodzi ieszcze par. 333 ust. 3 —

łączna kara 1 rok więź.
Rohbeina na 10 mieś, więź, zaś Zi­

mermann na 2 lata i utratę praw przez
lat 5.

W imieniu Izby Skarbowej jako oskarżycie)
uboczny p. Wnęk wnosi o zasądzenie:

Bloch winien jest wpłacić do skarbu Pań­
stwa 5-krotną sumę t. zn . 10 miljardów 560 mili
mk. polskich.

Rehbein: 43 miljardy mk. polskich.
Skrzynecki i Kossakowski choć nie udowod­

niono im korzystania z fałszywych banderoli,
ale usiłowali to zrobić zakupując fałszywe --

na 15 milj. mkp. i za usiłowanie przyczynienia
szkód Skarbowi Państwa w tym zakresie — ua

158,963 milj. mkp. z zamianą na 6 miesięcy wię­
zienia.

Z kolei przemawiali obrońcy: Krzyżankie-
wicz imieniem Kossakowskiego i Skrzyneckiego,
Bernstein imieniem Zimermanna, Typrowicz
imieniem Zimermana i Rothbeina i Fabjańczyk
ja,ko obrońca Blocha i Rehbeina.

Po ostatniem słowie oskarżonych sąd udaje
się na naradę.

Około godz. 10 wiecz. sąd wchodzi na salę
z uchwałą, iż wyrok zapadnie dn. 4 czerwca.

— 5-Iecie Tow. Kupców Detalistów branży
spożywczej. W dniu 1 czerwca rb. w salach

Resursy Kupieckiej Tow. Kupców Detalistów

branży spożywczej obchodzić będzie pięciolecie
swego istnienia i uroczystość poświęcenia sztan­
daru. Program jubileuszu zawiera nabożeństwo,
poświęcenie sztandaru, poczem powitanie gości
w Resursie, wbijanie gwoździ, wspólna fotogra­
fia i obiad. Po południu koncert orkiestry woj­
skowej w ogrodzie, wieczorem zabawa z tań­
cami.

- Polski Zbór Ewangielicko-Augsburski w

Bydgoszczy. W niedzielę, jako 1-sze święto Zie­
lonych Świąt odbędzie się w kościele ewangie-
lickim przy ul. Poznańskiej 13 uroczyste nabo­
żeństwo o godz. 11 i pół przed poł., a w ponie­
działek, jako w drugie święto, nabożeństwo o

godz. 11 przed poł. które odprawi (13417
Ks. Schlaffke.

Pracownia orfgpedmna
Filipiak 5 Kiciński

Bydgoszcz, Stary Rynek 14. Telefon 478.

wykonywa ręce, nogi, szczudła,
przyrządy chód ułatwiające,
gorsety ortopedyczne,bandaże
rupturowe, pasy brzuszne i po­

operacyjne itp. (13390

0 winie krajowem.
Pod koniec kwietnia odbyła się w War­

szawie wystawa win i przetworów owoco­
wych. Udział w niej wzięło kilkadziesiąt
firm krajowych. Wystawa była nadzwyczaj
bogata i uwydatniła wielką, żywotność tej,
mało szerszemu ogółowi znanej gałęzi
rodzimego przemysłu.

Na Zachodzie, a szczególnie we Francji
i w Niemczech, produkcja win owocowych
stoi na wysokim poziomie. Kraje te pro­
dukują wina z owocu w niemniejszej ilości
od wina winogronowego. Tam też kon­
sumenci nie widzą już wielkiej różnicy
w jakości obu tych rodzajów win. Francja
i Niemcy potrafiły fabrykację win owoco­
wych tak udoskonalić, że jakość ich mało

się różni od jakości win z winogrona.
U nas panuje ogólne mniemanie, że wino
owocowe jest i musi być gorsze od wina

winogronowego, Sąd ten jest z gruntu
fałszywy. Fachowcy dowodzą bowiem, że

przy umiejętnej produkcji wino owocowe

zadowolić może najbardziej wymagającego
smakosza. Ostatnia zresztą wystawa win
w Warszawie wykazała, że nasze polskie
fabryki win umiejętność produkcji w wy­
sokim stopniu już posiadły.

Należy się zatem zapoznać z tą gałęzią
wytwórczości, a przez poznanie poprzeć,
jak każdy inny dział przemysłu krajowego.

Przemysł winny powstał i rozwinął się
w Polsce dzięki dewaluacji pieniądza.
Niski kurs marki nie pozwolił na sprowa­
dzanie drogich win zagranicznych, trzeba

było się zadowolić w wielkiej mierze
wiasnemi wyrobami. Okres ten najwięcej
zapewne pprzyczynił sig do wzmożenia
i udoskonalenia krajowej produkcji win

owocowych. Dziś sprawa ta przedstawia
się już wcale nieźle: produkujemy rocznie1
1 500 tysięcy litrów, a sprowadzamy z za­
granicy 2GÓ0 tysięcy litrów wina. Stosunek

nie najgorszy, a będzie on się polepszał
z roku na rok, o ile społeczeństwo polskie
bardziej jeszcze dbać będzie o zrównoważ

żenie bilansu handlowego.
Konsumowanie win zagranicznych jest,

luksusem i winno być przez naród, fftłr/

biedny, jak naród polski, ograniczone doi
minimum. Wino importowane w znacznej!
mierze obciąża nasz bilans handlowy,?
o którego równowagę bezskutecznie dotąd?
walczymy.

Przemysł winiarski w Polsce zwiększa
pojemność rynku krajowego dla owoców,,
które dotąd w stanie surowym wysyłamy
zagranicę, podnosi wewnętrzne spożycie cn-i
kru i ożywia pomocnicze gałęzie przemy­
słowe. Lekceważyć tego sobie ze względu
na nasze ciężkie położenie gospodarcze nie
można.

Na wystawie warszawskiej specjalna ko­
misja, złożona z profesorów Szkoły Gospo­
darstwa Wiejskiego oraz Politechniki War­
szawskiej, oceniała wyroby poszczególnych
firm krajowych. Wielu wystawców zostało

nagrodzonych i odznaczonych. Najwyższa;
nagroda przypadła Kujawskiej Wytwórni
Win w Kruszwicy. Odznaczenie świadczy
o wysokim poziomie fabrykacji wina z tejże
wytwórni. Odznaczona zaszczytnie wy­
twórnia Makowskiego w Kruszwicy jest je­
dną z największych fabryk swego rodzaju.
Na 1500 tysięcy litrów wina ogólnej rocznej

’produkcji w Polsce wyprodukowała ona w

roku 1924 106 tysięcy litrów czyli 15-tą
część. _

Owocu przerobiono w tej fabryce
146 tysięcu kilo_gramów. Liczby te dowo­
dzą, że to placówka poważna, chociaż do­
piero początkująca, bo rozpoczęła produkcjo
w 1920 roku 15000 litrów. W pięciu latach

rozwinęła się doskonałe, a produkty swe

doprowadziła do takiej doskonałości, że jest
już w posiadaniu 2 złotych i 2 srebrnych
medali_ wystawowych. Do tego dochodzi

wysokie odznaczenie na wystawie warszaw­
skiej w formie złotego medalu ministerial­
nego. Wytwórnia Makowskiego produkuje
8 rodzajów win.

_ Odbiorcy Wytwórni Kujawskiej powi­
tają niewątpliwie z zadowoleniem wiadomość,
że projektowana jest rozbudowa fabryki’.
Wytwórnia zakupiła pozatem 70-morgowe
gospodarstwo _rolne we Wróblach, które za­
mienia w wielki ogrod owocowy. Już w

obecnym roku sprzęt samych porzeczek,
posadzonych na 25 morgach, przyniesie
przeszło 10 centnarów porzeczek.

Jak czytelnikom naszym wiadomo, ge­
neralne zastępstwo tej wytwórni i składy
na Bydgos_zcz, okręg Nadnotecki i całe Po­
morze posiada znana firma ,,Wuka" (właści­
ciel p. Władysław Kapturlciewicz), Bydgo’--/c:
ulica Farna l_ - Ratusz, telefon 489, gdzie
zaopatrzyć się można w duże i małe ilości

wyrobów Makowskiego po cenach nader
przystępnych.



Str. łf. DZIENNIK BYDGOSKI, niedziela, 31 maja 1925 r. Nr. 125-

DZIAK GOSPODARCZY
Koratmitot (toltty.

Sekretarjat ChrzeSciiańsklsgo Zjed, Zaw. przesyła nam następujący komunikat:

Podajemy poniżej członkom naszym płace dla deputatników rdlnych na miesiąc
maj 1925 r. obliczone na podstawie ustalonej ceny 14,92 zł za 50 kg. żyta, oraz płace
dla reszty robotników rolnych na x/2 rocze latowe, ustalone orzeczeniem Nadzwyczajnej
Komisji Rozjemczej.

Województwo Poznańskie.
Powiat inowrocławski i strzeliński:

żyt-a rocznie: — Ordynarjusze : miesięcznie: — żyta rocznie: -- miesięcznie
7 centn. rgczniacy w mieś. maju 8,70 zł. 8 ctr. 9,95 zł
8 ctr. skotarze i stróże

,, 9,95 zł. 9 ctr. 11,20 zł
9 ctr. fornale j, 11,20 zł. 10 ctr. 12,40 zł

10 ctr. włodarze i stangreci ,, 12,40 zł. 10 ctr. 12.40 zł
12 ctr. rzemieślnicy w 14,95 zł. 12 ctr. 14,95 zł

W całem Województwie:
dziennie chałupnicy: Od 1 kwietnia do 30 września br. dziennie:

cały rok 2,20 zł.

za 1 godzinę: — kobiety za godzinę
,, n . °,25 zi-

Zaciąg.
Od 1 kwietnia do 30 września b. r.

Kategoria 1. a . jlziennie podług obopólnego porozumienia. dziennie :

Kategorja I. b dziennie chłopcy i dziewczęta od lat 15—16 060zł.
n II. a ,, chłopcy i dziewczęta od lat 16—18 1,00 zł.
n II. b -M dziewczęta ponad lat 18 i l,20 .zł.
n III. n chłopcy od lat 18-21 1,40 zł.
n IV. ,, chłopcy ponad lat 21, wykonujący wszffką

pracę męską i do kosy 2,00 zł.

Sezonowi miejscowi I pozamiejscowi.
cały sezonowy czas

dziennie:

Kategorja III. dziennie dziewczęta i chłopcy od lat 16-18 1,00 zł
n II. ,, chłopcy od łat 18-21 wykonujący wszelką

pracę męską oraz dziewczyny ponad lat 18 130zł
M I. ,, chłopcy ponad lat 21, wykonujący wszelką

pracę męską i do kosy 1,60 zł
Na przeciąg 6 tygodni w okresie żniw dzienna płaca gotówkowa powiększa się o

10 groszy.

Zjednoczenie Producentów Rolnych
(-) St, Fragstein

Zjednoczenie Zawodowe Poiskśe
(-) Porąziński

Arbeitgeberyjerband
(—) Friederici

Za Chrześcijańskie Z edn. Zaw.
(—) St. Bresiński

Największy czas!

Przyznanie sie d,o winy jest pierw­
szym krokiem do poprawy, mówi przy­
słowie niemieckie. Przyznać musimy,
że stan naszego skarbu, a raczej Banku

Polskiego jest, jeżeli nie beznadziejny,
to jednak rozpaczliwy. Od szeregu
miesięcy już, za wyjątkiem okresu

wpływów z pożyczki amerykańskiej,
zmniejsza sie zapas walut obcych w

Banku Polskim, w coraz to szybszym
tempie, tak, że za jakieś kilka miesię­
cy dojdziemy do zera. Skutki takiego
stanu łatwo sobie wyobrazić. O nieza­
leżności ekonomicznej, a co zatem idzie
i politycznej, w takim stanie nie ma

mowy.
A co jest powodem tego stanu? Je­

dynie tyiko przywóz artykułów zagra­
nicznych, często zbytkownych. Wy­
kazy Głównego Urzędu Statystycznego
wskazują, że przywóz do Polski stale i
znacznie przewyższa wywóz, choć i ten

sie wzmaga, jednak niezwykle pow"ol­
nie.

Jest rzeczą zrozumiałą, że na niedo­
bór naszego bilansu handlowego wpły­
nął w pierwszym rzędzie nieurodzaj
zbóż. Jednak i po odciągnięciu tej po­
zycji, pozostaje ogromnie wielka prze-
wyżka przywozu nad wywozem, która
nie powinna mieć miejsca w kraju z na­
tury i z ustroju gospodarczego tak boga­
tym, jakim jest Polska.

Grzeszy pod tym względem zarówno
kupiectwo jak i społeczeństwo. W wiel­
kich miastach Polski, a nie mniej w

Bydgoszczy, spotykamy okna wysta­
wowe, zapełnione wyłącznie reklamą,
zachęcającą do kupna towarów zagra
nicznych. Można nawet bez przesady
postawić za pewnik, że 75 % towarów

wystawionych na widok publiczny, w

sposób proszący sie o kupno, jest po­
chodzenia zagranicznego. Odnosi się
to do wszystkich branż kupiectwa. po
czawszy ed zagranicznych zapałek, a

kończywszy na jedwabnych koszulach

Kupiectwo polskie prześciga sie w re­
klamie towarów zagranicznych, prawie
wyłącznie zbytkownych. Fakt ten po­
twierdzi chociaż pobieżny przegląd na

szych okien wystawowych. A publicz­
ność ulega tej reklamie. Przeważnie
laicy, kupują tylko to, co wystawione
jest na widok publiczny, bo sądzą, że

rzecz, którą się wystawia, jest rzeczą

dobrą.
Ale i publiczność nie jest bez grze­

chu. Nie wypływa to może z złej woli,
raczej jest wynikiem długotrwa
lej inflacji, która nakazywała kupować
rzeczy możliwie drogie dla lokowania
pieniędzy, iednak iest złem . Widzimy
dzisiaj spacerowiczów w jedwabnych
koszulach, którzy skądinąd na ten zby­
tek absolutnie sobie pozwolić nie mogą.
Stara wada polska, zbytek i życie nad
stan, wypływa w dzisiejszym okresie z

zdwojoną siłą. Często jednak nie za

chodzi żadna konieczność ekonomi
czna, kupowania zagranicznych, mo

że lepszych towarów, które są prze
ważnie tak drogie, że równoważą
mniej wartość jakościową. W krót
kim artykule dziennikarskim trudno

wymienić wszystkie te zbytki, pisa
łiśmy już w tym sensie nieraz. Dzisiaj
pragniemy ty]ko zwrócić uwagę na o

becnie wzrastający szał balonikowy,
który przeniósł się do nas z zagranicy.
Trudno zrozumieć, jak może matka lub

ojciec pozwolić dzieciom swym bawić
sie tak szybko psującą sie zabawką, ko­
sztem pieniądza, wywiezionego do wro­
gów’, zamiast oszczędzać pieniądze i o-

bywać się bez tych drobnostek i

głupstw luksusowych zagranicznych.
Trzecim czynnikiem, który stan ten

pogarsza, jest niestety rząd i jego cźyn-
nki. Nasza taryfa celna nie jest hez
błędów, jak żadna rzecz ludzka nie jest
doskonałą, ale to jeszcze nie uprawnia
nikogo do zakładania rąk. Zmiany są
konieczne, nad którymi, jak nas infor­
mują z Warszawy, pracuje się. Lecz pra
cnie s.ię dopiero wtedy, kiedy czas naj­
większy już nagli do zmian. A czynni­
ki rządowe? Niedawno doniesiono nam,
że dyrekcja lasów w Poznaniu sprzeda­
ła swego czasu cały swój zapas drewna

żydowi Jewelowskiemu z Gdańska, po­
mimo, że byli i nabywcy polscy, a żyd
ten cały kupiony towar sprzedał nie­
przetarty do Niemiec. To są rzeczy
skandaliczne, ale tymczasem tartaki

polskie są bez drewna.
Podnosimy głos: Kupcu polski, wy­

rzuć reklamę obca z swych okien wy­
stawowych, społeczeństwo polskie,
niech nie kupuje towarów zagranicz­
nych, a rząd polski wstrzymać powi­
nien w_ywóz surowców, bo, droga do u-

padku jest blizka, nawrócić z niej czas

największy!

Lisków - wsi

polskiej.
Z pośród dziesią,tek tysięcy wiosek roz­

rzuconych na szerokim terenie naszego,
kraju, wysuwa się na pierwsze miejsce Lis­
ków. Nieduża ta wioska, położona w Ka-
liskiem, dzięki wytężonej i wytrwałej pracy
ówczesnego ks. Bliżińskiego oraz przy po­
mocy miejscowych mieszkańców, stanęła na

poziomie bardzo wysokiej kultury.
W roku 1900, kiedy to b. Kongresówka

była pod nahajką moskali i wszelkie prace
zdarzające do podniesienia kultury
i ols dej starali się zniszczyć, przybył
to Liskowa młody kapłan ks. Bli­
ziński. W niedługim zaledwie czasie zjednał
sobie sympatję wszystkich mieszkańców
i zaraz rozpoczął wraz z chętnymi pracować
nad podniesieniem tej wioski. Pracę tą
może dziś każdy’ogłądhć.’ A doprawdy jes.t
ona nietylko godna podziwu, ale ponadto
przykładem, jak powinni pracować inni, aby
praca ta przynosiła pożytek dla społeczeń­
stwa i kraj.u .

Oto jak wygląda Lisków: wjeżdżając do

tej wioski rzucają się w oczy piękne jedno
i dwu piętrowe domy kryte dachówką, przed
któremi znajdują się. ogródki z kwiatami
i drzewami, kościół z wieżą, oświetlenie
elektryczne, droga brukowana, i dalej trzy
studnie artezyjskie. Poznać od razu schlu­
dność i porządek.

Niezwykle reprezentuje się gmach ,,Domu
Ludowego44, w którym mieści się spółka
,,Gospodarz44. W domu tym mają schronie­
nie wszystkie towarzystwa spółdzielcze, jak :

;budowlana, kredytowo-zbożowa, mleczarnia

i piekarnia. Potem uwidacznia się 3-piętro’
wa ,,Szkoła Rolnicza44 a -po za nią siedem

mórg polek doświadczalnych, oraz cegielnia
i 2 piętrowe ,,Seminarjum Nauczycielskie
Najdłużej jednak zatrzyma wzrok na sobie
,,Sierociniec44. Wygląda, on jak najelegantszy
pensjonat, zbudowany Według najnowszych
wymagań architektury budowlanej. Przed

gmachem, którego skrzydła (przybudowane
oficyny) tworzą półkole, znajdują się syme­
trycznie ułożone klomby pełne najrozmait­
szych gatunków kwiatów i ziela. W ,,Schro­
nisku44 ma pomieszczenie 350 dzieci sierot

Oprócz tego znajdziemy tam: szkołę stolar­
ską, mechaniczno - ślusarską, kursy ręko-
dziełcze dla dziewcząt, dwie szkoły po
wszechne, straż ogniową, kółko rolnicze,
koło gospodyń, koła młodzieży, koła spor
towe, trzy orkiestry, chóry śpiewacze, ze

społy teatralne, klub dla inteligencji, stówa,
rzyszenie spożywców, bank ludowy, szpital
ze stałym lekarzem, aińbułatorjum, gabinet
dentystyczny, budynek kąpielowy, pralnię
mechaniczną i t, p.

Pozatem Lisków posiada: częściową ka­
nalizację, pocztę, telegraf i telefon.

Z powyższego widać, że życie społeczne
jak i kulturalne jest tam postawione na

bardzo wysokim poziomie, oraz, że tamtejsi
mieszkańcy i najbliższa okolica może korzy­
stać z tych wszystkich dobrodziejstw, jakie
Lisków dzięki pracy ks. kanonika Błiziń-

skiego posiada.
Z okazji Międzynarodowego Kongresu

Rolniczego, który... ma się w najbliższym
czasie odbyć w Warszawie, specjalny ko­
mitet urządza w Liskowie od dnia 18-go
czerwca do 5-go lipca br. wielką wystawę
pod nazwą: ,,Wieś polska w Liskowie44.

Wystawa będzie posiadała działy: oświatowy,
hodowlany, - ogrodiiiezo-pszczelniczy, współ-
dzielczy, rolniczy, etnograficzny i szkolni­
ctwa zawodowego, przemysłu ludowego, hi­
gieniczny, pożarniczy, i maszyn rolniczych.
Nosi ona zatem charakter nieco odmienny
od wystaw przemysłowo r handlowych.
Eksponatów nadesłanych przez firmy han-

dlowo-.przemysłowe wogóle się nie będzie
wystawiać, a tylko wszyst-ko to, ćo Lisków
posiada. Wystawa zapowiada się świetnie.
Zapowiedzieli swój przyjazd: Prezydent
Rzplitej. Polskiej, ks. biskup Zdzitowiecki,
uczestnicy Kongresu Rolniczego oraz alum­
nów Seminąrjów Duchownych. Spodziewa­

nych jest cała masa wycieczek z wszystkich
większych miast z całej Polski.

Twórcą i przewodniczącym komitetu wy­
stawowego jest ks. kanonik Bliziński, wy­
dajnie pomaga -starosta kaliski p. Stefański.
Działem propagandy zajmuje się energiczny
społecznik redaktor Zembrzuski.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że

każdy interesujący się przejawami kulural-

nego życia zrzeszonej wsi polskiej, uda się
do Liskowa i skorzysta z wystawy, która

jest reprezentacją wydajności pracy łudzi

poświęcenia, ludzi godnych nietyle pochwały,
ile uznania i czci. Tuwan.

Urzędowa Cedtóa

Sisłdy Drzewnej w Bydgoszczy.
z dnia 28 maja 1925r.

Towar
Trans

akcje
Cena

Kud-
no

za me

Sprze­
daż

tr kb. fi

Ter­
min

Warunki

Sieeper
bloeks

50, 30, 20,
8,75

franco

wagon
farytet
Lublin

Sosnowe

ook: bez sę­
ków 20 mm

czyste

85 _

--

franco

wagon

parytet
Poznań

Sosnowe bo­
ki bez sęków

nasiniałe

23 mm.

70

franco

wagon

narytet
Zbąszyn

Sosnowe
bale

wagonowe

55

franco
waion

parytet
Zbąszyn

Sosnowe
deski od­
ziomkowe

20=42 mm,

łącznie z

czystemi
bokami

90

franco

wagon

parytet
Poznań

S snowe

deski środ­
kowe i

wierzchoł­
kowe, 23 i

30 mm

55

franco

wagon

parytet
Poznań

Olszowe

deski,
15-42 mm ,

90

franko

wagon
parytet
Kościan

W poszukiwaniu były:
1 Kantówka 12X80 16 cm. co 2 mtr. długie.
2. Sosnowe bale- równolegle cbrzynane 50, 60,

mm w dług, co dwa metr.
3. Sosn iwy i liściasty materia! tarty na eksport.
4. Dębowe kloce odziomkowe, fornierowe od 45

cm w cieńszym końcu.
5. Dębowe kloce odzio okowę, od 30 mm. szero­

kie, od 3 m długie na eksaort i zapotrzebowa­
nie krajowe.

6. Bale olszowe i topolowe na eksport.
7. Kloce olszowe i brzozowe na eksport. . .

8. Sicepry, dealsy i battensy świerkowe i jod!o­
we.

9. Madriers i bastings.
10. Bukowe ook!ady.
11. Dębowe deski i bale równolegle obrzynane.
12. Świerkowe deski skrzyniowe.
13. Łatv świerkowe.
14. Papierówka świerkowa, i jodłowa d!a zachod­

nich Niemiec
15. Słupy telegraficzne, 9 -17 m.

W zaofiarowania były:
1. Sprychy debowe.
2. Sosnowe kloce na wodzie, tegorocznego i ze

zeszłoroczneg;o cięcia- .

3 Podkłady dla kolejek wązkotorowych. _

.

4. Sosnowe krokwie ciosane, 4/4--8 cali, reńskie

wymiary, na wodzie,

GIEŁDA WARSZAWSKA
W

z dnia 29 maja 1925 r.

Dewizy: łranz. sprzed. kupno
Holandja 208,75 209,25 208,25
Londyn 25,26 25,32 25,20
Nowy Jork S,IS4/., 5,20 5,17
Paryż 26,17V2 26,24 26,11
Praga 15,45 1.5,38
Szwajcarja 100,68 100,88 100,35
Wiedeń 73,18 73,36 73,00
Włochy 20,87 20,93 20,82

Pożyczka zlotowa 75-770/°
Pożyczka kolejowa 90-- 85_90J’
Pożyczka konwersyjna 46o/o
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S5SKES

Ha?fmia fswaró Krótkich R. EGER, BYDGOSZCZ
posiada stała na składzie:

Wici !feow^fcaicBlfec W. ML Co

WigsSsB^. SsaaweSBa^ w araS^Siaa!aiffiSa ^ssSra!ssSso,a:te S - gHiaKBSS wcSaoefiaeąącsB
w aMOćirsBS towcsr(Sw Bsr^ifEtsicBa wSsesbb^si w?g!r(ńSs BaS^Bteraw 2 fieMrataacfecfe’w

;ssSrECT mesa clwggogffisssgela wmrsaHTOUstrao:Sa. "W3 (13355) gsggr KB^Beecss saaa w’CT.srwrate

ni. Batorego nr. 5 . Teł. 15-7L

5B. !fagmmerfeld

^oAciy?Aa /oa?tfejpioradisi

Magazyn sprzedaży w BYDGOSZCZY

źwSfets gsz-aag? ad!. :tfssjmćlecfefcea. sa

narożnik ui. Gdańskiej. 9983k

do kł. I . Od 22-25 czerwca (4 dni), do.

klasy II.-VI. 22 czerwca. Kandydaci do

wszystkich klas stawią się dnia 22 eser-

wca punktualnie o godzinie 8-mej. (13267
(Terminy w poprzednich ogłoszeniach nieważne).

Ww^sierigaw^eisie
Srsswif

T’rawy z łąk Nadnoteckich majętności Sa-

mostrzelskiej i Dąbeckiej wydzierżawione
będą przez licytację w kasie w Samostrzelu

zawsze o godzinie 9 rano począwszy:

1. w piątek dnia 5 cserwca hr.
2. w sobotę ,, s

s. w poniedziałek,, ?s ,, ,,

4. w wtorek ,, s ,, ,,

ZarHd ttr Balettntcl SaBiartrze!sWB].24931)

OcyfocfA
W piątek dnia 5 czerwca 25. o godz,

trzeć poł. odbędzie się w kol. biurze zna-

aionych rzeczy w Bydgoszczy przy ulicy
Zygmunta Augusta publiczna licytacja
znalezionych przedmiotów.
Kolejowe biuro znalezionych rzeczy

w Bydgoszczy. (13344

WfeM tóBBi?CE,
krzesła dziecięce,
- tóika teiazne -

StoSeca

F, KRESKI
Bydgoszcz, Gdaftska 7.

Telefon nr. 1437.

Wózki dziecięce patentowe składane jak powyższy wzór

oddajemy po cenie 70.00 złotych. Po uprzedniera nade­
słaniu należytości wysyła się franko stacja kolejowa zama-

13322 wiającego.

Meble na raty
howpL urządzenia i meble pojedyncze
wszelkiego rodzaju oraz kanapy, le­
żanki, materace po cenach najkorzystn.

Jy!Jan Howafe Szpifalra 8,

10-30,000 zM(Cfl

poszukują na hipotekę na pierwsze miej­
sce na realność położoną w centrum mia­
steczka. Wartość 150,000 zl, a ubezpie­
czenie od ognia na 105,000 zł. Termin oraz

stopa procentowa podług ugody. Oferty
uprasza sie do Ekspedycji Dzień. Bydg. pod
lit. k, l. isa. (13120

oryg. Deorioga
Grabie całoautomafyczne.

Przyrządy żniwne
do kosiarek.

(13341

Józef Szymczak
Maszyny i narzędzia rolnicze. Warsztaty reparacyjne

Bworcowaa .045,
Czqści zapasowe do maszyn żniwnych. fGa!}.m, .^ ,a, ;rfBW

Akuszerka

Biyrtwska,

prywatna klinika dła
położnie, (11920

ulica Długa nr. S,.
Telefon 1S73.

Dobrze zaprowadzony
Interes§

-sptó?wny
w Bydgoszczy na korzy,
stnych warunkach dc
oddania. Do przejęcia
urządzenia z towarem

potrzeba ca. 5000 zl,
Óf. pod ,,L. K . S. 5000"
do Diura ogłoszeń ,,Par"
Bydgoszcz, Dworcow72.

ES

w świeóe

Wirówki
sSo bhbI(EEsaa

Standart
fl

5-cio letnia gwarancja.
Zbiorniki, talerzyki i odbie­
racze mosiężne. Wszelkie części

niklowane, nie rdzewiejące.

Ola odprzedających rabat

różnych grubości przy odbiorze wago­
nami dostarcza punktualnie i tanio

mu oram hh sam,

CksjsfsbSs, Ps,;;sara-nuras.
Próbki bezpłatnie. Na życzenie przybędzie
przedstawiciel. (13250

Tew. Kupców OBfalMte

branży spożywczej w Bydgoszczy

urządza
w drugie Św. Zieion. Świąt, 1 czerwca 1925

w ogrodzie Resursy Kupieckiej
Jagie!Eońska ur. 25

I

połączoną z obchodem 5-Ieiniej rocznicy
i poświęceniem sztandaru.

Początek zabawy o godzinie 4 po południu,
PROGRAM:

1. Koncert orkiestry wojskowej 62 p. p.
2. Różne niespodzianki.
3. Strzelanie do tarczy.
4. Zabawa dla dzieci.

, Wieczorem

W;ielka z?abawa taneczna.

13-101)

O liczny udział uprzejmie prosi

Dla Izied
przystępujących

do i. Komunji św.
poleca w wielkim wy­
borze odpowiednie po­

darki i to: 12241

srebrne medaliki,
szkaplerze, różań­
ce z kapsułkami,

piękne zegarki
foranzoletkowe

i kieszonkowe w

zlocie i srebrze,
kolje, kolczyki,

pierścionki i t, d,

FosiHSioi? iRiesskaBS§a I
5_6 pokojowego ew. na zamianę na dobre
3 pokojowe w najiepszem położeniu.

Zgł. pod ,,5-6 pokoi” do Dzień. Bydg,

Na wycieczki
Tel. 1066.

i podróże

stawia samochód .

S,. Rfeągser
Grodztwo 24.

(13304
Tal. 1066.

i.

ui. Długa nr. 29.
Najstarszy polski inte­
res zegarmisSrzowsko-

złotniczy. Telefon 360,
Bok założenia 1985.

2707

Kolo Śpies. Kolejarzy
w KBsgjsS^(saFr:

ZesmMieHBfee
bardzo ładno

3 pokojowe mieszkanie
(3 minuty od dworca)

na 4-5 pokojowe
w okolicy Rynku Wełnianego. Łaskawe

zgłoszenia uprasza się pod ,,Wygoda" do
Dziennika Bydgoskiego.

Technik-Konsfruktor

dobry rysownik, doświadczony w o-

gólnej budowie maszyn i insta lacjach
rolniczo-przemysłowych, lecz tylko
zupełnie wykwalifikowany znajdzie

zaraz posadę w naszym Oddz. II.

Zgłoszenia z wyczerpującemi daneini,
tyczącemi się wyszkolenia i praktyki
13114) do firmy
H. Cegielski Tom. te. w Pozno! u

ul S’r. Ratajczaka
16 Wydział Personalny.

ttt...wiyci., i;’;ł’. ’w...... ............ ..... .....;yynm
urządza

toin 31 maje (w 1 ś)y. Zieleń, ŚwmteR)
Wśe^i

Koatsrr urany

-, W uroczym Rynkow!e
W skład programu wchodzą najnowsze
utwory pierwszorzędnych kompozytorów

Dyryguje p. Masłowski.

Orkiestra kolejowa pod batutą p. Kem-,
pińskiego. :-: Wymarsz z orkiestrą na czele
o godzinie 1-szej w południe z kantyny
kolejarzy. (13285

Czysty zysk przezn. na cele dabrofczynne

Wstęp do ogrodu 50 gr. Dla dzieci

pod opieką rodziców wstęp wolny.
O liczny udział Szan. Obyw. uprasza

.=,-ii -st, i, .,-
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-"Z ŻYCIA TOWARZYSTW.
13184) Baczność Inwalidzi! Kolo tut. Związ-

ęku urządza w 1 święto Zielonych Świątek po
,południu pomiędzy V a VI śluza, w lesie wielką
zabawę majową. Członkowie chcący Zarządowi
w tej zabawie być pomocni, mogą się zgłosić w

,piątek % godz. 6 po poł. w biurze ul. Sowińskie­
!go nr. 2. Zarząd.

13374a) Baczność Tow. HE!odz. Polskiej ,,Pa­
(tria". Wycieczka do Brzozy odbędzie się w 2,
święto Zielonych Świąt. Zbiórka o li? ra Pla­
’cu Piastowskim. Wymarsz o godz. 7. Powrót
wieczorem. O liczne i punktualne przybycie
członków prosi Zarząd.

Tow. gimn. Sokół Bydgoszcz V. Okolą- Wil-
Czak. W poniedziałek, dnia 1. czerwca br. ob­
chód trzeciej rocznicy istnienia gniazda, oraz

(15 lecie poświęcenia sztandaru. Zbiórka o godz.
’

?S. rano w lokalu p. Kaubego 4-ta śluza.

13189a) Tow. Kat. Rob, pod wezw. św. Anto­
niego w Czyżkówku zaprasza niniejszem szan.

Towarzystwa miasta Bydgoszczy o łaskawe
wzięcie udziału w uroczystości poświęcenia
swego sztandaru, w dniu 7 czerwca br. o godz.
9 rano w kościółku św. Antoniego. Po poświę-
ceniu uroczysty pochód na zebranie uroczyste.
Również o kompletny udział członków prosi

Zarząd.

13288) Tow. eśw.-ralig. pod opieką św. Igna­
cego bierze udział w uroczystości rocznicy gnia­
zda Sokoła Wilczak V w drugie święto. Zbiór­
ka w lokalu p. Kaube, (śluza 4) skąd pochód
do kościoła św. Trójcy na nabożeństwo. Obo­
wiązkiem każdego członka jest stawić się do

pochodu, celem poparcia Sokoła.
13411a) Baczność Hallerczycy! W wtorek

dnia 2 czerwca o godz. 7 wieczór odbędzie się
w Ognisku plenarne zebranie placówki. Obec­
ność wszystkich członków pożądana. Zarząd.

13302) Tow. śpiewu ,,Dzwon." Zebranie mie­
sięczne odbędzie się w wtorek dnia 2czerwca
1925 r. w szkole na Okolu o godz. 8 wiecz. Ze­
branie Zarządu o godz. 7 w,ieczorem. O komplet
prosi Zarząd.

13407) Tow. śpiewu ,,Halka." Członków czyn­
nych uprasza się o przybycie w drugie święto
na godz. 9.30 przed poł. do Ogniska.

13409a) Tow. Robota, polsko-katoł. przy koś­
ciele św. Trójcy bierze udział w uroczystości
Sokoła Okolę-Wilczak w drugie święto. Zbiór­
ka -o godz. 8 -mej rano u p. Kaubego 4 śluza
Stawienie się wszystkich członków konieczne.

13321) Baczność Agenci Pocztowi! Doroczne
walne zebranie Związku agentów pocztowych
odbędzie się w czwartek dnia 4 czerwca o godz.
9-tej przed poł. na sali w Ognisku w Bydgosz­
czy. Na porządku obrad bardzo ważne sprawy.
Uprasza się o liczny udział.

- Pogadanka obywatelska, mająca się odbyć
w Solcu dn. 31 bm. na temat: Szabes-Kurjer
a handel i przemysł polski odbędzie się w lo­
kalu p. Matelkiewicza o godz. 11 i pół.

W Fordonie zaś dnia 1. 6 . w lokalu, który po­
dany będzie w afiszu przed kościołem.

Db wszystkich gniazd sokolich
w Bydsoszezy!

Druhowie! W pierwsze świgto Zielo-

nyoh Świątek rozpoczyna się Tydzień
Ociemniałego Żołnierza. Jeżeli kto to my
w pierwszym rzędzie powołani jesteśmy
spieszyć z pomocą Komitetowi, który imie­
niem społeczeństwa pragnie przyczynić się
do wypłacenia długu wdzięczności wobec

tych, którzy w obronie Ojczyzny wzrok
utracili. Stawcie się więc jaknajliczniej w

pierwsze święto o godz. 11 na Placu Wol­
ności do rozporządzenia Komitetu, który
potrzebuje Was na przeciąg 2 godzin.
Czołem!

Zarząd Okręgu V,
Mokrzycki, Fr. Gołębiewski,

prezes. naczelnik.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań dnia 29 5 1925 r.

loco Doznań za 10) kg. (2 centnary) w ładunkach
wagonowych.

Cena za 100 kg.
” odzł-d zt

Zvto ............... 29,15
Je zmień br w mv ........ 28,50 30.50
Ma a żytnia 65c/owł. work-i .

- - - 41,75 43,75
Mąka ży ni-70°/° z workami . . . . 39,00-41.0(1
Mąka pszenna 650/° nł. worka .

-

Ospa żytnia..................................... 21.71

Ospa pszenna................................. 21,00
Pszenica ............. 34.00- j,00

irtę5 eeet eeee’eeee 30.00- ljOC
Ziem, jad............... ......................... 5,F;­
e, ,m ni bieski...................... " ’

9,00-1 ,50
Ziemniaki fabryczne.......................... -

Łubin, żółty........................... 12,00—14,00
Groch r-oiny ...... . ....

—

tiro h .........................................................

—

Ser;de!a nowa ..........

—

Piątki ziem.............................. ....

- - —

Koni zvna c erwona .............................

—

Koniczyna szwecka....................
_

Koniczyna żółta............................ —

Koniczyna biała........................ .....

-

Koniczynaw łusk......................... —

Dia braku miejsca ,,Szarady i Zagadki
odkładamy do numeru następnego.

W §oMię, dola 30 maja b. r. 0 godzinie 5-tej po potednio

otwarcie ,,kawiarni Teatralnej”
W OgtHWGfeSeJ przy Teatrze Miejskim. —’Wejście z placu Teatralnego i ul. Jagiellońskiej.

Restauracja, cukiernia i kawiarnia pod fachowem kierownictwem p. Karola Romanowskiego (b. kier, restauracji pod Orłem).

NftraelaKBfta woa’saesawśl^sa. S0SWI00 i siswfeSteo oWsSiaggo.

Co^SzlerasBi4e BcoNracesrf oritóierfrąg wasfslaowejł SS ^bkSIchb isiecia

(13319

Baczność !
Firma Ager we Włoc
lawku, Kościuszki 1-

poszukuje majątków, go
?podarstw, kamienic dla
poważnych reflektantów
s (11444

, Gospodarstwo
19 mórg ziemi, w Byd­
goszczy na Szwederowie
inwentarz żywy i mar­
twy kompletny na sprze­
!daż. Zgłosz. do właści­
ciela Inowrocławska 58.

(13393

Na sprzedaż
lub mogę oddać w dzie­
rżawę lub zamienić na

dom w mieście. 7 mórg
gruntu obsiane, na polu
ogromna stodoła, ogród
morga obsiany, oparka-
niony tuż dworek o 6 e-

leganckich pokojach ku­
chni, obora garaż wozo­
wnia piekarnia komór­
ki wszystko murowane

pod dachówką, koń kro­
wa, barany etc. powozki
wóz od każdego czasu

zdatne najaką fabryczkę.
Miedzyn Nakielska 97.

(13387

Rower

półwyścigowy nowy na

sprzedaż. Jackowskiego
nr. 20 I ptr. prawo.

(13418

Pa. torf
klafta od 7 zł. na sprze
daż. Heise, Kruszyn,
Strzelewo pow. Bydg,

(13415

jHaS(?jptii
szewska Singera, mało
używana na sprzedaż.
Sienkiewicza 31, (13426

Gospodarstwo
7x/2 mórg, przeważnie
łąki, z dobrym torfem,
jziemia obsiana żytem,
obsadzona kartoflami i
warzywem, ładny ogród
-owocowy zaraz tanio na

sprzedaż. Stanisław
Frąckowiak, Borzenko-
wo poczta i kolej Maksy­
milianowo pow. Byd­
goszcz. (13445

Z powodu
objęcia innego przed­
siębiorstwa sprzedam
moje 2 gospodarstwa:
Rudy 57 mórg w tem
14 mórg łąki; Włady­
sławowo 26 mórg w tem
8 mórg łąki z żywym
i martwym inwentarzem
Cena podług umowy.
H. Hohm, Rudy, st. kol.
Rynarzewo. (13288

Sprzeda-m
dobrze utrzymany soor-

towy wózek dziecięcy.
Gdańska 18, II. (13434

Majątki
. 400 mórg, 560 mórg, 500

mórg, 320 mórg, 290 m.

pszennej ziemi: 120.00q
90.000, 80.000, 45.000 .

Pierwszorzędne domy,
wiie poleca Szarek,
Dworcowa 90. (13437
V-... .... ...... .- -i.. . . . . .. ......

/ , ]Majątki
Ad 50 - 2000 mórg, domy
Ż; sklepami i ogrodem,
3? wite wszystko korzy­
stnie do nabycia. Ma­
tek, Bydgoszcz, Gdań­
ska 147. Tei, 1183. 13420

—: --------- - ------ -- ----

Gospodarslwo
na sprzedaż w Byd­
goszczy, dom 4 pokoje
ogród, 7 mórg roli, 2 kro­
wy, 1 koń, wóz, narzę­
dzia, za 5,400 zł. Gzyż-
kówko Przejazd 1. (13439

Klubowe
fotele i garnitury w do­
brem wykonaniu pole
ca za gotówkę i na ra­
ty: Tapicernia Janowi-
cza, Jagiellońska 4, dru­
gie podwórze. (13430

Na sprzedaż
rzędzia kowalskie bar-

zo tania dzierżawa ku-
i mieszkanie może

abjać. Adres wskaże Dz.
Bydg. (18404

Perfumerja
i skład zabawek w naj-
lepszem położeniu, pew­
na egzystencja, okolicz­
nościowo na sprzedaż.
Reflektanci posiadający
16.000 zł. mogą się zgło­
sić pod ,,R. 202" do Dz.
Bydg. (13446

KINO

Leżanki
kanapy pluszowe, mate­
race nakładane i szpi­
ralowe w dobrem facho­
wem wykonaniu po ta­
nich cenach poleca za

gotówkę i długotermi­
nowe raty w mieście i
na prowincję : Tapicer­
nia Janowicza, Jagiellon
ska 4, drugie podwórze.

(13429

Biuletyn bibliograficzny nr. 48.
Księgami J Idzikowskiego-gdańska i§-W
Kneipp Ks. Kodycyl do ,,Mojego Testamentu s.

400. zł. 5.
,, Moje leczenie wodą s. 347. zł. 5.
,, Tak żyć potrzeba s 367. zł. 5.

Kryźanowskl A." Pasierby Powieść. Wa 1925. s

347. zł. 4.80.
Htaeteritaek ES. Mądrość i przeznaczenie. Lw. 1925.

s.28b.zł5.40
Mielnik T. Podręcznik fizyki do egzarn. poczto­

wo telegr. Bydg. 1925. s. 118.
Mirski J. Rozwój i wychowanie płciowe d ziecka

Lw. 1925. s. 130. zł. 3.50
Olechowski G. Listy z nizin. Wrażenie z Holandji

Pń. 1925. s. 96. zł. 1 60.
Paszkiewicz H. Dzieje Polski Cz. II Czasy Ta

gie!lonów. Wa. 1925. s. 344. zł. 4.50.
Przeźs!ziecki R. Varsowie avec 170 iliustrations.

Wa 1925. s. 388 zł. 20.
Puccini M. Dziewica i Kurtyzana. Powieść. Lw.

1925. s. 328. zł. 6 .

Rozkład jazdy... urzędowy. Rok 1925/26 zł 380.
Sinko T. Hellenizm Juljusza Słowackiego. vVa

1925 s. 251 zł. 11 .20.
Wilski J. Korespondencja handlowa poi. franc.

Wa 1925. s. 175. zł. 17.50.
Wojciechowski T. Szkice historyczne XI. wieku

Wa 1925. s. 388 zł. 17 50 13419
Prenumerata pism krajowych i zagranicznych

Na prowincję odwrotna wysyłka za zaliczeniem.

- Kawaler
(urzędnik średni) licz
lat 44, kat., wysokiego
wzrostu szuka odpowie­
dniej żony. Łask. of.
pod ,,X." do Dz. Bydg

(13419

Służąca
zaraz potrzebna. Han-

dlotecb, Jagiellońska 76.
(13310

Porządna
praczka poszukuje pra­
cy poza domem. Of. nod
,,5981" do C. B. .Ex
press". (18416

Stenotypistkę
polsko-niemiecką poszu­
kuje od zaraz na czas

przejściowy poważna fir­
ma zbożowa. Łask, zgł
do Dzień Bydg. pod L
B. 100. (13436

S!łody
człowiek poszukuje po­
sady biurowej lub jako
podróżujący. Zgł do Dz.
Bydg. pod ,.F. M. 33

(13432

Garaże
nowoczesne na dłuższy
i krótszy czas do wy­
dzierżawienia. Ul. Śnia­
deckich 2, tel. 590. 13402

Szanowni Panowie

Gospodynie za 1 lub 2

pokoje z kuchnią repe
ruję dom piece. Zgłosz.

listownie W. Próbę.
Czyżkówko. Chmurna 11

(13388

Mieszkania
3-5 pokojowego poszu­
kuję natychmiast )ub
zamienię moje 3 poko­
jowe mieszkanie na ta­
kie same lub większe
Albrycht, Poznańska 12
I ptr 43441

mieszkanie na skład 2

pokoje z kuchnią. Of.

pod ,,Nagłe" do Dzień
Bydg (13421

Pokój
do wynajęcia dla p
Podwale 17 I ptr. (li

1—2 pokoje
umeblowane do wyna­
jęcia. Aleje Mickiewi­
cza 2/3 part. 1. (13423

Pokój
umebl. zaraz do wyna-
jęcia. Dolina 25, II ptr,
przy Placu Poznańskim

(13405

Pokój
umebl. do wynajęcia.
Poznańska 22, part. pr.

(13430

Metalu

starego każdą ilość, o-

łów, cynk, miedź, mo-

siąd itdz. kupuje K. Ur­
baniak, Bydgoszcz, Po­
znańska 1 w podwórzu.

POSADY

Ekspedjentka
która samodzielnie pro­
wadziła interes kolonial­
ny, poszukuje posady w

takowym konfitur lub
innym składzie. Łaska -

we zgł. do Dzień. Bydg.
pod nr. ,,75". (13393

Czeladnika
piekarskiego poszukuje
St. Modrakowski, For­
don, ul. Bydgoska 67.

(12123

igiiraBnilMf

przy minimalnej wpłacie sprzedaje
Fabryka ,,BUCZYNA", Bocianowo 4. i

Czytałeś ,,Trylogię"?
Ssass ,,Qiio eaSis"

Dajże teraz grosz
na pomnik Sienkiewicza w Bydgoszczy.

Ksmp/fowł/
korespondent w języku
polskim, niemieckim, z

wykształceniem 5 klas,
obeznany z wszystkiemi

pracami biurowemi,
długoletni kierownik od­
działu jednej z najpo­
ważniejszych firm eks
pedycyjnej w Polsce po­
szukuje odp. pos. Zgł.
do Dz Bydg. pod ,,Ko­
respondent". (131-28

. Skład
frontowy z obszernemi
ubikacjami, jaki-4 po
koję z telefonem na

biura do wydzierżawię
nia, ul. Śniadeckich 2,
teief, 599. (13403

!’oszukuję
mieszkania 4—5 pokoj
ze wszystkiemi przyna-
leżnościami. Warunki
według umowy. Oferty
pod ,,L. R " do Dzień
Bydg. (13399

Pokój
umebl. dla 2 osób do
wynajęcia. Garbary 24

ptr prawo H3435

Pokój
frontowy dobrze umebl.
do wynajęcia. Pod Blan­
kami 11. (13403

Pokój
do wynaięcia. Pod Blan­
kami 18 (13425

Wftellcl nrpjtmm w S ołotaciit

Unftas-Czernsnosiifini Mister
Wspaniały egzotyczno-sensacyjny dramat w 6 wielkich aktach

inspepizacji M. TOURNERA według głośnej powieści FENtMOORA

rcyzabawnK

najmniejszym

Który
z zamożnych panów do
lat 40 pragnie poznać w

celu matrymonialnym
ładną blondynkę, łat 24

posiadającą małą real­
ność, z bardzo dobrej
rodziny, która niema
innego sposobu zapozna­
nia towarzysza? Łask,
of. upr. do Dzień. Bydg
o i!e możności z fot,o
grafją, którą zwraca,m,
pod ,,Rozwaga". (13397

M,iody Pan

pragnie zapoznać młodą
przyjemną !anią w ce

lu spędzenia wolnych
chwil. Łaskawe zgłosz.
oroszę nadesłać do Dzień
Bydg. pod Dyskrecja za­
pewniona. (13463

W ypożyczam
rowery także t w nie­
dzielę. Gdańska 58. (11758

Zgubiono
w piątek złoty zegarek

Dworcowa - Łokietka,
znalazca otrzyma na­
grodę, inż Ganfowa
Łokietka 28a. (13444

A MAMA”
tedja w 6 aktach Z WiolĄ Bo§ISj
aktorem świata genjalnym 3 letnim

SMsL Równej- ,(ibibl;

u
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doradca prawny
z długoletnią praktyką

załatwia wszelkie,
choćby najtrudniejsze
sprawy karne, cywilne,
procesowe, spadkowe,
hipoteczne, kontrakto­
we. spółkowe, najmu,
podatkowe itd. Ściąga
zaległe pretensje, regu­
luje trudności finanso­
we itd.

L Banaszak

Zawiadomienie!

Niniejszem zawiada­
miam, że były mój za­
stępca pan Adamczyk
już od 1 maja w spra­
wach u mnie i za niego
nie odpowiadam na in­
teresach pośrednieżych
Dom Komisowy pośre­
dniczy, Piasecki Dwor­
cowa nr. 80.

Na sprzedaż
tanio dom z 2 składami,
2 kuchnie, 8 pokoi, chle­
wy, szopa, 18 mórg roli,
4 morgi łąki. Cena po­
dług ugody na miejscu.
A. Bizon, Łabiszyn.

113242

Cieszkowskiego 2.
Telefon 1304. asn

Fortepiany
s,roję, naprawiam i od­
nawiam. Siawiam mu­
zykę na śluby, zabawy
domowe i towarzyskie
podług życzenia z więk­
szem lub mniejszem ob­
sadzeniem. Paweł Wi­
cherek, stro ciel forte-
pjanów, ul Grodzka 16.
Telefon 273, (8821

. Książki
j 6-cio miesięcz-"’ł ^jez wpłaty, szcze-

gtiowe katalogi za na

desłaniem 35 groszy,
wysyła odwrotnie Sta­
nisław Zieliński, Byd
goszcz l, Frankego 8
Telefon 978. (12092

Ordery
dla bractwa strzeleckie­
go medale wioś arskie,
kolarskie i sportowe
oraz monogramy, herby
gwoździe do sztandaru
najtaniej wykonuje ry­
townik -grawer-emaljer
Bydgoszcz Sienkiewicza
nr 44. (13356

Zabawki
sezonowe poleca ,,Bazar"
Śniadeckich 21. (11881

W’ komis
przyjmuje garderobę,
obuwie, meble kupuje
za gotówkę Dom Ko­
misowy, Pomorska 6

(10155

Oprawę
książek szybko i starań
nie wykonuje Introliga
tornia Czuba, Śniadec­
kich 41 (12033

Bilety
Wizytowe 100 szt. 3 50 zł.
Czuba, Śniadeckich 41

K 112084

ózki dziecięce
na raty (krajowe i za­
graniczne) od 50 zł T.
Bytomski. Dworcowa H5

(12917

Bilanse
fegulacja ksiąg handlo­
wych, podatki, przepi­
sywanie na maszynie
Król. Jadwigi 10 II ptr

13(80

f?arfeir/e j y
skóry końskie, wołowe,
cielęce, kozie owcze,

poprawiamy źle garbo­
wane, wymieniamy su

rowu na gotowe, mamy
dużo gotowych na skła­
dzie, Bydgoszcz, Jasna
nr. 17. (13273

Trzepanie
dywanów uskutecznia
akuratme C. B . ,,Ex-
press". (13243

y Ut ózki
S( \towe na dogodną
Sptatę poleca J. Śwital-
ski, Poznańska 6 (13300

Żaluzje
wszelki go rodzaju na­
prawiam i odnawiam
szybko i po cenach so­
lidnych Czerwiński, ul

Leszczyńsk ego nr. 37
13319

Akuszerka
zamówienia porady, ul
Dworcowa 90. (13392

Fryz., erka
chodzi w dom i przyj
muje w dom do czesa­
nia. Świętojańska nr 6
parter prawo. 113360

W każdym razie
szukając kupna domu,
fabryki, majątku zgłosić
się do S. Ruszkowskiego,
polsko - amerykańskiego

biura pośrednictwa
ul. Hermana Frankego
nr. 1 a. Tel. 885. (3978

Większy
wybór objektów posia­
da na sprzedaż: Dom
Komisowo - Pośredniczy
Piasecki a mianow,cie:

!om Il-piętr. z 3 inte­
resami w dobrym ounk-
cie 30 tys. zł. przy po­
łowie wpłaty; dom II-
piętr. z ogrodem i inte­
resami za 14tys. zł.; dom
II-piętr. narożnikowy
z 2 interesami za 15 tys
zł;domeko3pokoj za

.000 zł.; dom l-piętr. z

inte.-esem 12 tys. zł.; 3
domy I-pięr. z interesa
mi, po 8 7ys, 7 tys. zt.;
domek z interesem i o.

grodem na przedmieściu
4000 zł i wiele innych,
Piasecki, Dworcowa 80.
Odpowiedź 1 zł.

Majątek
1,500mórg na dogodnych
warunkach do wydzier­
żawienia. Biiisz. wia
domości udzieli Piase­
cki, Dworcowa 80. Od­
powiedź 1 zł.

Na sprzedaż!
15 mórg roii obsianej
kompletnie, budynki i
zabudowania murowane

z czerwonej cegły pod
dachówką jak nowe,
przy szosie, w tem o-

gród owocowy, l( Odrze w

inwentarz: 1 koń. 4świ­
nie, 3 krowy, duża ilość
drobiu i narzędzia rol­
nicze, 6 kim od Byd­
goszczy. Wiadomość Do­
minik Bobowski, Byd­
goszcz, P’arna 5 (13351

Na sprzedaż!
160 mórg ziemi pszen­
nej z kompl. inwenta
rzem za cenę 20 tys. zł.
Wita z ogrodem za

12 tys. zł. Gordon ul.
Dworcowa 31 b. (13297

Wile
z dużym ogrodem sprze­
dam. Kościuszki nr. 7.

(13261

Folwareczk
315 mórg ziemi, 4 mor

g; bonitacji, w tem łą­
ki 20 mórg, dom, pałac
I-piętr. o 12 pokoiach,
ogród, park, budynki
masywnie budowane,
10 koni, 2 źrebaki, 28
bydła, 40 świń, owce i
drób, na hipotece 8 400
mk., wodociągi w całem
zabudowaniu, martwy
inwentarz kompletny, w

tem g rnitur parowy,
zasiane około 40 mor­
gów buraków, i szuiicy
również dużo, blisko
stacji kolejowej. Cena
85 tys. zł przy połowie
wpłaty. Piasecki, Dwor­
cowa 80. Odpowiedź
1 złoty.

Dom

masywny zoświetleniem
elektrycznem o 4 poko­
jach 2 kuchniach chle­
wem i morgą ziemi w

dużej wiosce przy kolei

natychmiast sprzedam.
Urbanowski Osiek nad
Notecią pow. Wyrzysk

(12965

Dom

handlowy w śródmie­
ściu, najlepsze położenie
3 składy, 7 mieszkań
zaraz na sprzedaż. A
Lemke, ul, Gdańska 43,
Ip. (13262

Wi!a
5 pokojowa, l1/, morę i
ogrodu, w tvm młody
sad i parcela budowla­
na. bez dłueów na sprze­
daż. Z chwilą zakupu
wolne do objęcia. A-
dres wskaże Dziennik
Bydgoski (13370

Wilę
ogród owocowy i wa­
rzywny, mieszkanie 6
pokoi z kuchnią sprze­
dam Wia iOmość w Dz.
Bydg. (13349

Drogeria
w dobrem położeniu do­
brze zaprowadzona z 1

pokojem mieszk. razem

z towarem za gotówkę
3900 zł. sprzedaje z po­
wodu stosunków fami­
lijnych Of. upraszam
ood ,,Drogerja 100”
Dz Bydg (13369

(Ver raty
długo terminowe pole­
camy własnego wyrobu :

kanapy, leżanki otoma­
ny, klubowe garnitury
i fotele klubowe, mate­
race nakładane i szpi­
ralowe, łóżka połowę że
lazne i drewniane, za

robotę gwarantujemy.
Bydgoszcz, Mazowiecka
nr. 6 . Hurtownia tapi-
cerska H3383

Bestauracja
nadająca się na miej­
sce wycieczkowe, bar­
dzo ładnie położona przy
lesie i wodzie, park,
dom I-piętrowy, około
20 pokoi z kompletnem
urządzeniem, przeszło
200 k:zeseł ogrodowych
i t. p., w okolicy Byd­
goszczy, cena 25 tys. zł.
Odpowiedź 1 zł. Pia­
secki, Dworcowa 80.

Cukiernia
dobrze prosperująca
przy głównej ulicy z

urządzeniem towarem
i mieszkaniem jest za­
raz do oddania w przy­
stępnej cenie. Zgł. pod
,,Informator" Dworco­
wa 12. (13146

Salon
złocony Ludwik XV o-

raz jadalnię z powodu
wyjazdu sprzedam. Ko­
ściuszki 7. (13260

Meble salon
sypialki, jadalki, kom
pletne kuchnie, męski
pokój, pojedyncze szafy,
szafonierki. łóżka, ka
napy, leżanki itd. Ko­
rzystny zakup. Warun­
ki skiad mebli S Do
brzyński D!uga!. (12763

Tanio
na sprzedaż lustro, ze­
gar antyk, gobelin fran­
cuski, dywan. Pomor­
ska 46 II lewo. (13377

Sypialnie
jadalnie dębowe i poje
dyńczo spizedaje korzy
stnie Zieliński. Sn a

deckich -13. (13307

Wózek
dziecięcy z budką i wó
zek sportowy z budką,
dobrze utizymane na

sprzedaż Plac Piastów-
ski 8, I ptr. (13362

Baczność!
Parowe garnitury na

rychły wymlot żniw,
któ e potrzebują dokła
dnej naprawy uskute-
cr-óam osobiście na m ej-
sw-fr araz, proszę o po­
dacie systemu, mistrz

maszyn wy. Zgł. pod
,,Majster". (13363

Niebywała
taniość! Dom z 2 skła­
dami przy Zbożowym
Rynku zaraz za 8 000 zł.
na sprzedaż. Właściciel
Ł. Łończulc, Lu bełska 19

(13361

Bom
około 2 morgi roli na

sprzedaż. Wiadomość
za fabryką Lenerta, ui.

Puławskiego 82. (13251

Bukowe
deski zł. 65, obrzynane
i nieobrzynane deski so

snowe 13, 23. 26 i 33
m/m zł. 55 za 1 m’, sorze-

daje się pod bardzo do

godnemi warunkami
płatności. Towar jest
bardzo suchy i zdrowy
i znajduje się na skła­
dzie w Bydgoszczy, ul.
Bocianowo 6. TeL 329.

(13391

RĘKAWICZKI
!ZyGMUNT WIZA j

BLU5KI
IPOZLNAN - BYDCiOSZCZi
127. GRU DNIA 5.- PL. TEATRALNY 3, )

POŃCZOCHY
Maszyna

szewcka dobrze utrzy­
mana tanio na sprze­
daż. A . Łusiewicz, ulica
Pomorska 58. (13384

Sprzedam
większą ilość agrestu,
starej cegły około 6
tysięcy oraz poszukuje
służącej zdolnej. Zgł.
Bocianowo 28 skład ko­
lonialny. (13350

Sypialnie
dębowe i damskie po­
koje mahoniowe sprze­
daje bardzo tanio i na

raty. Fabryka mebli ul.
Jackowskiego 33. (27008

Pfess;cs;
gabardynowy i kostjum
nowe paryskie tanio na

sprzedaż. Z Promenady,
Wesoła 13 I ptr. (13257

Tanio
można kupić garderobę,
obuwie, meble wszel­
kiego rodzaju, rzeczy
przechodzone w dobrym
stanie. Dom Komisowy.
Pomorska 6. (10154

Meble
na 6 mieś, raty przy
minimalnej wpłacie
sorzedaje Składnica fa
bryczna, Plac Koście­
leckieh 2. (13314

Na sprzedaż:
2 silne konie robocze też

pojedynczo, dobrze u-

trzymana powózka i
1 para szorówroboczych.
Bydgoszcz, Garbary 33.

(13271

Motor

ropny, nowy, firmy ,,Ur
sus" osile30K.M.o-
kolicznościowo tanio na

sprzedaż. Tow. ,,Tepe-
ge ul. Jezuicka 7, te­
lefon 15-95. (13173

NAf (TY!
nimi

Dosodne warunki :
Ubrania męskie
Płaszcze damskie

=j= i męskie. =

Lucjan Szulc
UŁ Długa nr. 65.

9,12

Tokarnia
z wszeikiemi Przybora­
mi, l1/, m, długa na

sprzedaż. Cena v edług
umowy, Walenty Smar­
ni, Murczyn pow. Żnin

(13252

Najtaniej
można kupć konfekcję
damską dziecięcą, bie
liznę, trykotarze i ga-
lanterję u Władysława
Hellwig, Długa 53 (12665

Domek
z ogrodem i wolnem
mieszkaniem o 3 4 po­
kojach z kuchnią, naj­
chętniej w Bydgoszczy,
poszukuję celem kupna
lub dzierżawy. O łask
szczegółowe oferty upr.
Józef Kowalski, Berlin-
Neukóln, Bergstrasse
nr. 142 (Niemcy;. (13215

Biurko
tanio na sprzedaż Po­
morska 40 w składzie.

(13269

Na sprzedaż
1 wóz roboczy3”,1wóz
roboczy 2X/S”, 1 wóz ro­
boczy 2”, 1 wózek ręcz­
ny. Wszystkie wozy no­
we z fabryki. Grund,
ul. Gdańska 26. (12324

Poszukujemy
3- 5000 koszyków z wi­
kliny do wózków dzie­
cięcych ,,Faza" fabryka
zabawek Kurzydłowski
Machocki i Ska Jagiel­
lońska 29. Tel. 10-34.

(12988

KUPNA

Kupię
wilę w Bydgoszczy, wol
ną od hipotek, z dobrem
urządzeniem i ogrodem
owoc ,wym. Płacę go­
tówką. Łask. zgł. pod
.,Wiła 500" do Dzień.
Bydg. 13374

Poszukuję
kupna domu w cenie
7-8 tys. zł. natychmiast
i zapłacę gotówką, czy­
stego, bez długu, naj­
chętniej w mieście. Spie­
szne oferty do Dzień.
Bydg. pod ,,Dom 301".

(13072

LEKCJE

Buchalterji
wyuczają listownie kur­
sa Sokoło wieża, War
szawa Żórawia 42. Po
ukończeniu - egzamin,
świadectwo. Żądajcie
pros lektów,

’

(11738

po cenach konkurencyjnych
poleca

Jata" !s. tt. PaiMfl. Fredry 1
Tel. 2245, 2938. (13352

FabryRa worków! wyroków jnfowych.

Ważne
d!a Pań. Udziela się
nauki pod kierownic­
twem długoletniej siły
fachowej wytwornego i
najmodniejszego kroju
damskiego, bielizny i
dla chłopców. Kursa
przed i popołudniowe.
Sienkiewicza 16, I ptr.
lewo. (12193

Udzielam
lekcji gry na fortepja-
nie po za domem. Of
pod ,,A. Z. P." do Dz.
Bydg. (13330

Butynowana
nauczycielka, doskonały
francuski, niemiecki,
angielski, muzyka, ry­
sunki. Wyjedzie na

wieś. Zgł. pod ,,Języki"
do Dz. Bydg. (13255

BuchaJter-bilansisfa

poszukuje pracy, regu­
luje książki za małym
wynagrodzeniem. Wia­
domość w Dz. Bydg.

(13263

Zamienię
4-pokojowe mieszkanie
w Bydgoszczy na tako­
we lub odpowiednie w

Berlinie albo w Wrocła­
wia (Breslau). Of. pod
,,Berlin-Wrocław” do
Dzień. Bydg. (13039

Student
udziela różnych lekcyj.
Chwytowo 10. (13287

Buchalter - bilansista
samodzielny organiza­
tor, poszukuje zajęcia
na godziny Ul. Jasna
nr 29a m. 6, II piętro.

(13203

Poszukuję
4 pokoi z kuchnią i
światłem elektrycznem
możliwie wprost od go­
spodarza. Łask. of. pod

Nr. 5979" do Biura o-

głoszeń C. B. ,,Express"
(13294

WSA1Y
Większa

fabryka mabli na Po­
morzu, postukuje techni­
ka stolarskiego obznaj-
mionego z rysunkami,
kalkulacją oraz maszy­
nami stolarskiemu Of.
pod ,,Technik" przyjmu­
je Adminstr. Dz. Bydg.

(13335

Spichlerza
celem dzierżawy poszu­
kuję zaraz lub od 1. 6.
25 A. B . Lewandowski,
Długa 41. (13200

Mieszkania
3-5 pokoj. z kuchnią i
wygodami w pobliżu
Al. Mickiewicza poszu­
kuję. Zwrot kosztów
zapewniony. Of. do Dz.
Bydg. pod ,,Lokal 10"

(13376

Podróżujący
który odwiedza fabryki
mebli i pp. mistrzów-
stolarzy na prowizję po­
trzebni Zgł. pod ,,20"
do Dzień. Bydg. (13266

Poszukuję
dzierżawy od 60—150
mórg niedaleko dworca
iub miasta. Zgłosz. do
Dzień. Bydg. pod ,,L.K ."

(13162

Zamienię
4-pokojowe mieszkanie
z wszeikiemi wygoda­
mi na takowe bez wy­
gód w śródmieściu. Wia­
domość na Poznańskiej
nr. 22 u lekarza-denty-

Technik
obeznany dokładnie z

pracami pomiarowemu
może się natychmiast
zgłosić. L, Całka, przys
inż. mierniczy, Byd­
goszcz, Wesoła nr. 15.

(13385

Ogrodnik
młodszy pomocnik mo­
że się zgłosić. Bydgoszcz
Ks. Skorupki 46. (13353

Kucharka
potrzebna na wieś
od 1 czerwca, wymaga­
na znajomość gotowa­
nia, chowu drobiu. Zgło­
szenia: Zalesie poczta
Kotomierz. W-na Rup-
niewska. (13367

Fabryka
krzeseł w Gościcinie
Sp. Akc. pow. Wejhe­
rowo poszukuje tapice­
rów i pomocników przy­
uczonych, do wyścieła­
nia krzeseł. Mieszkania
ewent. dostarczy fabry­
ka. Piśmienne zgł. do
Zarządu. (18336

Poszukuje się
dziewczynę do pracy
domowej, która umie
gotować od 15. 6 inb 1.
7. 25. Lewandowski uł.

Długa 41. (13196

Ekspedjentka
samodzielna i biegła
potrzebna od 1. 6 . lub
1. 7. Zgłosz. z podaniem
pensji, referencji i od-
(lisem świadectw przyj­
muje M. Dyk i Ska,
Kcynia. (13138

Dziewczę
młode, biegłe w nakry­
waniu do stołu, praso­
waniu i sz,yciu od 1 6.
25. potrzebne. Znajo­
mość języków polskiego
i niemieckiego pożąda­
na. Restauracja, Gdań­
ska 28. (13047

2 instalatorów
i 1 blachnierza poszu­
kuje H. Niefeldt, Byd­
goszcz, Garbary nr. 81.

(13331

Pomocnik
złotniczy poszukuje po­
sady miejscowość obo­
jętna. Zgł. do Dz. Bydg.
pod ,,Złotnik" (13258

Doskonale
znająca języki francu­
ski, angielski (matka
angielka; pragnie przy­
jąć posadę wychowaw­
czyni w dobrym domu
na wsi. Boklewska, u!.
Cieszkowskiego 17, od
12-7, (I3i87

Ogród
owocowy na początku
czerwca do wydzierża
wienia. Heise, Schloss-
kempa poczta Ostro-
mecko. (13348

3 aleje
i sad owocowy wydzier­
żawi Dominium Rząd­
kowo, stacja kolejowa
Miasteczko, (13345

Do wydzierżawienia
wielka sucha piwnica
z piecem, wędzalnią i
wodą nadająca się na

każde przedsiębiorstwo
przemysłowe, przy Pla­
cu Piastowskim, bez od­
stępnego, zaraz do wy­
najęcia. Wiadomość S.
Ruszkowski, Hermana
Frankiego la. Tel, 885.

(13358

Majątki
do wydzierżawienia i od
2 500 zł. na sprzedaż.
Wiadomość Kujawska
nr. 60. (13380

(mieszkania
Pensjonat

nad morzem, Wieś Cha­
łupy na Helu. Doskona­
ła kuchnia warszawska.
Informacje Różalska,
Wesoła 13 I ptr. (13246

Letniska
2 pokoi poszukuję w

okolicy Bydgoszczy od
15 czerwca. Of. do Dz.
Bydg. pod ,.N. 100 P."

(i3264

Toruń- Bydgoszcz
zamienię mieszkanie 3
pokojow e kuchnia, ła­
zienka, światło elektr.
i gaz w Toruniu, Byd­
goskie przedmieście o-

bok parku na takie sa­
me wzgl. 4 pokojowe w

Bydgoszczy. Of. do Dz.

Bydg. pod ,.Zamiana".
(13068

Zamienię
5-cio pokojowe mieszka­
nie z wszelkimi wygo­
dami przy Gdańskiej na

3 lub 4 pokoje. Of. pod
,,5000" do Dz. Bydg.

(13236

Baczność!
Pokój z kuchnią odstą­
pię temu, który mi wy­
pożyczy 1000 zł. na dłuż­
szy czas. A Gaca, Ks
Skorupki 111. (13375

Poszukuję
mieszkania 5-6 pok. w

pobliżu Placu Kocha­
nowskiego. Of. do Dz,
Bydg. pod ,,L, N, 2."

(13378

P^KOTE
Pokoje

od 3 do 5 zł. dziennie,
miesięcznie uwzględnie­
nie. Hotel Rios, Długa
nr. 53. (12563

Pokój
umebl. do wynajęcia.
Pomorska 58 II ptr.

(13279

Pokój
umebl. z utrzymaniem
lub bez zaraz lub póź­
niej do wynajęcia. Ale­
je Mickiewicza l, I le­
wo. (13265

Elegancko
umebl. pokoje 1 na dwie,
1 na jedną osobę, z od-
dzieinem wejściem, w

śródmieściu zaraz do
oddania. Gdzie, wska­
że Dzień. Bydg. (13303

Pokój
do wynajęcia. Mazowiec­
ka 41-42 brama wjaz­
dowa I ptr. (13373

Pokój
umebl. do wynajęcia.
Sw. Jańska 20 w po­
dwórzu. (13364

Pokój
do wynajęcia. Śniadec­
kich 11 I ptr. (13365

ROZM AITO SCI

Obiady
z trzech dań 1 zł, kolacja
80 gr. Hotel Rios, Długa
53. (12562

Dobre obiady
prywatne wydaje — Dr.
Emila Warmińskiego 3.
Ip. _________ (11036

Urzędnik
państw, etat., pomorzą-
nin, na lepszem stano­
wisku, lat 33 poszukuje
żony. Panny z dobrej’
familji w wieku do lat
28 mogą się zgłosić pod
,,A. Z. 1000" do Dzień.
Bydg. (13372

Kawaler
łat 35, blondyn średnie­
go wzrostu, przystojny,
z akademickiem wy­
kształceniem, na dobrem
stanowisku, poszukuje
znajomości inteligentnej
panny lub bezdzietnej!
wdowy w odpowiednim
wieku w celu matry­
monialnym. Zgłoszenia
tylko imienne do adm.
Dzień. Bydg. pod hasłem
,,Poszukiwanie". Pośre­
dnictwo mile widziane.

(12963

Inteligentny
pan (rzemieśinik) po­
szukuje jakiej kolwiek
bądź posady. Łask. of.
do Dz. Bydg. pod ,,Inie
ligentay" (13259

Potrzebne
mieszkanie wygodne
3-4. pokojowe mogę za

mienić 2 pokojowe na

3-4 pokojowe z dopła­
tą. Zgłaszać się listow­
nie lub osobiście ulica
Chodkiewicza 37 II ptr.
Rubiński. (13339

4.000 złotych
wypożyczę na pewne
przedsiębiorstwo. Wa­
runki: żyr. bank, i po­
sada. Łask. zgł. piśm.
pod n4000" do Dz, Bydg.

(13121

Kto

pożyczy 1000 zł. dosta­
nie ładne mieszkanie.
Lufeelska tjłą ,(13329
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W pią,tek dnia 29. maja br. zmarła po
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sa­
kramentami Sw. moja najdroższa żona nasza

najukochańsza mamusia, siostra i ciocia

ś. p.
z KfssBieósbb:Is

Szanownej Klienteli.
do łaskawej wiadomości, że biuro moje
znajduje się przy Uh 20 Stycznia !U”. 27,
tel. 1594.

Bmre
s tssscSss% frachtów kotelowys^

w Bydgoszczy
właśc.: Leonard Wagner.

^iilllllll!l!illil!l!IIIIHIIIlII!lllłlil!ll!!lll!BIIIIIIIIiailllillll!IIIIIIIII!ii!llilUIIIIHnnii!illllllllllllllll!!ll!!łlillini!llllllll^

Niniejszem podajemy Szanownej Publiczności miasta

Bydgoszczy ’i Okolicy do wiadomości że

Kr.aż dtaSfgsKra! iS ess

I
o wieroinw

s!?!ad maszyn do szycia, rowerów, wirówek do m!ęka,
wózków dziecięcych, wszelkich części rezerwowych :tp.

Aiwa Mkewa

przeżywszy lat 30, o czem donoszą w smutku

pogrążeni
T. Rybka i rodzina.

Koronowo - Bydgoszcz, 25. V. 25.

Eksporta i pogrzeb odbędzie się w nie­
dzielę o godz, 5 po poł, z domu żałoby.
Nabożeństwo żałobne odbęazie się w wtorek o godz 8rano

Osobnych zawiadomień nie wysyła się. (13345

We wtorek, dnia 26 V b. r. o godz. 9 wiecz.
zmarła po krótkich i ciężkich cierpieniach, opa­
trzona Sakramentami św., moja najdroższa córka,
kochana siostra, siostrzenica i wnuczka

Ś. D. (13447

BoMa Man

przeżywszy łat 17 i 8 miesięcy, o czem donosi
" srautk’1 s-ffiSgSElmgE.

Pogrzeb odbędzie się dziś w sobotę, dnia 30 b. m .

o godzin,ę 6,30 wieczorem z kostnicy nowego cmentarza.

t

Dnia 28 maja br. o godz. 10,30 rano

rozstała się z tym światem oo długich
cierpieniach, opatrzona Sakramentami
św., nasza najukochańsza matka,
teściowa i babka, śp.

z Waśkfiw

Berta tonam
w 68 roku życia, o czem donosi w

ciężkim smutku pogrążona

Wawrzyn Luracki, zięć
Kunogunda Luracka, córka
Lucja Luracka, wnuczka

Pogrzeb odbędzie się 31 bm. w

pierwsze święto o godz. 5,30 z kaplicy
nowego cmentarza (13443

Dzierżawa.
Majątek 400 mórg, z cał­
kowitym inwentarzem
Ziemia buraczana pszen
na, drenowana zaraz do

wydzierżawienia na 12
lat na dogodnych wa_­
runkach. (13395
!Dąbrowski, Wiewiórki,

paw. Grudziądz,
telefon i.

2 pomoenlhów
malarskich do lepszych
prac potrzebuję od dnia
2 czerwca b. r. Urba­
nowski, Sąpólno, tel. 69

Marenie.
Mała szalona Blondy-
neczka z Bydgoszczy ra­
czy łask, podać adres
do biura ogłoszeń ,,Par",
Bydgoszcz, Dworcowa 72
sub ,,Spóźniony Pta
szek". Cel poważny.

(13402

Zakład fBtegrafiezny
F. SSe)gffifflSffise, Okolę

Grunwaldzka 25. (13347

Os Koraii św. zniżone o
Znane d!oJfere wyliosfcsmle.

| posg wg. or. 4LE. §

= Staraniem naszem będzie zaufanie Szan. Publiczności 3
fś zdobyć, przyrzekamy skorą i rzetelną obsługę.

H z poważaniem

g SE”ots:fiiES SsscsseEBisiMBtS!a:sig g
I Bydgoszcz - Gniezno - Sępglno.

E,cmcSo anillllilllilll!llllllllilllSlllllllllll!llłlllllllllllllllllll!illlłlSIIIIHIIIIIIIIIIIinHnWI!llliliiH!IISIIIIIilllllillllinillllllj^

wóz reklamowy nadaje się do rozwożenia

piwa łub chleba, oba wozy jak nowe, na

Bydgoszcz, Toruńska 186, Telefon 281.

5SSS

DRUKARNIA
BYDGOSKA
wyd. Dziennika Bydgoskiego
Poznańska 38 Tel. 315

Nieporównanej dobroci

BBWMSiS fcafe?

sprzedaż. (13345

L. Wegner, Eafer. powozów

wy konuje
wszelkie druki
ś praca introligatorskie
od skromnych do najk wintu

ftyiz,

hrsj

lysfcfeee z długicmi łodygami oraz Bswi§sa-
wszelkiego rodzaju i gustowne wiązania

iaBEOBWM WBTOKBSHe
Skład kwiatów. ul. Długa nr. 41.

Polecam na św!ita
Beemga 10/20 i 15/30 P.S=

do dostawy w czerwcu na kredyt do l% roku poleca

Józefa atoskies§
odbędzie się w sobo-1
tę, 30. 5. 1925. r. z ka-1

p!icy nowego cmen­
tarza o godz. 4 poi
poł. (133891

przedstawiciel (13343

SzgiatóEOlf

tępi i niszczy zaród ra­
dykalnie tylko (13409

Prusaki i Karaluchy

,,saMjii - ter
do nabycia tylko w

Cz. Kopczyński,
Bydgoszcz,

Śniadeckich nr. 42a.

Iłospodynl
która umie gotować i

się żadnej pracy nie lę
ka może się zaraz zgło­
sić. Przybył ul. Gdań­
ska 159 I ptr. (13422

RAD JO
0
o

0
0
ffi

o

o

0

aparaty najnowszej konstrukcji
wszelkie przybory radiotechniczne

Dział eleKlrotecAmiczny
Aparaty elektromedyczne, żarówki

Biuro radjo i oloKtrotechri.

AbOJZY BŁYDft
Miiai 7JŁ !m GOafislfa 1SB

13411

8
3

6
6

Wlollia Zifewa iaiowi

odbędzie się dnia 31 maja przy lił.

Kujawskiej, dalszy ciąg ulica Łucka 4.

Zabawa urozmaicona występem
7 s’itów sztu,Ki cyrkowej.

W razie niepogody zabawa odbędzie się
(13449

Ku!czek.

w lokalu

Cusbss
u!. Kujawska 55.

Min i Ogród Rajski I
Es m(bgSo sobie sam zro-

ŻaoAal/ bi w domu

z ,,Esencji likierowej Reiciila"

najwytworniejsze likie­
ry. Dostarczam także i

p. destylatorom Dr, Rei-
chla książkę z receptami
za darmo. Do nabycia

tyłka w Sienni Jima"
Cz, Kopczyński,

Bydgoszcz, (1087C
ulica Śniadeckich 42a

Stara Bydgoszcz
Grodzka 12/13. Telefon 75. |

1. i 2. święto uo-na

I obiad świąteczny 0,90 i 1,50 zł. |

wielki wybór potraw a la carte.

Ijupa rakowa. - Piersszofz^By RoncerLJ

(13412

5

w pierwsze święto
zielonych świąt

wili Ront
orkiestry 15 p. a. p
Wiko pod batutę p. kap.
Tomaszewskiego. Po­
czątek o godz. 3,30 po
południu. (13398

Skład maszyn rolniczych i warsztaty reperacyjne
Dworcowa 84 BYDGOSZCZ Telefon 1122.

arara mitaagtrasassaes?saassus
I bltHSfeillflSOSiilB i

i \ fos, lleiar§l!ios -

?w BśSsrc§w^ciHjSKje:SKE
poleca swoje smaczne

3 dania 1 złoty.
S. święte;

Zupa rakowa

cielęca

82. święto:
Barszcz

pieczeń
lub

zrazy a la Nelson

sałata

Deser

pieczeń wieprzowa
lub

sznycel cielęcy
kapusta

Deser

Bufet warszawski.
Dobrze pielęgnowane piwa

i
I

(13442 I

Własne pieczywa, j
Sj

Letnisko Kupletowe Brzoza
W pierwsze i flragis świ?to Zielonych Świąt
KONCERT

Stacja samochodów omnibusowych
przy kościele Klarysek. Kursują co

2 godz., począwszy od 6-tej rano.

10I1

W 1 i 2 święto Zielonych Świąt do Brdyujścia i z po’wrotem :

Odjazd z Bydgoszczy
6°u, 83°, li°°, 12°° przedpoł., l, 2, 3, 4s0 popoł.

80080801080080888

Odjazd z Brdyujścia
9°°, li°°, przedpoł., 123J, 23°, 5, 6, 7, 8 popoł.

Prócz statków programowych kursować będą statki w miarę
zapotrzebowania. Bilety wcześniej nabyć można od godz. 8 rano

przy przystanku w Bydgoszczy. (13410

Począwszy od dnia 2 czerwca komunikacja codzienna.

Odjazd z Bydgoszczy o godz. 3°° popoł.
Odjazd z Brdyujścia o godz. 7°° wieczorem.

LLOYD DYDOOSKB TOW. ALKC.
(Dromberger Schlepschiffahrt)

MSB!
^\Uiii!ii8iiiIUi!Hiiiiiiiiiiiihiiiiniiiiiiii8iiii3(ii!UiiiiHniininiminiTiiiiiiiiłHmmHmiinnnminuiiituu^^

W 2 święto ZielcmycH Świąt

urządza

Bractwo Strzeleckie

Wielką

Zabawę Lil(iową
w ogrodzie Strzeisiicy przy ul. Tortińslliej
połączoną z różnemi niespodziankami w ciągu dnia, zaś
od godz. 10 wiecsorem tańce na sali.

Przygrywać będzie orkiestra 15 P

pod batutą p. Tomaszewskiego.
Poczsfcteii zabawy o godzinie 3-ej po poSudniu.

urslęp

a. p.

do ogrodu dla dorosłych 50 gr.
dla dzieci i wojska . 20 gr.

0 liczny udział prosi
13451 Zarząd.

^^(/UjJ!!lUJłniillłlUill!HIIUIIIIIłllillllIłlUUIIIilMIHllłlWHI!iUIHIIlIIRIllH!milllUllllllllHllUlliWUillIlimVS^
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,,gjecihstein"

oraj m? !OSI BI

oryg pud. 70 ar P 7911/2
. 17,334/5 K05TCL kąo=el
nóg oaczka 55 gr. usuwa

cuchnący pot nóg
Żądać wsipdzie! (12830

ta.faMaML,taań.

Motana 1868.
Prze­
szło

lOOOr^T! Mam Mikołajski
wykonuje (9512

Plata

nBI3tftnerH
,,Stetowey a Sons”

,,Feudch" S t. (S.
l%

MS^anberg,f
,,Hofberg"

poleca w wielkim wyborze także na

odpłaty do 12 miesięcy. — Zamiana

używanych instrumentów. (7803
I Br, Sommerfeld

Fabryka i hurtownia fortep,ianów
BYE GOSZCZ, tylk,o ulica Ssisfedkh ES

GRUDZIĄDZ, wł. Grob!owa 4.

GNIEZNO, ui. Tumska 3.

’ fT?
Uam

wril i

!Mil

uszczg!niająsg 1 wszsiisis
CZęŚGi Z3MW3.

./Bu hh Who fi

Dworcowa ST, telefon 193 I 408.
(12801

5SPatrla SS

jest rower, na którym jazda sprawia
przyjemność. Wyróżnia się lekkim

biegiem, solidną robotą i dobrym
materjałem.

Da nabycia w hurcie i detalu w ?armia

Otto Kozenkranz.
Bydgoszcz, Długa 5.

Stale na składzie części rowerowe.

Najlepsze źródło zakupu dla odsprze­
dawców na dogodnych warunkach

płatności. (13108

SśffiSO!

;ŚiWŚLX

E^erbEeas BaoiufHBf

SsręśMeiig
ssarearofsjga!tBg sssasssa(OWie

oiSssEwwe. 11289

SslsSash ! Dąkrewskl
Sp.zo.p.

Bydgoszcz, Bernardyńska 5 — Teł. 159 i 838
Zastęos’wo koncernu.

0 Przy zakupach wiosennych pade-
eamy nasz

bogato mgafHsw §!M

we wsze:k-o narzędzia jgośpoda?cżs
SBffllie, W, !!fis 03 S?iOiM,

oraz wszelkie artykuły w zakres tel
branży wchodząca. (8094

j^USJlKJSZ PSHSOSg’F
Gdgńska 6 skład żsiaza Telefon 26.

Staw fis Pisania
,,Orzeł" (Adler; i inne

Mm fis Hczssia

Aparaty fio gswls!asia
BkÓifllRŚW, (g!fflfe Eli.

BalomiU ns’ffiErartry

P?zyl?ery fio rai Biur.

M fi§liows biurowe

mtai resaraeyiny
poleca 15016

Bydgsszcz, u!ka Gteka 163

Tciei. 11-75.

Katalog i lustr, wysyłamy
ua życzenie!

8924

a SESftRY s

i osobne mechani­
zmy, najlepsze Be­
ckera, isgus z 4
młoteczkami lOOzł
z 5 młoteczkami
110 zł, jak równ,eż
zegarki od zi 7 do

najprecezy i niej-
szycb Biżuteria
w wielkim wybo­

rze oo niskich
cenach

J5. I,B §,
alica Gdańska 57.

Farmę szewskie.
prawidła i prawidełka
najnowszego fasonu wy­
rabiam i przyjmuję za­
mówienia według nóg.

Wrzaśnie wski,
ul, Gdańska nr. SI.

(12449

Zajdź do 7337

Lsa toWMo

Zbożowy’Rynek 9,

wtedy przekonasz się,
że ceny o połowę tań
sza są niż gdzie indziej.
Płaszcza damskie

najmodniejsze
fasony z dobre­
go materjału od 18 zł.

Kostjbmy daat-
sk,e modne od 38 z?.

Ubrania męskie
od 22 zł.

Płaszcze męskie
od 30 zl.

Ubranka granato­
we i sukienki
do przyjęcia.

Kapelusze dam­
skie modne faso­
ny od8zł.

Czapki męskie
bardzo tanio.

Bielizna męska i
damska.

Jaczki, kamizelki

okazyjnie tanio,
oraz wszelkie inne to­
wary wch( dzęce w za­
kres towarów krótkich.

WsMs Ssr

5-letni, połkrwis!y, bar­
dzo ładnv, dobrze cho­
dzący, nadaje się na

doekart, tanio na sprze­
daż. (13083

Gdańska nr. 93.

kneiBł feiaW

F. Kreski
Bydgoszcz, G^enska J

Teiefon nr. 1437.

Z dniem 20.5.1925 zostało podwyższone cło od jednego -wózka

dziecięcego z zi. 25,20 na 44.10. Przez korzystną umowę

z pewną fabryką jesteśmy w możności sprzedawać wózki

patentowe jak powyższy wzór po cenie zł. 70.00 Po u-

przednim otrzymaniu należytości wysyła się franko stacja
kolejowa zamawiającego.

SŁ Rnysiński
zegarmistrz Zegarki, zegary

StaryRyńsk 21. budziki,blźutsrja
2 Specjalność: Uśtaga ?schowa.
§ Obrączkiiiubne. Ceny konkurencyjne

łt S. ,,Auto” Bydgoszcz
Ul. Dworcowa 32. Telefon 815.

Reprezentacja firmy ,,Brzesk!auto" Tow. Akc, w Poznaniu

OBlOSa SeMSMPCtMPCSw JK1F

do wszelkich celów na dogodnych warunkach spłaty. 9007

Stale kupna okazyjne rozmaitych fabryRatów.

MftRKa;DfflROT?ft

Gv pudełkach z sitkiem)

jedyny, wypróbowany środek usuwający bezpowrotnie
POT i NIEMIŁĄ W0^3 z RĄK, NÓG i PACH

lafiorat. tka. Fana. ,,Ap. Kowalski", Warszawa, Miodowa 5.
(11(89

Baczność I Nowość i

Z okazji obchodu roku świętego wy­
syłamy podaną obok figurę naszego Pana

Jezusa Chrystusa
jasnym, magicznym promieniem w ciem-
ncścach nocy świecącą się i czyniącą
b-romne wrażenie. Kto takową raz óbaćzy
posiadać ją w domu zapragnie.
No. 501 wie!k. 14X22cm = 2.00 zł, za szt-

n 502 ,, 14X26 ,, =240zł. B ,,

,, o03 obraz 36 ,, =2,80 zł. ,, ,,

,, 504 krzyz 30 ,, s= 150 zt. n,,

wysyłka za zaliczeniem.

Cennik innych nowości gratis.

Przy zamówien u dołączyć 50 gr. w

znaczkach na zabeznieczsnie. Po nadesła­
niu pieniędzy wysyłka franko.

Ptaa Cagg§iSRslfi, PBrsl

1 707

Haparacfe przy powozach
i automobilach
la lakierowanie

wykonuje tanio i rzetelnie przy korzystnych warunkach spłaty

Fafirjts IBWtóW L, WEGNER, BYDGOSZCZ,
’ffsRB’HBKaiBBa(sa 188 (11557) "TeSesScsna 2SH.

pierwnorzędnie garflwsls!?
damską t mgską

podług miary i najnowszych żurnall.

Obfity wybór materiałów na składzie.

BYDGOSZCZ, Pomorska 13 (róg Śniadeckich)

Popierajcie istwaiścfów
przez zamawianie 11605

bodli sztucznego
który dostarcza po cenach konkurencyjnych

Bota Inwalida - Wn 1325
Przewóz bagażu ze stacji w dom i odwrotnie.

KEPARAOS

narządzi rolniczych, maszyn żni­
wnych Sokomobil, m!ocarni pa­
rowych, motorów gorzeini, ma­
szyn parowych, pługów parowych

i motorowych
wykonuje na dogodnych warunkach
wzorowo — po przystępnych cenach

wa własnej fabryce i na m!ejseu
Ma Mi Palio! l.i ,t p,

Wi BfflJl Hfllli.

BiURO: FABRYKA:
Piotra Wawrzvnia- ul. Sw Wawrzyń-

ka nr. 28/30. ca nr. 36.
Telef. 69-50 . Teief. 61-17.

Adres telegraficzny: ,,Cen tropług"
Skład części zapasowych do maszyn

wszelkiego rodzaju. (13633

Samoidrid ,,W
zupełnie nowy sprzedam. 45 PS 6-cio oso­
bowy, starter, elektryczne światło. Oferty
do admin. Dzień. Bydg. pod ,,Fiat". 13235

A

ŚIS
Nowe pismo kobiece

w Polsce.
24 stronv tekstu

w tem 12 stron mód
z tablicą krojów

Cena H 1.50.
Swatfalsa

:eS 4.50

Do nabycia w wszystkich księgarniach,
k-,oskach kolejowych i u kolporterów.

PslsMeTBW.KslęsaraiKaislowjc!i,BKS"iJl
Poznań, (1C820

ulica Franciszka Ratajczaka 3S.
?f

;Sż

Ospę

tytma i pszenna
śrn(

jak Wszelkie inne artykuły na passę

oraz naijazy szfsiEZ!ia

w mniejszych 1 większych fiośsiach
Tel. 839 poleca Tel. 1162

SŁ SsukalsitŁ Byflgosra,
Dworcowa 35 a. (12833

skład nasion i handel zboża.
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Bank M. STADTHAGEN tow. aik. Bydgoszcz
loliilwls wiielisie teffliaiiewe
Inkaso. Dyskonto. Lombardowanie papierów wartościowych. Dewizy. Bezprowizyjne rachunki czekowe

Udzielanie kredytów. W BoBoie.

Dom Kawiarni Bristol
Telefon 1237

Byt5gos2C2
Mostowa 5.

S. Soctaosw!§Iffl
Dentysta

Plomby, sztuczne ząfey bsz §ub
z podnlebiesslsm. Spec: Złote

koronki i mosty.
Godziny przyjęć: od 9—1 i od 3—6 . W nie­

dzielę: od 9-12, (ii3ie

Wózki ilziecięce,
łóżka i krzesełka

fi. Hensei,
107370

Przyjmowanie depozytów, i

4713 tj

Beastao.

Miasto Szamocin ogłasza niniejszem kon­
kurs na posady

łsiorownlka - nasozycieSa
przy tutejszej miejskiej szkole przygoto­
wawczej do gimnazjum.

O powyższą posadę mogą się ubiegać
nauczyciele (nauczycielki) posiadające co­
najmniej wykształcenie seminarjąlne.

Wnioski należycie udokumentowane na­
leży przesłać wraz z podaniem żądanego
wynagrodzenia do (13334

Magistratu miasta Szamocina Wlkp.
pow. chodzieski.

na łąkach Majętności
Słupcy pow. Szubin.

Circa 500 mórg par­
celami sprzedawana bę
dzie trawa między Ui—15
czerwca w kaus:slarji
dominiainej za gotów­
kę. (12922

Xixa

Jest na(lepszem i rsa,iłafeem mydłem do p?arna.

j!si Bajleiszsiii i MjMszjii!

pistea sjlim

3BTfxin

Poszukuję na dużą

realność
na I. miejsce (13080

IB--50.0I0 Ił.

na nadzwyczaj wysoki
procent. Pośrednicy po­
żądani. Zgł. upraszam
ood ,,X.Y.Z"doDz
Bydg.

A. SIKORSKI Chełmża

Radźcie sig swego lekarso
i grywajcie

PHOSPKifl
ta kapsułkach iub proszku

PhośphIt
związek fosforowy

hczy:
skrofuły, krzywicę,

,^choroby nerwowo

Tzywraca:
energję życiową,

ość do pracy umysłowej
i fizycznej.

w aptekach i sictadash apteeajiyctt.

Tzem. -Kanaiowe SaWady Chemiczne

lĄowm S?BESS 3 §Vi

Sp, Akc. -Warszawa.

Drukarnia Księgaraiia

Ajencja ogłoszeniowa.
Abonament i sprzedaż luźna

,Dziennika Bydgoskiego".

dołowe

piasty

do powozów dostarcza

Edmund Jaramer,
fsbryka wozów i piast
Chodzież Wielkopolska.
CaGaafc-aaaa sSnraaSiiai.

(13337

W okolicy Bydgoszczy
kupię (13333

resztówke

o. ISO mórg.

Upraszam wyczerpujące
oferty pod ,,Majątek" do
Dz. Bydg.

liltiil!il!!!!l!l!!ii!liliiil!l!iU!!ii!ii!ii!il

tghH!DdEMllByflBOSM

l!i:i!l!IIII!illlllllliillill!lliilllii!!IIHUI

I FIIffl - 1 Ini

j Proszę już teraz nadai

poleca I m a,

lltasen^owsbi aO FOPSFSSI

Teł. 362

nadawać (11606

Do noszych szenowli

MraBłó0
Czętel!iiRS(i) i terentś(s.

Generalne ssstępstiwo
na Pomorze i pow, Bydgoszcz

KffiiBjsars}sEBswy!!aS!aH wawwretra”tftww.

WOI8 Jsalar Bydgoszcz
bworcowa 18 b, I. p. Telsfoa 1525
Najlepsze i najtańsze źródło zakupu części
zapasowych dla rowerów 1 przyborów.
Katalogi i cenniki dia handlujących gratis

i franko. (11582
Zakład pogrzebowy

WanSąB fflsa’ftasia’a-aB-arBsSffia;B 348. (1004

Brennabor
najlepsze wózki dziecięce ( 3026

iylta ia tera, Biiocimsla 16.

Bhrark! i mtetarlii.
Części rezerwowe mam na Składzie.

Fabryka masz^o F.ŁKorih

Bydgoszcz, Kordeckiego 7-10.

Kosiarki ameryk. ,,Deer!ng"
Żniwiarki -- - - -- Kulfywatory
Marseże

Siewniki ręczna do saletry
Pługi, Brony
Parniki do kartofli

Młocarnie - -- - - Sieczkarnie

Opełacze do buraków
Wirówki — orygin. ,,A!fo"LavalM
Części zapasowe. 7544

Warsztat reparacyjny
Franta!? Sks I syn

BYDGOSZCZ, Gdańska 97, tel. 1633

t

MILENA

cgHfr|fagi z Bfetti

w dolj?oc? i wMnin nfezrfiwitąnem.
W wielkościach 50—160 litrów.

Wygodne warunki zapłaty.
Wszystkie ueici zcpasase

fabryki Hubner Lignica na składzie.

!rano Korth

insptfcOis - flWzgtsffiBs

ajentów do przyjmowania deklaracji na ubez­
pieczenia od ognia, kradzieży z włamaniem,
nieszczęśliwych wypadków, od odpowiedzial­
ności prawno-cywilnej, od szkód transportowych
oraz szyb od rozbicia na pensję i prowizję
poszukuje (12305

Towarzystwo Ubezpieczefi ,,S i L E SI A”

Sp. Akc. Oddział w Toruniu

ul. Piekary 26. Telefon S49.

Z powodu szóstych pomyłek, za­
chodzących na tle fałszywego adre­
sowania listów kierowanych do naszego
przedsiębiorstwa, upraszamy adresować:

Wiadomości, tj. korespondencje, ruch

towarzystw i t. p., przeznaczone dla

redakcji:

Redakcja

,,Dziennika Bydgoskiego"

Bydgoszcz, Poznańska SO

Telefon 326.

Telefon naczelnego redaktora 316.

Kordeckiego 4.

??O?b

Telefon 1275.

35°/0 z fiołk. zapachem

offlflepszw?
Wszędzie do nabycia. o348

GHzifci dziecięce
na raty, zabawki, lalki własnego
wyrobu, wszelkie raparacje lalek,
wyroby skórkowa piłki gumowe

i nożne (8837
T, BY YOHm Dworcowa 15 a.

Kupujący wyżej 3 zl otrzymuje balonik.

Tokarze, frezerzy
i heb!arze w żelazie

potrzebni zaraz.

Oferty z podaniem warunków pod adresem:

H. Cegielski, Tow. Akc. Poznań.

Fabryka Parowozów. (13333

Zamówienia (prenumeratę) na ,,Dzien­
nik Bydgoski", reklamacje pocztowe,
listowne przesyłki ogłoszeń:

Administracja

,,Dziennika Bydgoskiego"

Bydgoszcz, Poznańska 30

Telefon 315.

Handlowiec
z długoletnią praktyką w przemyśle, obeznany
z księgowością i kalkulacją fabryczną, korespondent
polsko-niemiecki, przyjmie z dniem 1 lipca br

odpowiednie stanowisko, najchętniej w w,iększych
zakładach branży szczotkarskiej. (13029

Zgłoszenia do Dzień. Bydg. pod ,Handlowiec."’

W sprawie druków, prac introligator­
skich i wszelkich spraw urzędoyvych,
sądowych, i władz innych, dotyczących
Drukarni Bydgoskiej Sp. Akc. i wy­
dawnictwa ,Dziennika Bydgoskiego":

,,Drukarnia Bydgoska"

Bydgoszcz, Poznańska 30

Telefon 315.

?SSZZS fffigaBa MHBieclw WiffewisfeM Mfflclfaio
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